
Pracownicy są zachęcani do pełnej 
mobilizacji na facebookowej grupie   
OPZZ Konfederacja Pracy w Kauflan-
dzie, Biedronce, Dino, ALDI i Ross-
mann. 

Ci z Kauflandu mówią, że mają 
dość wynagrodzeń ledwo przekracza-
jących najniższą krajową, pracy za  
trzech, a już teraz niektórzy mówią, że 
za pięciu. Związkowcy walczą o 1200 
złotych brutto podwyżki od stycznia 
2026 roku. 

„To sprawi, że osoba zarabiająca 
3500 zł netto, dostanie 4400 zł” - mó-
wił niedawno Wojciech Jendrusiak, 
szef OPZZ Konfederacja Pracy w Kau-
flandzie. „To nie są kosmiczne pienią-
dze. To cena za normalną pracę, a nie 
pracę za trzech”. 

- Będzie porozumienie? Strajk 
Ostrzegawczy? Referendum i Strajk 
Generalny? Na każdy z tych scenariu-

szy jesteśmy gotowi! - związkowcy 
grożą paraliżem sklepów przed świę-
tami, m.in. w naszym regionie. I tłu-
maczą, że przy okazji występują także 
w obronie pracowników innych sieci 
handlowych, z których też napływają 
niepokojące głosy.  

Z  sygnałów, które my otrzymuje-
my, wynika m.in., że zarobki w sie-
ciach handlowych nie są takie, jak 
chwalą się sami pracodawcy: 

„No może ci w największych mia-
stach mają więcej, ale pracownicy 
w mniejszych i gorszych lokalizacjach 
o takich pieniądzach mogą tylko po-
marzyć” - pisze pani Magda.    

„Kłamią, żona pracuje w dyskoncie 
od 20 lat i zarabia o 100 zł więcej niż 
wynosi minimalna krajowa, żal mi jej” 
- skarży się pan Adam. ą 
(D-KA) 
Czytaj więcej na stronie 3

Pracownicy sieci Kaufland chcą zarabiać 
o 1200 zł więcej i od tego mają zacząć się 
zmiany w handlu. Związkowcy straszą 
paraliżem sklepów przed świętami 

Gwiazdor może trafić 
na wojnę o większe 
wypłaty w sklepach
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VOD
FRANKENSTEIN. Co znaczy: być człowiekiem? I kto tak naprawdę jest potworem?, FILM, NETFLIXINTRYGANTKA. Swobodna adaptacja słynnej powieści „Niebezpieczne związki”, SERIAL, HBO MAXTHE PAPER. Nowy projekt twórców kultowego amerykańskiego „The O�  ce”, SERIAL, SKYSHOWTIME

REAGAN  
SOBOTA, CANAL+ PREMIUM  21:00

GRA O WSZYSTKO  
SOBOTA, TVP 1  21:25

PLAN BEZ SKAZY
PONIEDZIAŁEK, TV4  22:40

ZAĆMA
CZWARTEK, TVP HISTORIA  21:10

Księga luster
NIEKTÓRE KŁAMSTWA NIE 
DAJĄ O SOBIE ZAPOMNIEĆ. 

RUSSELL CROWE NA TROPIE 
ZBRODNI SPRZED LAT

ŚRODA,  TV PULS  20:00

ZAŚLUBIONA
NIEDZIELA, TVP 2  17:15

ROZRYWKA

WODECKI TWIST
NIKT NIE OPOWIADA 

TAK JAK TY
SOBOTA, TVP KULTURA  22:05

PROGRAMY OD 14 DO 20 LISTOPADA 2025
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SOBOTA
a Jacek Poniedziałek  
z biedy uciekł w sztukę

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a  Przy padaczce można  
prowadzić normalne życie

CZWARTEK
a 6 listopada 1923 roku:  
Krwawy Wtorek w Krakowie

PIĄTEK
a Uczeń pobił nauczycielkę 
w prywatnym LO w Toruniu

TYDZIEŃ Z „GAZETĄ POMORSKĄ”

Dzisiaj
Imieniny obchodzą 
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POGODA W REGIONIE

Niedziela
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JAK TO JEST 
Z ODKUPIENIEM?

 
Janusz Michalczyk 
publicysta

T o nie jest dobra wiadomość dla Stolicy Apostolskiej.  
Jej najnowszy dokument zostanie zapewne w naszym 
kraju całkowicie zignorowany. W nocie doktrynalnej 
o tytułach maryjnych, która została właśnie opubliko-

wana przez Dykasterię Nauki Wiary, a wcześniej zaaprobowana 
przez papieża Leona XIV, przestrzega się wiernych, żeby lepiej 
nie używali wobec Matki Boskiej takich określeń, jak „współod-
kupicielka” czy „pośredniczka wszystkich łask”.  

Dlaczego? Bo może to sugerować, że bez jej poparcia prośby 
kierowane do Boga okażą się nieskuteczne. Sprawa nawet dla teo-
logów jest mocno zagmatwana, a co dopiero mówić o zwykłych 
wiernych. U nas rzecz komplikuje jeszcze nadzwyczaj rozbudo-
wany kult maryjny, bo przecież mówimy o Królowej Polski, w do-
datku terminu „współodkupicielka” swobodnie używał Jan Pa-
weł II. W komentarzach konserwatywnych katolików wręcz za-
rzuca się watykańskim urzędnikom, że prawdziwym celem wspo-
mnianej noty jest ukłon w stronę protestantów w imię źle rozu-
mianego ekumenizmu. 

W pobożności ludowej rola Maryi zawsze była ogromna,  
ale warto przypomnieć, że dogmat o jej niepokalanym poczęciu 
ogłosił dopiero w 1854 r. papież Pius IX, zaś o wniebowzięciu 
w 1950 r. Pius XII. Ten ostatni akt spotkał się z entuzjastyczną  
reakcją słynnego myśliciela - Carla Gustava Junga, dla którego 
Kościół katolicki słusznie w ten sposób dowartościował kobie-
cość, równie ważną co męskość.  

Pobożność ludowa odwołuje się oczywiście do tradycyjnego 
modelu  rodziny, w którym ojciec (mężczyzna) jest raczej koja-
rzony ze sprawiedliwością, natomiast domeną matki (kobiety) 
jest miłosierdzie. Dlatego pewne zamieszanie wniosły refleksje 
św. Faustyny o miłosierdziu Jezusa. W katolicyzmie nic nie jest 
proste, bo z jednej strony mamy Trójcę Świętą (Ojciec, Syn, Duch  
Święty), a z drugiej model boskiej rodziny z Ojcem, Matką i Sy-
nem.  Patrząc na sprawę z innej strony - nie jest to wcale utrudnie-
nie, a raczej źródło potęgi wiary, ponieważ każdy może sobie do-
pasować codzienną religijność do osobistych  preferencji. Na przy-
kład gdy chodzi o modlitwę w jakiejś intencji, katolik ma do wy-
boru nie tylko Chrystusa czy Matkę Boską, ale również setki nie-
jako wyspecjalizowanych świętych. Zależy, co komu w duszy gra. 

Działania CBZC skupione są 
przede wszystkim na zwal-
czaniu różnego rodzaju cybe-
rataków, czy oszustw interne-
towych. Poza tym Biuro zaj-
muje się zwalczaniem prze-
stępców wykorzystujących 
seksualnie dzieci. 
To poważny problem, o czym 
wiedziałem już na etapie two-
rzenia Biura pod koniec 2021 
roku. Mój zastępca Marcin Bed-
narz pełnił wcześniej służbę 
w Europolu, do którego trafiają 
m.in. materiały dostarczane 
przez amerykańską organizację 
NCMEC (National Center for 
Missing & Exploited Children, 
z ang. Narodowe Centrum ds. 
Zaginionych i Wykorzystywa-
nych Dzieci - PAP), pochodzące 
z różnych platform i podmio-
tów. Każdy kraj dostaje od Eu-
ropolu „paczkę informacji”, 
które z jednej strony pokazują 
skalę wykorzystania seksual-
nego dzieci, a z drugiej - pozwa-
lają na ustalenie odpowiedzial-
nych za to osób. 
Od początku naszej działalno-
ści, czyli od połowy 2022 r.,  
regularnie, dwa razy w roku 
przeprowadzamy operacje 
skupiające się na szukaniu 
sprawców i powiązań między 
nimi. Każda z operacji wyma-
ga odpowiednich przygoto-
wań, analizy materiałów, prze-
prowadzenia czynności opera-
cyjnych, wielu ustaleń. W ich 
wyniku zabezpieczyliśmy po-
nad 2 mln plików o charakte-
rze pedofilskim, a blisko 400 
osób usłyszało zarzuty. 

Tych operacji było już sześć. 
Ostatnia - wiosną tego roku. 
Czym się różnią? 
Z każdej akcji staramy się wy-
ciągać wnioski - żeby kolejna 
była bardziej skuteczna. Na-
szym celem jest przede wszyst-
kim ustalanie i eliminowanie 
producentów CSAM (z ang. child 
sexual abuse material - mate-
riały przedstawiające seksualne 
wykorzystywanie dzieci - PAP). 
To oni mają kontakt z dziećmi, 

oni krzywdzą je, nagrywając 
filmy i robiąc zdjęcia, które póź-
niej są sprzedawane, przekazy-
wane i udostępniane. To oni są 
najgorsi i najbardziej zwyrod-
niali. Wielokrotnie już zdarzyło 
nam się ustalić osoby, które nie 
były znane z działalności tego 
typu. Niestety, często były to 
osoby sprawujące opiekę nad  
dziećmi. Za każdym razem sta-
ramy się też dotrzeć do dystry-
butorów. 

Europol nie jest jednym źró-
dłem wiedzy CBZC na ich te-
mat? 
Tych źródeł jest wiele, ale nie 
zdradzę ich, żeby nie ułatwiać 
życia przestępcom. Mogę po-
wiedzieć, że niektóre prowa-
dzone przez nas sprawy roz-
wijają się, a my podążamy za  
nimi po nitce do kłębka. Poza 
cyklicznymi akcjami, prowa-
dzimy pojedyncze sprawy.  
Jeśli wiemy, że ktoś krzywdzi 
dzieci - nie czekamy, działamy 
natychmiast. Mieliśmy takie 
sprawy, w których sprawcy,  
korespondując z młodymi oso-
bami za pomocą komunikato-
rów, podszywali się pod ich ró-
wieśników tylko po to, żeby  
je zmanipulować i namówić 
do przesłania intymnych zdjęć, 
których później używali, żeby 
je szantażować. Ofiarami były 
osoby w wieku 12-14 lat, które 
nie potrafiły sobie z tymi sytu-
acjami poradzić, o krok - jak 
myślę - od próby samobójczej. 

WeProtect Global Alliance 
zwraca uwagę na lawinowy 
wzrost w sieci materiałów 
przedstawiających seksual-
ne wykorzystywanie dzieci. 
Doświadczenia Biura to po-
twierdzają? 
Wiem, że skala jest na tyle 
duża, że powinniśmy się tym 
zajmować. Chciałbym jednak 
zaznaczyć, że CBZC pracuje 
tylko nad 25 proc. spraw zwią-
zanych z wykorzystaniem sek-
sualnym dzieci, obsługiwa-
nymi przez polską policję. 

Przypuszczam, że wiele 
spraw tego typu nie jest zgła-
szanych organom ścigania. 
Oczywiście. Jeśli jakieś zdjęcie 
zostanie przesłane kanałem, 
który jest łatwy do wychwyce-
nia - wtedy otrzymujemy zgło-
szenie. Działania tych naj-

poważniejszych przestępców, 
którzy są naszym głównym ce-
lem, skupiają się jednak na tym, 
żeby nie zostać złapanym, żeby 
działać w swoim podziemiu. 

Czym są treści CSAM w spra-
wach prowadzonych przez 
Biuro? 
To filmy i zdjęcia, na których 
zarejestrowano akty seksualne 
z dziećmi. To często dotyczy 
niemowląt albo małych dzieci, 
w wieku przedszkolnym lub 
wczesnoszkolnym. To są mate-
riały, o których nawet ciężko 
mówić, a policjanci muszą je 
oglądać i pisać projekty zarzu-
tów. Są też takie, na których za-
rejestrowano osoby w okresie 
dojrzewania - w takich przy-
padkach potrzebna jest opinia 
antropologa, który stwierdzi, 
czy mamy do czynienia z doro-
słym, czy z dzieckiem. 

Czy ułatwieniem dla Biura  
będzie rozwiązanie, nad któ-
rym obecnie pracuje Mini-
sterstwo Cyfryzacji, czyli 
utworzenie bazy nagrań tych 
materiałów? Wedle autorów 
projektu umożliwi to m.in. 
automatyczne sprawdzenie, 
czy było to już wcześniej zi-
dentyfikowane w Polsce. 
My także jesteśmy zaangażo-
wani w prace przy tym projek-
cie. Jest wiele aspektów, które 
należy gruntownie przeanali-
zować. Nowe narzędzia nie 
zmienią rzeczywistości, jeśli 
prawo nie będzie dostosowane 
do ich użytkowania. Mam tu 
na myśli m.in. obowiązującą 
w procesie karnym zasadę bez-
pośredniości - sąd nie może 
wydać wyroku na podstawie 
dowodów przedstawionych 
w innej sprawie. Poza tym 

baza, do której dostęp mieliby 
policjanci, prokuratorzy i sądy, 
wymaga bardzo dobrych za-
bezpieczeń, bo może stać się 
celem ataków m.in. hakerów, 
czy sprawców przestępstw. 
Chcemy, żeby osoby, które 
mają z tej bazy korzystać,  
określiły jej funkcjonalność, 
zabezpieczenia, jej rozwój, 
po to, żeby faktycznie była ona 
przydatna dla nas, żeby była 
skuteczna. Nie chcemy nato-
miast, żeby była elementem, 
któremu będzie trzeba po-
święcać czas i uwagę, kosztem 
łapania i ścigania sprawców. 

Rozwój technologiczny wy-
korzystują przestępcy, którzy 
posługują się coraz lepszymi 
narzędziami. Te, z których 
korzystacie, są na podobnym 
poziomie? 
Jestem daleki od takich po-
równań. Sprawcy mają narzę-
dzia służące do anonimizacji, 
do tego, żeby bezpiecznie pła-
cić np. za zakupione materiały. 
Z kolei my przy tego typu spra-
wach posługujemy się narzę-
dziami, które skracają proces 
oględzin, ułatwiając tzw. tria-
ge, czyli wstępne sprawdzenie 
zawartości komputera albo  
telefonu. Mamy też narzędzia, 
które pomagają analizować 
przepływy kryptowalut, wy-
korzystywanych w płatno-
ściach za materiały. Sprawcy 
wykorzystania seksualnego 
dzieci to nie są typowi cyber-
przestępcy. Nie wszyscy mają 
duże umiejętności informa-
tyczne, niektórzy - wręcz prze-
ciwnie, mają niewielkie. Ale 
każdemu zależy na tym, żeby 
nie dać się złapać. 

Co musiałoby się wydarzyć, 
żebyśmy mogli powiedzieć, 
że działalność przestępców 
seksualnych jest ograni-
czona? 
Najprościej byłoby zamknąć in-
ternet, ale to utopia. Myślę jed-
nak, że obok łapania sprawców 
ważna jest profilaktyka, uświa-
damianie rodziców, reagowa-
nie na jakiekolwiek symptomy 
wykorzystania dzieci. Ważna 
jest też działalność dostawców 
usług. Żeby można było mówić 
o zmniejszeniu skali problemu, 
każdy musi wziąć udział w tym 
procesie. Sprawcy to osoby głę-
boko zaburzone, chore. ą

Katarzyna Czarnecka (PAP)
redakcja@polskapress.pl

Rozmowa z nadinspektorem 
ADAMEM CIEŚLAKIEM,  
komendantem Centralnego 
Biura Zwalczania Cyber-
przestępczości.

Adam Cieślak: - Sprawcy 
wykorzystania seksualnego 
dzieci to nie są typowi  
cyberprzestępcy
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Najbardziej gorąca atmosfera 
jest obecnie w Kauflandzie.  

„Pracowałam w Kauflan-
dzie przez cztery lata i nie wie-
działam, gdzie zgłosić, co się 
tam wyprawia. A właściwie to 
nawet nie miałam jak, bo ciągle 
dostawałam nocne zmiany 
i często kazali pracować ponad 
godziny w etacie. Dodam, że 
wszyscy dobrze wiedzieli, że je-
stem samotną matką” - taki 
wpis pojawił się na facebooko-
wej grupie OPZZ Konfederacja 
Pracy w Kauflandzie, Bie-
dronce, Dino, ALDI i Ross-
mann. 

Czytamy tutaj również, że 
pracownicy sieci Kaufland 
mają  dość wynagrodzeń ledwo 
przekraczających najniższą kra-
jową, pracy za trzech, a już te-
raz niektórzy mówią, że za 5.  
Warunki pracy w handlu z roku 
na rok są coraz gorsze.  

Związkowcy walczą o 1200 
złotych brutto podwyżki 
od stycznia 2026 roku:  

„To sprawi, że osoba zara-
biająca 3500 zł netto, dostanie 
4400 zł” - mówił niedawno 
„Faktowi” Wojciech Jendru-
siak, szef OPZZ Konfederacja 
Pracy w Kauflandzie. „To nie są 
kosmiczne pieniądze. To cena 
za normalną pracę, a nie pracę 
za trzech.   

- Będzie porozumienie? 
Strajk Ostrzegawczy? Referen-
dum i Strajk Generalny?  
Na każdy z tych scenariuszy je-
steśmy gotowi! - związkowcy 
grożą paraliżem sklepów 
przed świętami i tłumaczą, że  
przy okazji występują także 

w obronie pracowników innych 
sieci handlowych, z których też 
napływają niepokojące sy-
gnały.  

Ich zdaniem, ogromne zyski 
sieci handlowych nie przekła-
dają się ani na wyższe pensje, 
ani na lepsze warunki pracy. 
Przeciążenie obowiązkami i ni-
skie zarobki to dziś smutny 
standard w handlu.  

„Będąc na zakupach wi-
dzimy to sami. Pomimo wielu 
kas, obsadzone są tylko nie-
liczne, a sieci handlowe ścigają 
się kto zapłaci najmniej przy jak 
najwyższym obciążeniu pracą. 
W handlu w Polsce pracuje na-
wet 2 miliony pracowników, 
z czego ponad trzy czwarte to 
kobiety. Te, które dotrwały 
do emerytury, otrzymują obec-
nie świadczenie w wysokości 
ok. 2200 zł. Często muszą dalej 
pracować żeby przeżyć.  Prze-
ciążenie pracą negatywnie od-
bija się na zdrowiu. Padają krę-
gosłupy, cierpi też zdrowie psy-
chiczne. Praca magazynów 
i marketów to ciężka praca 
przy paletach z produktami. 
Klient nie widzi dziesiątek ti-
rów z towarem, który trzeba 
rozpakować i rozłożyć na pół-
kach” - komentuje OPZZ Kon-
federacja Pracy i zapowiada, że 
trzeba dużo zmienić w handlu, 
a zmiany zaczną  się od Kau-
flandu.  

Sytuacja w tej sieci handlo-
wej jest na tyle napięta, że Mi-
nisterstwo Rodziny, Pracy i Po-
lityki Społecznej wyznaczyło 
mediatora.  Lada chwila ma od-
być spotkanie skonfliktowa-
nych stron, czyli związkowców 
i zarządu firmy.   

We wrześniu odbyły się roz-
mowy związkowców z pracow-
nikami w sprawie organizacji 
strajku. Gdyby ten się odbył, 
członkowie OPZZ przekonują, 
że zasięgiem objąłby sklepy 
sieci w całej Polsce,  m.in. 
na Kujawach i Pomorzu, sku-

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Przeciążenie obowiązkami 
i niskie zarobki to dziś nasz  
smutny standard - mówią 
handlowi związkowcy i gro-
żą strajkiem generalnym 
przed świętami. 

3500 złotych na rękę. Tak zarabiają „na kasie”. 
Zmiany w handlu mają zacząć się od Kauflandu

Związkowcy na razie  protestowali przed magazynem 
Kauflandu w Rokszycach niedaleko Piotrkowa Tryb. 
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tecznie prowadząc do paraliżu 
działalności.  

Strajk w Kauflandzie może 
wpłynąć na całą branżę han-
dlową.  Mamy sygnały od pra-
cowników konkurencyjnych 
sieci, m.in. o tym, że że również 
nie zarabiają tyle, jak chwalą się 
ich pracodawcy. 

Pan Adam: „ Kłamią, żona 
pracuje w dyskoncie od 20 lat 

i zarabia o 100 zł więcej niż wy-
nosi minimalna krajowa, żal mi 
jej”. 

Pani Ewa:” Od ponad 10 lat 
pracuję w najpopularniejszym 
dyskoncie i mam zamiar 
odejść. Zarabiam na rękę nie-
całe 3 800 zł. Tyle za ciężką 
pracę i ciągły stres. I te ciągłe 
pretensje klientów, że za drogo. 
Szkoda mojego zdrowia”.  

Pani Natalia: „A o tych ich pre-
miach, dla których ludzie harują 
ponad siły, a potem - bo kierow-
nik zawsze coś znajdzie na nie - 
i tak ich nie mają, to już nie nawet 
nie wspomnę”. 

Pani Marta: „Ból kręgosłupa 
i cieśni nadgarstka na obu rękach 
po 8 latach w dyskoncie. Mam 
trochę więcej niż najniższa kra-
jowa”. 

Pani Ola: „To jakieś żarty są! 
Jak czytam, ile zarabiam, a tu mi-
nimalna płaca plus premia fre-
kwencyjna. Nawet w snach nie 
mam tyle, jak się chwalą moi pra-
codawcy”. 

Pani Justyna: „Ale bogacze 
z nas! Śmiechu warte. I niech nam 
jeszcze każą pracować w nie-
dziele to chyba oszalejemy ze 
szczęścia”.ą

WYDARZENIA A
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- Mamy teraz mniej więcej taką 
sytuację, że gdy jedne towarzy-
stwa mają bardzo niskie ceny, 
inne wciąż wysokie. Dla klienta 
wybiorę, oczywiście, tańszą wer-
sję. Drogie polisy się nie sprzeda-
ją. Dlatego w konsekwencji  ofe-
rujące je ubezpieczalnie będą 
musiały zejść z cen, bo w ogóle 
stracą klientów - tłumaczy „Po-
morskiej” broker ubezpieczenio-
wy z Bydgoszczy. 

Od maja do października br. 
średnia cena OC spadła o 7,2 pro-
cent - wynika z najnowszego ra-
portu Rankomat.pl. Jego auto-
rzy piszą, że kierowcy zapewne 
liczą na dalsze spadki cen OC 
i jest na to szansa. Choć średnia 
październikowa była dokładnie 
taka sama jak wrześniowa, to 
wstępne listopadowe odczyty 
pokazują dalsze obniżki.  Od ma-
ja do października średnia cena 
OC spadła w kraju z 711 zł do 660 
zł, na Kujawach i Pomorzu z 694 

do 673 zł, a np. w Bydgoszczy 
(ten raport uwzględnia tylko to 
miasto w naszym regionie) z 785 
do 747 zł.  Tak duże obniżki w cią-
gu kilku miesięcy były widoczne 
tylko raz - w 2022 roku.  

Dodajmy, że w Bydgoszczy 
np. przeciętny czas  przejazdu 10 
km w godzinach szczytu wynosi 
23 minuty,  a aż 70 procent kie-
rowców deklaruje brak szkód w  
historii swojego OC. Ich średni 
wiek to  44,7 lat. Dochodzi do 153 

wypadków oraz kolizji na 10 tys. 
mieszkańców.  

Z deklaracji kierowców wy-
nika, że najmniejszy odsetek bez-
szkodowych kierowców jeździ 
po ulicach Gorzowa Wlkp. (67 
proc.), Białegostoku (69 proc.) 
i Wrocławia (69 proc.). Najwięcej 
bezszkodowych kierowców jest 
w Opolu (77 proc.), Lublinie (74 
proc) i Poznaniu (73 proc.).    

Choć natężenie ruchu i staty-
styki wypadków są ważne, dla 

ceny OC wciąż kluczowe pozo-
stają wiek kierowcy i jego histo-
ria szkód. Doświadczeni kierow-
cy płacą średnio ponad 2 tys. zł 
mniej niż najmłodsi.  Najwyższą 
średnią wieku mieszkańców ma-
ją Łódź (45,3), Kielce (44,9) i Ka-
towice (44,8 roku). Najmłodsze 
populacje znajdziemy w Rzeszo-
wie (40,9), Warszawie i Krakowie 
(po 41,8).   

- Sytuacja finansowa towa-
rzystw ubezpieczeniowych jest 

stabilna, co pozwala im konku-
rować ceną - komentuje Kata-
rzyna Gaweł, ekspertka ds. ubez-
pieczeń komunikacyjnych ran-
komat.pl. - Największe firmy naj-
bardziej nakręcają tę rywalizację, 
co wymusza nawet na mniej-
szych graczach obniżki. Korzy-
stają na tym oczywiście klienci. 
Trudno jednak oczekiwać po-
wrotu do poziomu z 2022 roku, 
kiedy średnie OC kosztowało 
niewiele ponad 500 zł. Mimo że 
liczba wypadków i kolizji maleje, 
to usuwanie ich szkód jest coraz 
kosztowniejsze i nie pokrywa 
różnicy.  

Kto powoduje najwięcej wy-
padków?  

Według innego badania Ran-
komat.pl, są to młodzi kierowcy 
i rowerzyści. 28 proc. Polaków 
za najbardziej niebezpiecznych 
na drogach uważa rowerzystów 
oraz młodych kierowców. Nie-
wiele mniej wskazań otrzymali 
seniorzy (25 proc.) i motocykliści 
(również 25 proc.). Na trzecim 
miejscu znaleźli się także niedo-
świadczeni kierowcy i piesi (po 
24 proc.). Najmniej wskazań ot-
rzymali kierowcy z miast i osoby 
prowadzące pojazdy uprzywile-
jowane - po 3 proc. 

Statystyki wypadków za rok 
2024 potwierdzają te obawy. Naj-

młodsza grupa kierowców (18 
-24) notuje najwyższy wskaźnik 
wypadków - 11,79 na 10 tys. po-
pulacji. Te same statystyki poka-
zują również, że użytkownicy 
jednośladów - rowerzyści oraz 
motocykliści i motorowerzyści 
odpowiadają za blisko 14 proc. 
zdarzeń drogowych. Dla porów-
nania - kierowcy samochodów 
osobowych odpowiadają za po-
nad 72 proc. wypadków, co wy-
nika z ich dominującej liczby na  
drogach. 

A kierowcy BMW poprawili 
swoją reputację? Posiadanie sa-
mochodu tej marki jest w Polsce 
niemal stygmatyzowane. Jeśli 
kierowca Opla spowoduje wypa-
dek, najpewniej marka samo-
chodu nie pojawi się w nagłów-
ku newsa. Choć w przestrzeni 
publicznej funkcjonują opraco-
wania na temat korelacji marki 
do powodowanych wypadków, 
nie obejmują one całej populacji 
kierowców i wszystkich zdarzeń 
na drogach.  

Mimo to aż 56 proc. Polaków 
twierdzi, iż to właśnie posiada-
cze BMW zachowują się naj-
mniej bezpiecznie na drodze. 
Na drugim miejscu są kierowcy 
Audi (28 proc.) a na trzecim Vol-
kswagena (11 proc.). 
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Mamy dobrą wiadomość dla 
kierowców - tanieje  ubezpie-
czenie OC. Na Kujawach i Po-
morzu średnia cena spadła 
z 694 do 673 zł i jest szansa,  
że będzie jeszcze taniej. 

Ceny OC mocno w dół, a może być jeszcze taniej

Najwięcej wypadków na drogach powodują młodzi kierowcy i rowerzyści i wcale nie są to 
posiadacze samochodów marki BMW, którzy nie cieszą się dobrą opinią jako kierujący
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Zainwestuj w OZE ze wsparciem z ARiMR 
Rolnicy, którzy chcą zainwestować w swoich gospodarstwach w odnawialne źródła energii, czy też 
zmodernizować pod względem energetycznym budynki służące produkcji, mogą składać w Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa wnioski o dofinansowanie takich przedsięwzięć. 
Nabór trwa do 19 listopada 2025 r., a środki na ten cel pochodzą z budżetu Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Obniżenie rachunków za 
energię potrzebną do prowa-
dzenia działalności rolniczej, 
zwiększenie niezależności 
energetycznej gospodarstwa, 
zagospodarowanie odpa-
dów rolniczych, ogranicze-
nie negatywnego wpływu na 
środowisko – m.in. dla tych 
korzyści rolnikowi opłaca się 
inwestować w odnawialne 
źródła energii (OZE).

FOTOWOLTAIKA 
I BIOGAZOWNIE
Energia słoneczna to jed-
no z najbardziej dostępnych 
odnawialnych źródeł energii, 
które z powodzeniem może 
być wykorzystywane w rolni-
ctwie. Panele fotowoltaiczne 
przekształcają promienio-
wanie słoneczne w energię 
elektryczną, która może być 
używana na potrzeby go-
spodarstw. W szczególności 
panele słoneczne mogą za-
silać urządzenia elektryczne, 
pompy wodne, systemy na-
wadniające czy oświetlenie 
budynków gospodarczych. 

Kolejnym źródłem ener-
gii odnawialnej, które do-
skonale wpisuje się w po-
trzeby gospodarstw rolnych, 
szczególnie prowadzących 
produkcję zwierzęcą, są bio-
gazownie. Są to instalacje, 
w których odpady organicz-
ne, takie jak obornik, słoma 
czy resztki roślinne, ulegają 
procesowi fermentacji bez-
tlenowej, w wyniku czego 
powstaje biogaz oraz po-
ferment. Biogaz może być 
wykorzystywany do pro-
dukcji energii elektrycznej 
i cieplnej w gospodarstwie, 
z kolei poferment, czyli pro-
dukt uboczny procesu fer-
mentacji, może służyć jako 
wysokiej jakości nawóz 
organiczny. 

Gospodarstwa, które 
wdrażają rozwiązania OZE, 
zyskują nie tylko poprzez 
obniżenie kosztów funkcjo-
nowania, lecz także na wi-
zerunku jako liderzy nowo-

czesnego i odpowiedzialnego 
rolnictwa, co może zwiększyć 
ich rynkową konkurencyj-
ność i być atutem w rozmo-
wach z partnerami, kontra-
hentami czy bankami.

ZIELONA ENERGIA 
Z DOFINANSOWANIEM
Koszty instalacji urządzeń do 
wytwarzania zielonej energii 
mogą być znaczące, jednak 
istnieją programy wsparcia 
finansowego, które umożli-
wiają realizację takich projek-
tów. Rolnicy mogą skorzystać 
z preferencyjnych kredy-
tów, dotacji krajowych czy 
dofinansowania z budżetu 
unijnego. 

Europejskie środki na in-
westycje w gospodarstwach 
rolnych w zakresie OZE i po-
prawy efektywności energe-
tycznej dostępne są w Planie 
Strategicznym dla Wspólnej 
Polityki Rolnej na lata 2023-
2027. Dofinasowanie można 
otrzymać na budowę bioga-
zowni, zakup mikroinstala-
cji do wytwarzania energii 
z promieniowania słoneczne-

go czy termomodernizację 
budynków gospodarczych 
i wyposażenie ich w energo-
oszczędne oświetlenie. Ten 
program wsparcia realizu-
je Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnictwa. 
Po raz pierwszy uruchomiła 
go w 2024 r. Przyjętych zo-
stało wówczas blisko 2,2 tys. 
wniosków. Najwięcej rolników 
ubiegało się o dofinansowa-
nie zakupu mikroinstalacji – 
prawie 1,6 tys.

Kolejny nabór wnio-
sków o wsparcie na inwesty-
cje w OZE z PS WPR na lata 
2023-2027 trwa. Dokumenty 
można składać w ARiMR do 
19 listopada 2025 r. Kto i na 
jakich zasadach może apliko-
wać o te środki? 

SETKI TYSIĘCY DO WZIĘCIA
Pomoc finansowa realizowa-
na jest w trzech obszarach 
inwestycyjnych: 
A – budowa nowych bioga-
zowni rolniczych; 
B – zakup mikroinstalacji 
fotowoltaicznych i instala-
cji do wytwarzania energii 

z promieniowania słoneczne-
go wraz z magazynami ener-
gii i systemami zarządzania 
energią lub z pompą ciepła; 
C – inwestycje poprawiające 
efektywność energetyczną 
budynków gospodarskich, 
m.in. budowa kotłów na bio-
masę, docieplenie ścian czy 
podłóg, wymiana oświetlenia 
na energooszczędne w tech-
nologii LED. 

Aby móc ubiegać się 
o dofinansowanie, trzeba 
spełnić określone warunki, 
m.in.: być rolnikiem – osobą 
fizyczną, prawną lub jednost-
ką organizacyjną nieposia-
dającą osobowości prawnej 
bądź wspólnikiem spółki 
cywilnej prowadzącej dzia-
łalność rolniczą; posiadać 
lub współposiadać z mał-
żonkiem (o ile nie występuje 
rozdzielność majątkowa) go-
spodarstwo, które otrzymało 
jednolitą płatność obszarową 
lub podstawowe wsparcie 
dochodów w ramach PS WPR 
w roku złożenia wniosku lub 
roku poprzednim; przejść 
szkolenie z zakresu efektyw-

ności energetycznej w cią-
gu ostatnich 24 miesięcy 
lub złożyć zobowiązanie do 
jego odbycia przed złoże-
niem ostatniego wniosku 
o płatność.

Ważne jest również to, że 
realizacji inwestycji, na którą 
rolnik ubiega się o dofinanso-
wanie, nie można rozpocząć 
przed złożeniem w ARiMR 
wniosku o pomoc, gdyż 
skutkować to będzie jego 
odrzuceniem. 

Wsparcie ma formę re-
fundacji, którą może zostać 
objętych do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych inwestycji. 
Wysokość pomocy zależy od 
obszaru. Dla obszaru A jest to 
1,5 mln zł, a dla obszarów B 
i C po 200 tys. zł. Co istotne, 
pomoc w ramach pewnych 
kategorii inwestycji można ze 
sobą łączyć, wówczas mak-
symalna wysokość wsparcia 
wynosi: obszary A i B – 1,5 
mln zł; obszary A i C – 1,7 mln 
zł; obszary B i C – 400 tys. zł, 
obszary A, B i C – 1,7 mln zł.

Na inwestycje można 
uzyskać 50-proc. zaliczkę, 

a minimalny koszt planowa-
nych przedsięwzięć musi wy-
nosić 20 tys. zł.

TYLKO ONLINE

Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą inter-
netową. A to oznacza, że 
również ubiegający się 
o wsparcie na inwestycje 
w gospodarstwach rolnych 
w zakresie OZE i poprawy 
efektywności energetycz-
nej mogą składać doku-
menty tylko za pośredni-
ctwem Platformy Usług 
Elektronicznych ARiMR.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427957
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14 listopada 2025 r. w całej Pol-
sce rusza akcja protestacyjna 
rolników. W Kujawsko-Pomor-
skiem zaplanowano ją w Żninie 
w godz. 12-14 przy ul. 1 Stycznia 
w pobliżu wjazdu na S5. 

 - W tej akcji chcemy się po-
kazać w powiatach. Bez bloko-
wania dróg, przejedziemy ko-
lumną i niekoniecznie będą to 
ciągniki, żeby nie narażać na  
koszty rolników, którzy miesz-
kają daleko. Staniemy poza dro-
gą i zwrócimy uwagę na nasze 
problemy za pomocą banerów  
- wyjaśnia Marcin Bereźnicki, 

rolnik ze Słębowa w powiecie 
żnińskim, działacz w Oddolnym 
Ogólnopolskim Proteście Rol-
ników. 

Przy okazji ma to być spotka-
nie organizacyjne.  

- Ustalimy, co robimy dalej. 
Na pewno poczekamy na reak-
cję ministra rolnictwa i premie-
ra na to, co wydarzy się dziś w  
całym kraju - uzupełnia Bereź-
nicki.  

Protesty się przydały 
Stefan Krajewski, minister 

rolnictwa i rozwoju wsi, nie-
dawno był w Żninie. 25 paź-
dziernika na Forum Rolniczym 
„Gazety Pomorskiej” - podob-
nie, jak  jego poprzednicy - pod-
kreślał znaczenie protestów rol-
niczych z początku ub.r.  

- Dzięki nim udało się wpły-
nąć na decyzje Komisji Euro-
pejskiej - mówił.  

- Bo to prawda, chociaż na  
większości spotkań z rolnikami 
słyszę, że nasze protesty nic nie 
dały - mówi Bereźnicki.  

- Jednak zielony ład został 
mocno okrojony. Przede wszy-
stkim wywalczyliśmy główny 
nasz postulat, czyli ugorowanie. 
Teraz jest dobrowolne i płatne, 
a miało być obowiązkowe (4 
procent gruntów) i za darmo. 
Weszły także inne, drobne uła-
twienia. Uważam, że jakąś ro-
botę zrobiliśmy tymi protesta-

mi, chociaż Polacy zaangażo-
wali się w nie znacznie słabiej 
niż rolnicy z zachodu Europy  
- dodaje rolnik.   

O co walczą teraz? 
- O wyższe ceny w skupach 

- odpowiada Bereźnicki. - Trze-
ba działać szybko, bo rolnicy 
już zostali zmuszeni do samo-
zbiorów, a poza Ukrainą grozi 
im dodatkowa konkurencja z  
Ameryki Południowej i USA. 
Proponujemy, aby wzorem Sta-
nów Zjednoczonych, zostały u  
nas wprowadzone ceny mini-
malne, które - ze względu na  
zmieniające się koszty - byłyby 
na bieżąco korygowane przez 
izby rolnicze. Minister Krajew-
ski sam przyznał, że minimalna 
cena skupu pszenicy w Polsce 
jest sprzed 15 czy 20 lat. Jeśli   
udałoby się nam to zmienić, 
większość problemów polskich 
rolników zostałaby rozwiąza-
na - tłumaczy. 

Rolnicze akcje protestacyjne  
w Polsce będą organizowane do  
18 grudnia. Tego dnia gospoda-
rze z całej Europy spotkają się 
przed Parlamentem Europej-
skim.  

14 dni dla wojewody 
Wczoraj część protestujących 

rolników z naszego regionu  była 
u wojewody kujawsko-pomor-
skiego Michała Sztybla.  

- Nie zapadły żadne przeło-
mowe decyzje - relacjonuje Ka-
rol Kaczmarek, prezes Stowa-
rzyszenia Agroza, które skupia 
rolników z gminy Gostycyn.   
- Wojewoda twierdzi, że zna na-
sze postulaty. Jednak poprawy 
nie ma, dlatego złożyliśmy je 
ponownie i daliśmy wojewo-
dzie 14 dni, żeby przedstawił je 
wyżej. Potem zastanowimy się 
nad formą ewentualnych prote-
stów, jak najmniej uciążliwych 
dla mieszkańców. ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Dziś między godziną 12 a 14 
w Żninie rolnicy zapowiada-
ją akcję protestacyjną. - Nie 
będziemy blokować ruchu, 
tylko się pokażemy - uspo-
kajają organizatorzy.

Rolnicy domagają się wyższych cen w skupach

Zaczęło się od listu skierowa-
nego do rzecznika praw obywa-
telskich. Problem opisała osoba, 
która od dłuższego czasu musi 
znosić długotrwały hałas powo-
dowany przez psa utrzymywa-
nego w zabudowie miejskiej.  

Tylko droga sądowa 
Mężczyzna argumentuje, że w  

innych państwach istnieją prze-
pisy wprost nakazujące właści-
cielom zwierząt taką opiekę, by 
nie dochodziło do nadmiernego 
zakłócania spokoju sąsiadów. 

Profesor Marcin Wiącek przy-
znał, że dziś osoba poszkodowa-
na ma do dyspozycji tylko drogę 

cywilną - a więc pozew o ochro-
nę dóbr osobistych albo ochronę 
posiadania. Inaczej mówiąc, spra-
wę, która w sądzie może toczyć 
się nawet kilka lat i sporo koszto-
wać co w praktyce jest długie 
i kosztowne. 

Ustwa nie dotyczy? 
Rzecznik zwrócił się więc do  

Ministerstwa Klimatu i Środowi-
ska o stanowisko i o sprawdze-
nie, czy da się poszerzyć upraw-
nienia gmin.  

Resort odpowiedział jednak, 
że ochrona przed hałasem po-
wodowanym przez psy na tere-
nach zurbanizowanych nie mie-

ści się w jego właściwości, a us-
tawa o utrzymaniu czystości 
i porządku w gminach ma cha-
rakter techniczno-porządkowy 
- dotyczy odpadów, nieczysto-
ści, porządku w przestrzeni pu-
blicznej - i nie służy regulowa-
niu zachowania zwierząt domo-
wych na prywatnych nierucho-
mościach. To stanowisko zo-
stało podtrzymane w kolejnych 
pismach. 

RPO uparty 
Na tę odpowiedź Rzecznik za-

reagował ponownie, już wprost 
do minister Pauliny Hennig-Klo-
ski.  

Przypomniał, że ten sam akt 
już dziś ingeruje w to, co dzieje 
się na prywatnych nieruchomo-
ściach: nakazuje mieć pojemnik 
na odpady, utrzymywać go w na-
leżytym stanie, określa sposób 
gromadzenia śmieci. Skoro więc 
można nakładać obowiązki do-
tyczące porządku na prywatnym 

terenie, to - zdaniem RPO - moż-
na także doprecyzować zasady 
utrzymywania zwierząt domo-
wych, jeśli powodują długotrwa-
ły hałas. 

Minister ma się zająć! 
Rzecznik przypomniał także, 

że ustawa daje gminom możli-
wość regulowania utrzymywa-
nia zwierząt gospodarskich na  
terenach wyłączonych z pro-
dukcji rolnej - i to także dotyczy 
nieruchomości prywatnych.  

Dlatego uznał za nieuzasad-
nione całkowite odrzucenie po-
stulatu obywatela. 

Zdaniem prof. Wiącka mini-
sterstwo ma obowiązek zbadać 
zagadnienie szczegółowo „z 
perspektywy ochrony wolno-
ści i praw jednostki”. Rzecznik 
zwrócił się więc do minister o  
polecenie przeprowadzenia ta-
kiej analizy i przedstawienie jej 
wyników. 
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Mieszkańcy narażeni na wie-
logodzinne szczekanie nie 
mają gdzie szukać pomocy. 
Sprawą zajął się rzecznik 
praw obywatelskich. 

Rzecznik praw obywatelskich zajął się szczekaniem. Co wolno, a co nie, psu w bloku?

Akcje protestacyjne rolników w całym kraju potrwają 
do 18 grudnia. Tego dnia rolnicy jadą do Brukseli
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Właściciele powinni zapewnić zwierzętom taką opiekę, 
by nie dochodziło do zakłócania spokoju sąsiadów
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Rzecznik zwrócił  
się więc do minister  
o polecenie przepro-
wadzenia takiej analizy 
i przedstawienie  
jej wyników.

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Marcin Skalski, rolnik z Zielonki 
(gm. Sośno)  był zainteresowany 
budową mikrobiogazowni. Nie 
postawił jej do dziś, choć jest pro-
ducentem trzody chlewnej, który 
mógłby w biogazowni wykorzy-
stywać m.in. gnojowicę.  

Problem z przyłączeniem 
Ryszard Bober, przewodni-

czący senackiej Komisji Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi uważa, że 
największy problem dotyczy 
przyłączeń małych biogazowni 
(do 0,5 MW) do sieci elektro-
energetycznej:  

- Blokują je przyłączenia 
większych instalacji. Niektórzy 
inwestorzy - wiedząc, że będzie 
boom np. na fotowoltaikę - już 
5-10 lat temu, wystąpili o wa-
runki przyłączenia do sieci. Zda-
rza się, że dziś handlują projek-
tami i sprzedają je bardzo drogo. 
Tak nie powinno być! Dlatego 

trzeba to zmienić jak najszyb-
ciej, by nie było problemu z do-
stępem do sieci. 

Konkretnie trzeba zmienić 
prawo. - Ci, którzy nie zrealizo-
wali projektów w ciągu pięciu 
lat, nie powinni blokować do-
stępu do sieci – dodaje senator 
Bober. - Ustawa w tej sprawie 
powinna trafić pod obrady już 
w sierpniu, ale mam nadzieję, 
że stanie się to niebawem, bo 
za chwilę okaże się, że bardzo 

potrzebujemy biometanu, a in-
westycji nie ma. 

Opór społeczny 
Zdaniem senatora Bobera 

problemem jest wciąż opór spo-
łeczny.  

- Niektórym osobom wydaje 
się, że biogazownie wiążą się z  
uciążliwościami zapachowymi, 
a to nieprawda - dodaje. - Szcze-
gólnie te mniejsze, do 0,5 MW, 
są przyjazne środowisku. No 

i może powstawać w nich tzw. 
poferement (pozostałość fer-
mentacji biomasy w biogazow-
niach, wykorzystywana przez 
rolników jako wartościowy na-
wóz organiczny - red. ). On nie 
śmierdzi jak obornik, czy gnojo-
wica, więc to istotna korzyść dla 
okolicznych mieszkańców. 

- Poferment to jest błogosła-
wieństwo dla słabych gleb i bar-
dzo dobrym rozwiązaniem dla 
okolicznych mieszkańców, bo 

nie ma uciążliwości zapacho-
wych - twierdzi Ryszard Kamiń-
ski, wicedyrektor Kujawsko-Po-
morskiego Ośrodka Doradztwa 
Rolniczego.  - Jeszcze kilkanaście 
lat temu był dobry start dla bio-
gazowni. Nasi rolnicy widzieli 
takie instalacje w Niemczech czy 
w Austrii i chcieli podobne bu-
dować w Polsce. Dziś niestety 
biogazownie są stygmatyzowa-
ne, brakuje świadomości mie-
szkańców na temat korzyści nie 
tylko dla rolników, środowiska, 
ale i gminy.   

Szef senackiej komisji rol-
nictwa uważa, że korzystne by-
łyby także związki komunalno 
- rolnicze z udziałem przedsta-
wicielstwa gminy. I możliwość 
wykorzystania w biogazow-
niach do 30 proc. substratów 
komunalnych. 

Potrzebne zmiany 
Na stronie Krajowego Ośrod-

ka Wsparcia Rolnictwa na temat  
biogazowniami rolniczymi do  
0,5 MW można przeczytać: „Za-
chętą do budowy właśnie takiej 
instalacji są uproszczone proce-
dury administracyjne oraz atrak-
cyjne stawki sprzedaży energii 
elektrycznej.” 

Zdaniem Marcina Skalskie-
go te stawki nie są jednak opła-

calne dla rolników. - Poza tym, 
gdybym miał zrealizować obec-
ne wymogi, to musiałbym z  
piętnaście hektarów przezna-
czyć pod kukurydzę na kiszon-
kę, a to oznaczałoby, że byłbym 
zmuszony potem kupować zbo-
że na pasze dla świń.  

- Nie ma środowiska poli-
tycznego,  które chciałoby za-
dbać o dodatkowe dochody rol-
ników z biogazowni - uważa 
poseł Marek Sawicki, były mi-
nister rolnictwa. - Niestety do-
tyczy to także mojego ugrupo-
wania.  

Sawicki twierdzi, że lobby 
energetyczne jest silne i nie 
chce małych biogazowni, które 
mogłyby być bardzo korzystne 
nie tylko dla rolników, ale i ca-
łej infrastruktury energetycz-
nej. - Poza tym nikt nie chce dać 
pieniędzy na te instalacje, a  
przecież to są duże koszty i do-
tacje bardzo by się przydały. 
Rozmawiałem o tym ostatnio 
z ministerstwem energii.  

Zdaniem gospodarza z Zie-
lonki dopłaty do budowy bioga-
zowni są potrzebne, jednak os-
tatnio, gdy rolnicy mogli skorzy-
stać z takiego wsparcia, nagle 
firmy podniosły stawki za tego 
typu instalacje.  O kilkadziesiąt 
procent! ą

Lucyna Talaśka-Klich
lucyna.talaska@polskapress.pl

Dlaczego, pomimo zaintere-
sowania kujawsko-pomor-
skich rolników budową bio-
gazowni, w naszym regionie 
jest tak mało tych instalacji? 
Sprawdziliśmy, co stoi 
na przeszkodzie. 

Biogazownie utknęły w gąszczu wielu problemów

Biogazowni w naszym regionie wciąż jest niewiele, bo zaledwie osiem. Na zdjęciu: 
rypińska biogazownia
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Zostań odkrywcą z Łukasiewicz! Młodzież poznaje świat polimerów
Sieć Badawcza Łukasiewicz 

– Instytut Materiałów Poli-

merowych rozpoczął w 2025 

r. realizację cyklu warsztatów 

edukacyjnych „Guma, farby 
i lakiery to też polimery”. 
Zajęcia odbywają się w ra-

mach programu „Odkrywcy”, 

dofinansowanego ze środków 

budżetu państwa, przyzna-

nych przez Ministra Edukacji 
Narodowej.
Projekt ma na celu populary-

zację nauki wśród młodzieży 

oraz rozwijanie w niej pasji i 

uzdolnień z zakresu nowych 

technologii i nauk przyrodni-

czych. W trakcie warsztatów 

uczniowie klas szkół pod-

stawowych oraz ponadpod-

stawowych odkrywają, jak 

powstają wyroby z tworzyw 

polimerowych wykorzystywa-

ne w życiu codziennym – od 

folii i opakowań przez wyroby 

gumowe, takie jak opony czy 

podeszwy, aż po nowoczesne 

farby i lakiery, a także mogą 

się przekonać, że nauka może 

być naprawdę ciekawa i inspi-

rująca!

Warsztaty łączą teorię z prak-

tyką. Młodzi uczestnicy biorą 

udział w pokazach, ekspe-

rymentach oraz zwiedzają 

specjalistyczne laboratoria 

badawcze i doświadczalno-

-technologiczne Instytutu. 

Program obejmuje osiem 

dwudniowych spotkań, reali-

zowanych w dwóch lokaliza-

cjach Łukasiewicz-IMPIB:

•	 Centrum Przetwórstwa 

Tworzyw Polimerowych w 

Toruniu

•	 Centrum Elastomerów i 

Gumy w Piastowie

Dodatkowo w realizację 

projektu włączają się eksperci 

z Centrum Farb i Tworzyw w 

Gliwicach.

Interdyscyplinarny cha-

rakter działań Łukasiewicz-

-IMPIB pozwala młodzieży 

spojrzeć na naukę o materia-

łach polimerowych w szero-

kiej perspektywie, od plasto-

merów do elastomerów.

Ważnym elementem 

programu jest inspirowanie 

się osiągnięciami wybitnych 

polskich naukowców - Marią 

Skłodowską-Curie, Janem 

Czochralskim oraz Ignacym 

Łukasiewiczem, patronem 

Sieci Badawczej Łukasiewicz. 

Dzięki temu uczestnicy war-

sztatów mają okazję nie tylko 

zgłębiać tajniki współczes-

nych technologii, ale także 

poznać bogate dziedzictwo 

polskiej nauki i przekonać się, 

że pasja do odkrywania może 

inspirować kolejne pokolenia!

Kolejna edycja warszta-

tów odbyła się w dniach 
15-16 października 2025 r. 
w Centrum Elastomerów 

i Gumy w Piastowie, pod-
czas której gościliśmy ucz-
niów klas VII i VIII ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Pia-
stowie. Uczniowie z entu-

zjazmem odkrywali świat 

polimerów, zapoznając się 

z procesem projektowania 

elastycznych mieszanek 

gumowych, biodegradowal-

nymi materiałami wieloczą-

steczkowymi oraz farbami 

o specjalnych właściwoś-

ciach użytkowych. Młodzież 

z dużym zainteresowaniem 

zwiedzała akredytowane 
Laboratorium Badawcze 
„LABGUM” oraz Laborato-
rium Doświadczalno-Tech-
nologiczne Elastomerów, 

gdzie mogła z bliska zoba-

czyć specjalistyczną aparatu-

rę badawczą i technologiczną 

oraz obserwować proces 

oznaczania właściwości fizy-

komechanicznych materia-

łów gumowych.

Zajęcia spotkały się z 

bardzo pozytywnym odbio-

rem, cieszymy się z ogromne-

go zaangażowania i ciekawo-

ści uczniów. Mamy nadzieję, 

że wizyta w Łukasiewicz-

-IMPIB zachęci ich do dalsze-

go zgłębiania tajników nauk 

ścisłych.

Uczniowie biorący udział 

w projekcie mogą spróbo-

wać swoich sił w konkursie 

plastycznym, przygotowując 

plakat inspirowany tematami: 

„Ekotworzywa”, „Z gumą 
przez świat” lub „Innowacje 
w świecie farb”. Szczegóły 

dotyczące konkursu dostęp-

ne są na stronie Instytutu. 

https://impib.lukasiewicz.

gov.pl/konkurs-plastyczny-

-dla-dzieci-i-mlodziezy/

W całym cyklu warszta-

tów weźmie udział ponad 

200 uczniów z województw 

kujawsko-pomorskiego i ma-

zowieckiego. Projekt wspiera 

rozwój młodych talentów, 

pokazuje praktyczne zasto-

sowanie nauki i zachęca do 

wyboru ścieżki rozwoju w 

kierunku nauk ścisłych.

Program „Odkrywcy” 

doskonale wpisuje się w 

misję Sieci Badawczej Łu-

kasiewicz – popularyzację 

wiedzy, wspieranie młodych 

talentów i pokazywanie, że 

nauka może być fascynującą 

przygodą!

Zadanie dofinansowane ze środków budżetu państwa, przyznanych przez Ministra Edukacji Narodowej  

w ramach programu pn. „Odkrywcy” na 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY SIEĆ BADAWCZA ŁUKASIEWICZ - INSTYTUT MATERIAŁÓW POLIMEROWYCH 0011429494

eprasa.pl 7dfa70cac7
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Toruńskie Liceum Ogólnokształ-
cące przy Marii Skłodowskiej 
-Curie to placówka dla młodzie-
ży ze specjalnymi potrzebami, 
ale agresji nie usprawiedliwia. 

Kilka uderzeń  
w głowę nauczycielki 
Tą sprawą poruszony jest nie 

tylko Toruń. W środę, 12 listopa-
da, w szkole pobita została przez 
18-letniego ucznia nauczycielka.  

Do ataku doszło rano na lek-
cji informatyki. W klasie, w któ-
rej kształceni są uczniowie ze 
szczególnymi potrzebami. Jak 
nieoficjalnie się dowiedzieliśmy, 
18-latek do takich osób należy. 

Zaznaczmy, że szkoła to nie-
publiczna placówka oświatowa 
kształcąca uczniów ze spektrum 
autyzmu, pierwsza tego typu w  

Toruniu i regionie. Zapewnia, że 
posiada przygotowane kadry spe-
cjalistyczne i wszystko, co ko-
nieczne do kompleksowego ob-
jęcia oddziaływaniem terapeu-
tyczno-edukacyjnym uczniów 
ze spektrum autyzmu oraz nie-
pełnosprawnościami sprzężo-
nymi ze spektrum.  

Do ataku na 62-letnią nauczy-
cielką doszło na lekcji informa-

tyki. - Kobieta została uderzona 
kilkukrotnie w głowę przez 18 
-letniego ucznia, po tym, jak 
przekazała swoje uwagi do wy-
konanego przez niego zadania. 
Kobieta została przetransporto-
wana przez służby medyczne do  
szpitala. Nastolatek został zatrzy-
many i jeszcze tego samego dnia 
usłyszał zarzut naruszenia nie-
tykalności cielesnej funkcjona-

riusza publicznego - przekazuje 
asp. Dominika Bocian, rzeczni-
czka toruńskiej policji.  

Za to przestępstwo grożą na-
wet trzy lata pozbawienia wolno-
ści.  

Zarzut dla ucznia mówi jed-
nak dokładnie nie tylko o wspo-
mnianym naruszeniu nietykal-
ności, ale także spowodowania 
lekkiego uszczerbku na zdrowiu.  

Nauczycielka doznała ura-
zów głowy i twarzy, ale szczęśli-
wie lekkich. Jeszcze tego samego 
dnia wypisano ją ze szpitala. 

Na razie postępowanie pro-
wadzi policja - pod nadzorem 
Prokuratury Rejonowej Toruń 
Wschód. W czwartek  akta spra-
wy z Komisariatu Policji Toruń 
Rubinkowo trafić mają do śled-
czych.  

„Nie akceptujemy 
żadnych form 
przemocy” 
Uczniowie z autyzmem i jego 

spektrum wymagają specjalne-
go postępowania. To jednak - jak 
oświadcza szkoła - agresji nie 
usprawiedliwia.  

Prezes i dyrektorka placówki 
wydali specjalny komunikat. 

- Pragniemy stanowczo pod-
kreślić, że szkoła nie akceptuje 
żadnych form przemocy - za-
równo fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natychmiast 
podjęto odpowiednie działania, 
udzielono pomocy poszkodo-
wanemu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo pozosta-
łym uczniom oraz powiadomio-
no odpowiednie służby. Sprawa 
jest obecnie wyjaśniana zgodnie 
z obowiązującymi przepisami 
prawa oraz procedurami obo-
wiązującymi w szkole - podkre-
ślają dyrektor TLO Aleksandra 
Ostrowska i prezes prowadzącej 
szkołę spółki Andrzej Chalecki. 

W komunikacie szkoła za-
apelowała też o uszanowanie 
prywatności stron tej sprawy 
oraz „powstrzymanie się od roz-
powszechniania niesprawdzo-
nych informacji”. 

Telefonicznie skontaktowali-
śmy się z placówką i poprosili-
śmy o rozmowę z panią dyrektor 
lub inną osobą władną.  

Przekazano nam, że to obec-
nie niemożliwe, a także odesłano 
do oświadczenia opublikowa-
nego na stronie internetowej li-
ceum. 

Kosz na głowie 
nauczyciela 
Od ponad 20 lat żaden po-

dobny atak agresji na nauczyciela 
w Toruniu nie poruszył tak opinii 
publicznej. Ostatnia taka głośna 
sprawa miała miejsce w 2003 r. 
w Technikum Budowlanym.  

Wtedy na lekcji w „budow-
lance” uczeń na lekcji założył na-
uczycielowi kosz na śmieci na  
głowę i nie była to placówka dla 
młodzieży ze szczególnymi po-
trzebami... Sprawa była głośna 
w mieście, regionie i Polsce.  

W Toruniu władze miasta po-
wołały wtedy specjalny sztab 
kryzysowy, przyjechał urzędnik 
z Ministerstwa Edukacji Narodo-
wej, a efektem wydarzeń były 
m.in. poważne zmiany w sieci 
szkół w mieściej. 

Jak zakończy się sprawa 18 
-latka z Toruńskiego LO? Czas 
pokaże. Do tematu będziemy 
wracali.  

Bezspornym pozostaje, że do  
aktu przemocy doszło. Prokura-
tura (i prawdopodobnie w przy-
szłości sąd) na uwadze będzie za-
pewne miała cały kontekst: oko-
liczności, typ placówki oraz stan 
psycho-fizyczny ucznia. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Do pobicia nauczycielki przez 
18-letniego ucznia doszło w śro-
dę w prywatnym Toruńskim 
LO. Nastolatek uczy się w kla-
sie dla młodzieży ze szczegól-
nymi potrzebami, ale zarzuty 
karne usłyszał. 

18-letni uczeń... pobił panią od informatyki.  
Ma problemy zdrowotne, a teraz też prawne

Do pobicia nauczycielki doszło na lekcji informatyki  
w niepublicznym Toruńskim Liceum Ogólnokształcącym
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Uzależniony od hazardu praco-
wnik okradał Miejski Ośrodek 
Pomocy Rodzinie w Toruniu, a  
zarazem - publiczny budżet - nie-
przerwanie przez 9 lat.  

Trudno w to uwierzyć, ale w  
tym czasie - mimo regularnych 
kontroli i standardowego nad-
zoru - nikt niczego nie zauważył! 
A tymczasem w tym czasie Piotr 
R. wyłudził na kilkudziesięciu 
fikcyjnych bezdomnych aż 2,8 
mln zł zasiłków! 

Proces Piotra R., byłego już 
pracownika ośrodka, ruszył w  
Sądzie Okręgowym w Toruniu  
1 października.  

Kilka dni temu natomiast (6 
i 7 listopada) odbyły się w nim 
dwie kolejne rozprawy.   

Na pierwszej z nich obszerne 
zeznania w charakterze świadka 
złożył obecny dyrektor MOPR, 

który był przełożonym oskarżo-
nego przez dwa lata. I były to ze-
znania nader ciekawe... 

Dyrektor MOPR: „Był 
uczynny, pomocny, 
zawsze oddzwaniał” 
Przed sądem dyrektor odpo-

wiadał między innymi na pyta-
nie o to, czy MOPR zwrócił uwa-
gę na fakt zwiększenia się liczby 
osób bezdomnych objętych po-
mocą, a zatem też - zasiłkami. 

- Liczba osób w kryzysie bez-
domności wzrastała w latach 
2016, 2017, 2018, kiedy to pan 
Piotr prowadził 80 fikcyjnych 
osób. Te osoby przez lata „funk-
cjonowały”. Ich liczba była więc 
na podobnym poziomie. Kon-
trole wewnętrzne przeprowa-
dzane przez kierowników i kon-
trole zewnętrzne nic nie wyka-
zały - zeznał dyrektor MOPR. 

Ciekawym jest również i to, 
jak przełożony zapamiętał swo-
jego podwładnego.  

Okazuje się, że do Piotra R. 
nie tylko nie miał żadnych za-
strzeżeń, ale wręcz wspomina go 
jako „jednego z bardziej wyróż-
niających się pracowników.”  

Nie tylko merytorycznie do-
brze przygotowanego do pracy, 

ale i dyspozycyjnego. Takiego, 
który oddzwania nawet po go-
dzinach pracy. 

- Dokumentację przygotowy-
wał bardzo dobrze. Był uczynny, 
pomocny. Miał dużą wiedzę na  
temat osób w kryzysie bezdom-
ności z terenu Torunia - mówił 
dyrektor w sądzie. 

Miłych tych zapewne dla sie-
bie słów oskarżony Piotr R. wy-
słuchał na sali sądowej.  

Był na niej obecny, choć obo-
wiązku stawiać się 6 listopada 
nie miał. Aktywnie uczestniczy 
jednak w swoim procesie.  

Przypomnijmy, że od począt-
ku procesu przyznaje się do wi-
ny. Wszystko składa na karb uza-
leżnienia. 

- Przyznaję się do zarzuca-
nych mi czynów. Bardzo wszyst-
kiego żałuję. Hazard był moją 
wielką miłością, ale udało mi się 
z tego wyjść - mówił Piotr R. w  
sądzie, gdy jego proces starto-
wał. 

9 lat oszukiwania 
i inkasowania zasiłków 
na bezdomnych 
Piotr R. okradał MOPR przez 

blisko sześć lat - od września roku 
2017 do początku czerwca 2023.  

Dyrektorami ośrodka w tym 
czasie byli kolejno: Jarosław Bo-
chenek (odwołany przez ówcze-
snego prezydenta Michała Zale-
skiego jesienią 2020 roku bez po-
dania przyczyny mediom), Iwo-
na Urbańska (była pełniąca obo-
wiązki) i Rafał Walter (powołany 
na stanowisko we wrześniu 2021 
roku). 

To obecny dyrektor w listopa-
dzie 2023 roku formalnie zawia-
domił prokuraturę o przestęp-
stwie. Zgłosił wyłudzanie zasił-
ków na trzech fikcyjnych bez-

domnych. Pracownicy MOPR w  
Toruniu już wtedy alarmowali 
śledczych i media, że skala oszu-
stwa jest o wiele większa.  

I mieli rację! Zasiłki wyłudzo-
no na kilkudziesięciu bezdom-
nych. 

Początek tej afery jako pierw-
sze ujawniły toruńskie „Nowo-
ści” - w styczniu ubiegłego roku.  

Teraz, po przeprowadzonym 
śledztwie i starcie procesu sądo-
wego, wiadomo już o wiele wię-
cej. Mężczyzna stworzył postaci 
kilkudziesięciu bezdomnych. 

Swoim przełożonym, zajmu-
jącym się przyznawaniem zasił-
ków takim osobom, przedkładał 
sfałszowane dokumenty. Miały 
podrobione podpisy itd. Przez 
lata jakoś mu się to oszustwo 
udawało. Łącznie wydano decy-
zje o przyznaniu zasiłków dla kil-
kudziesięciu takich „spreparo-
wanych” bezdomnych. 

- W ten sposób Piotr R. dopro-
wadził do przyznania świadczeń 
fikcyjnym osobom i zasilania 
środkami finansowymi kart 
przedpłaconych przyznanych 
osobom bezdomnym. Pieniądze 
wykorzystał, wypłacając je dla 
siebie - przekazuje prokurator 
Izabela Oliver, rzeczniczka Pro-
kuratury Okręgowe w Toruniu.  
- Łączna suma strat to ponad 2,8 
mln zł. 

Proces trwa. Oskarżonemu 
grozi kara wieloletniego więzie-
nia. Poza tym, będzie musiał na-
prawić szkodę, jeśli tylko tak 
orzeknie sąd kończąc proces wy-
rokiem. Prokuratura już wniosła 
o naprawienie przez niego szko-
dy w całości. 

- Datę kolejnej rozprawy wy-
znaczono na 7 stycznia 2026 ro-
ku - przekazuje nam Sąd Okrę-
gowy w Toruniu. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Profesjonalny, uczynny,  
dyspozycyjny - tak Piotra R. 
zapamiętał dyrektor MOPR 
Toruń. Tyle, że przez 9 lat 
wyłudził on na fikcyjnych 
bezdomnych 2,8 mln zł  
zasiłków z kasy ośrodka. 

Dyrektor MOPR: „Pan Piotr prowadził 80 fikcyjnych 
osób”. Wyłudził 2,8 mln zasiłków na bezdomnych

Pracownik przez 9 lat okradał MOPR Toruń...
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Międzynarodowy sukces polskiej marki. 2000 sklepów Sinsay
Sinsay – najmłodsza marka 
w portfolio gdańskiej grupy 
LPP – świętuje otwarcie 
2000. sklepu w kazach-
skim Turkiestanie. W ciągu 
ostatnich kilkunastu mie-
sięcy marka dwukrotnie 
zwiększyła skalę działal-
ności, utrzymując średnie 
tempo dwóch otwarć dzien-
nie. Nowy lokal ma 766 m 
kw. i wpisuje się w strategię 
budowy zasięgu od dużych 
aglomeracji po miasta liczą-
ce kilkanaście tysięcy miesz-
kańców. Marka jest obecna 
w 24 krajach, a wkrótce 
zadebiutuje w kolejnych 
krajach Europy i Kaukazu.

W 2025 r. Sinsay uruchomił 
blisko 30 dużych sklepów 

(powyżej 1000 m kw.) m.in. 
w Polsce, Rumunii, Włoszech, 
Chorwacji, Kosowie i na Wę-
grzech. Największy z nowych 
lokali – 1592 m kw. – działa 
w greckim Chalandri, a re-
kord sieci należy do war-
szawskiej Galerii Północnej 
(2666 m kw.). Marka sku-
tecznie działa zarówno w doj-
rzałych metropoliach, jak i na 
rynkach w fazie wzrostu.

Od marca 2024 r. liczba 
lokalizacji została podwojo-
na, a tylko w 2025 r. otwarto 
ponad 500 nowych salonów 
– w dużych miastach i mniej-
szych ośrodkach. Rozwój 
wpisuje się w strategię LPP, 
która zakłada przyspiesze-
nie ekspansji zagranicz-
nej i wzmacniania obecno-

ści na rynkach o wysokim 
potencjale.

Kluczowym elementem 
rozwoju polskiej marki jest za-
pewnienie spójnego doświad-
czenia omnichannel, łączą-
cego sprzedaż stacjonarną 
i online. „Przekroczenie gra-
nicy 2000 salonów jest efek-
tem konsekwentnej realizacji 
naszego planu rozwoju i op-
tymalizacji sieci sprzedaży. 
Sukces Sinsay pokazuje, że 
obrana strategia działa – po-
trafimy rosnąć zarówno tam, 
gdzie rynek jest już ukształto-
wany, jak i tam, gdzie dopiero 
nabiera tempa. Ekspansja to 
nie tylko liczby – to odpo-
wiedź na zmieniające się po-
trzeby konsumentów” – mówi 
Marcin Piechocki, wiceprezes 

LPP i dyrektor zarządzający 
Sinsay.

Marka przeszła długą 
drogę od debiutu w 2013 
r., kiedy koncept skierowa-
ny był przede wszystkim 
do nastolatek. Dziś oferuje 
kolekcje dla całej rodziny, 
opierając się na podejściu 
Design&Value, czyli połą-
czeniu atrakcyjnego wzorni-
ctwa z dobrą relacją ceny do 
jakości. Równolegle Sinsay 
rozszerzył asortyment poza 
modę: produkty non-fashion 
odpowiadają za 50% sprze-
daży i obejmują akcesoria, 
wyposażenie wnętrz oraz 
produkty codziennego użyt-
ku. Szeroki koszyk zwiększa 
użyteczność oferty i często-
tliwość wizyt.

„Nie stawiamy na jeden 
region czy jeden model – roz-
wijamy się tam, gdzie widzi-
my potencjał i gdzie możemy 
najlepiej odpowiedzieć na 
potrzeby klientów. Azja Cen-
tralna, Europa Południowa, 
Europa Środkowo-Wschodnia 
– każdy z tych regionów ma 
swoją specyfikę, a my po-
trafimy się do niej dostoso-
wać” – dodaje Piechocki.

Otwarcie 2000. salo-
nu Sinsay stanowi potwier-
dzenie sukcesu polskiego 
producenta odzieży. LPP 
dynamicznie rozwija się na 
zróżnicowanych rynkach 
globalnych. W najbliższych 
miesiącach priorytetem 
pozostanie konsekwentne 
zwiększanie zasięgu, dopaso-

wanie formatów i asortymen-
tu do lokalnych warunków 
oraz wejście na kolejne rynki 
– Gruzję i Mołdawię. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY LPP SA 0411369696

REKLAMA 0411369697
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Nie ma na świecie większego i bar-
dziej prestiżowego wydarzenia 
poświęconego sztuce operator-
skiej niż Festiwal EnergaCAME-
RIMAGE w Toruniu.  

Od ponad 3 dekad w listopa-
dzie autorzy zdjęć filmowych 
przyjeżdżają do Polski z najodle-
glejszych zakątków globu, aby 
dzielić się swoją wiedzą, szukać 
inspiracji i uczyć od innych. Obec-
ność mistrzów przyciąga też stu-
dentów szkół filmowych i wszy-
stkich miłośników kina.  

Ich wielkie święto w tym roku 
odbędzie się w dniach 15-22 listo-
pada w Toruniu. 

Cate Blanchett 
ponownie w Toruniu 
Galę otwarcia 33. EnergaCA-

MERIMAGE zaplanowano w so-
botę na Jordankach w Toruniu.  

Po części oficjalnej, zapre-
zentowaniu produkcji biorą-
cych udział w poszczególnych 
kategoriach konkursowych 

i przedstawieniu składów juror-
skich widzowie obejrzą film 
„Anemo-ne”. To poruszająca 
opowieść o braciach, którzy 
próbują uporać się z tragiczną 
przeszłością. Po projekcji odbę-
dzie się spotkanie z twórcami - 
Benem Fordes-manem, auto-
rem zdjęć i Ronanem Day-Lewi-
sem, reżyserem.  

Kolejne dni festiwalu obfito-
wać będą w następne seanse, 
premiery, prelekcje, warsztaty 
i spotkania. Specjalne miejsce 

mieć będzie zmarły w styczniu 
David Lynch, światowej sławy 
wybitny reżyser i artysta. Lynch 
wielokrotnie przyjeżdżał do To-
runia, miał tu nawet swoją wy-
stawę. W listopadzie 2017 r. w  
Centrum Sztuki Współczesnej 
„Znaki czasu” otwarto ekspozy-
cję pt. „Silence and Dynamism”. 

W mieście, jak co roku pojawi 
się wielu niezwykłych i cenio-
nych w branży twórców. Widzo-
wie obejrzą ponad 200 filmów, 
będą rozmawiać z ich twórcami. 

Do Torunia ponownie przyje-
dzie Cate Blanchett, zdobyw-
czyni dwóch Oscarów, niekwe-
stionowana gwiazda światowe-
go kina. W ubiegłym roku aktor-
ka spędziła w Toruniu cały ty-
dzień - pełniła funkcję przewod-
niczącej festiwalowego jury. W  
tym roku weźmie udział w gali 
zamknięcia festiwalu, w trakcie 
której odbierze nagrodę dla 
ikony - Icon Award. 

Inną gwiazdą tegorocznego 
festiwalu będzie też Joel Edger-

ton, który w Toruniu odbierze 
Nagrodę dla Aktora.  

Międzynarodowa publiczność 
usłyszała o nim po raz pierwszy 
w prequelach „Gwiezdnych wo-
jen” George’a Lucasa. Światową 
sławę zyskał rolami w „Wojow-
niku”, „Wielkim Gatsbym” czy 
„Królu”. 

Podczas tegorocznej edycji 
Nagrodą za Wybitne Osiągnię-
cia w Filmie Dokumentalnym 
zostanie uhonorowana Liz Gar-
bus - dwukrotna laureatka na-
grody Emmy oraz dwukrotnie 
nominowana do Oscara - jedna 
z najważniejszych postaci 
współczesnego kina dokumen-
talnego. 

Festiwal to także wybór naj-
lepszych, najwartościowszych 
produkcji filmowych ostatnich 
miesięcy.  

W ramach EnergaCAMERI-
MAGE odbywają się konkursy  
- między innymi główny, filmów 
polskich, etiud studenckich, wi-
deoklipów, debiutów czy seriali 
telewizyjnych.  

W konkursie głównym staw-
ką jest festiwalowa nagroda Złota 
Żaba.  

Filmowa sekcja 
z regionem w tle 
Na festiwal przygotowano też 

specjalną sekcję Filmowe Kuja-

wy i Pomorze. Widzowie zoba-
czą w jej ramach produkcje przy-
gotowane w regionie bądź doty-
czące historii związanych z nim 
osób. To między innymi „Pierni-
kowe Serce”, nagrywana w To-
runiu historia obyczajowo-miło-
sna z udziałem Piotra Głowac-
kiego, Katarzyny Żak i Olgi Bo-
łądź. Inną produkcją, która w  
większości powstała w Teatrze 
Wilama Horzycy, jest film „Se-
zony” z udziałem Łukasza Sim-
lata, Andrzeja Seweryna i An-
drzeja Grabowskiego. 

Tym, co przyciąga do Toru-
nia, są także warsztaty i panele 
dyskusyjne prowadzone przez 
uznanych operatorów, reżyse-
rów i producentów, obejmujące 
zarówno aspekty artystyczne, 
jak i techniczne oraz spotkania 
z mistrzami kina. Festiwalowi to-
warzyszą wystawy i prezentacje 
sprzętu filmowego - najnowsze 
technologie i rozwiązania wyko-
rzystywane w produkcji filmo-
wej. 

W tym roku ważnym ele-
mentem festiwalu jest wystawa 
Billa Violi, jednego z najbardziej 
znanych artystów video-artu na  
świecie. Od lipca można ją oglą-
dać w Centrum Sztuki Współcze-
snej oraz w siedzibie Fundacji 
Tumult.  
ą

Justyna Wojciechowska
justyna.wojciechowska@polskapress.pl

„Anemone”, produkcja w re-
żyserii Ronana Day-Lewisa ze 
zdjęciami Bena Fordesmana 
będzie pierwszym filmem 33. 
EnergaCAMERIMAGE w To-
runiu, który zaczyna się jutro.  

Kto wyjedzie z EnergaCAMERIMAGE ze Złotą Żabą? 

Toruńska ekipa, która od wielu miesięcy pracowała nad przygotowaniem festiwalu
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Przez dziesięciolecia były stałym 
elementem miejskiego pejzażu. 
Dziś gawrony (Corvus frugile-
gus), jedne z najbardziej inteli-
gentnych ptaków, stają się w pol-
skich miastach coraz rzadszym 
widokiem. Doszło do tego, że 
charakterystyczny ptak znalazł 
się na Czerwonej liście ptaków 
Polski z adnotacją „narażony na  
wyginięcie”. Jego populacja spa-
dła nawet o ponad 40-57 proc. 
w ciągu ostatnich 15-20 lat. Orni-
tolodzy załamują ręce, twierdząc, 
że gawronom wypowiedziano 
w miastach wojnę, co w połącze-
niu ze zmianami w rolnictwie, 
prowadzi do katastrofy. 

Na wsiach problem dotyczy 
głownie zanikania owadów i larw.  

Intensyfikacja produkcji rol-
nej i masowe stosowanie pesty-
cydów doprowadziły do drasty-
cznego spadku biomasy owa-
dów. W przypadku gawronów 
problemem jest zwłaszcza liczba 

pędraków i larw wyorywanych 
z ziemi, które stanowiły pod-
stawę ich diety. 

Problemem jest również mo-
nokultura - wielkoobszarowe 
uprawy i likwidacja miedz, za-
krzaczeń oraz zadrzewień ozna-
czają zanikanie miejsc, w któ-
rych gawrony mogły żerować 
i znajdować schronienie. 

W miastach największym 
wrogiem gawronów okazały 
się... przepisy. Zgodnie z nimi, 
w okresie od 16 października do  
końca lutego możliwe jest usu-
wanie gniazd gawronów z obiek-
tów budowlanych lub terenów 
zieleni, „jeżeli wymagają tego 
względy bezpieczeństwa lub sa-
nitarne”. Nie jest do tego wyma-
gana do tego żadna zgoda. 

Grupą, która tradycyjnie nie-
chętnie odnosi się do gawronów 
są kierowcy. Miasta, idąc im na  
rękę, stosują płoszenie armat-
kami hukowymi, niszczą gniaz-
da i ogławiają drzewa. 

Jak sytuacja wygląda w na-
szym regionie? W artykule z cza-
sopisma Ornis Polonica czytamy, 
że gawrony zniknęły prawie z  
powiatu chełmińskiego, sępo-
leńskiego i żnińskiego. 

Największa kolonię gawro-
nów podczas ostatniego liczenia 
w regionie stwierdzono w Lubie-
niu Kujawskim - tam w parku na-
liczono 923 gniazda.  

Spore skupiska stwierdzono 
jeszcze w Nakle nad Notecią (439 
gniazd), w Radominie pod Golu-
biem-Dobrzyniem (386), w Świe-

dziebni w powiecie brodnickim 
(345), w Ostrowitem (273), Za-
krzewie koło Aleksandrowa (265), 
Mogilnie (234), w Płowcach (226) 
i w samym Lipnie (200). Ponad 
70 procent wszystkich kolonii w  
województwie to jednak nie-
wielkie skupiska do 50 gniazd, 
rozmieszczone w miastach. 

W opracowaniu opisano kon-
kretne kolonie np. w Bydgoszczy 
przy ul. Jesionowej i Konopnic-
kiej, gdzie kolonie przestały ist-
nieć po ogłowieniu albo wycię-
ciu drzew.  

Podobny scenariusz powtó-
rzył się w Nakle, w Kruszwicy 
i w Kotomierzu. 

Jeśli między 2002 a 2014 ro-
kiem spadki były niewielkie (ok. 
3 proc. rocznie), to w latach 2014 
-2022 zaczęło ubywać średnio  
7-8 procent rocznie. To tempo, 
które zwiastować może całko-
wite zniknięcie gawronów. 

Co ciekawe, gdy naukowcy 
zapytali urzędy (starostwa i RDOŚ 
w Bydgoszczy), okazało się, że 
administracja nie posiada infor-
macji o koloniach gawronów.  

Jednocześnie w latach 2010 
-2018 RDOŚ wydano około 60 ze-
zwoleń na odstępstwa od ochro-
ny - czyli na płoszenie, usuwanie 
gniazd albo cięcie drzew, na któ-
rych ptaki gniazdowały. 
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Jeszcze na początku stulecia 
gawrony były u nas ptakami 
pospolitymi. Gdy po kilku-
nastu latach ornitolodzy po-
wtórzyli liczenie, okazało 
się, że pozostały one głów-
nie w miastach. A teraz…

Gawrony odlatują z Kujawsko-Pomorskiego,  
a ich populacja drastycznie spadła! 

Gawrony stały się wrogiem głównie w miastach
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Prawie co trzeci Polak (32 
proc.) twierdzi, że przynaj-
mniej raz był na „lewym” 
zwolnieniu lekarskim. 68 proc. 
osób z tej gru-py „chorowało” 
nie dłużej niż tydzień. Pracow-
nikami, którzy najczęściej do-
puszczają się takich procede-
rów, są mężczyźni (40 proc. 
badanych) i osoby do 25. roku 
życia (również 40 proc. bada-
nych). 

Badanie „Lewe zwolnienie 
lekarskie” przeprowadził ser-
wis kariery LiveCareer.pl.  

O zdanie w kwestii naduży-
wania zwolnień lekarskich za-
pytano 1173 Polaków. 

Ale jaki jest powód, że Po-
lacy decydują się na taki krok? 
Z badania wynika, że głów-
nymi przyczynami chodzenia 
na le we lekarskie zwolnienia 

są: potrzeba odpoczynku (35 
proc.), problemy rodzinne (14 
proc.), złe relacje z szefem (14 
proc.), strach lub stres spowo-
dowany obowiązkami w pracy 
(10 proc.). 

- Wygląda na to, że korzy-
stanie z lewych zwolnień lekar-
skich to nasz sposób na odpo-
czynek lub uniknięcie stresu. 
Jako naród jesteśmy bardzo za-
pracowani, co potwierdzają 
między innymi dane OECD  
- komen-tuje Żaneta Spadło, 
ekspertka kariery LiveCareer.pl 
i autorka badania. 

Twierdzi, że czasami, żeby 
„zatrzymać” pracownika w pra-
cy wystarczy bardziej przy-
chylne patrzenie na urlo py pra-
cowników, pozwolenie, by pra-
cownik wyszedł wcześniej 
z pracy, jeśli wykonał już swoje 
obowiązki oraz tworzenie przy-
jaznej atmosfery w biurze.  

- Z tak wspierającego miej-
sca pracy z pewnością mniej 
osób będzie chciało „uciec”  
- uważa Spadło. 

64 procent badanych nega-
tywie ocenia sięganie po zwol-
nienie niezgodnie z ich prze-
znaczeniem. 
ą

Emilia Ratajczak
emilia.ratajczak@polskapress.pl

Chcemy odpocząć, mamy 
problemy rodzinne czy złe 
relacje z szefem. Wtedy się-
gamy po fałszywe zwolnie-
nia lekarskie. Prawie co  
trzeci Polak był kiedyś na  
lewym „L4”.

Prawie co trzeci Polak był 
na „lewym” L4. Ekspert: 
„Sposób na odpoczynek”

eprasa.pl 7dfa70cac7
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Wojna między prezydentem a  
rządem przybiera na sile i nic nie 
wskazuje na to, żeby mogło dojść 
do rychłego rozejmu.  

W środę Karol Nawrocki od-
mówił nominacji 46 sędziów. 

- Nie będę także dawał awan-
sów tym sędziom, którzy kwe-
stionują porządek konstytu-
cyjno-prawny Rzeczpospolitej. 
Tym sędziom, którzy słuchają 
złych podszeptów ministra spra-
wiedliwości pana Waldemara 
Żurka – zaznaczył w specjalnym 
oświadczeniu.  

Prezydent powołał się przy  
tym na orzeczenie Trybunału 
Konstytucyjnego z 2012 roku, 
które rozstrzyga o tym, że Prezy-
dent RP nominuje sędziów oraz 
ma możliwość odmówić ich no-
minacji. 

 Jak można się było spodzie-
wać, decyzji prezydenta Na-
wrockiego przyklasnęli politycy 
Prawa i Sprawiedliwości, kryty-
kowali ją przedstawiciele obozu 
władzy.   

„Karol Nawrocki w „najlep-
szej” odsłonie. Najpierw uderzył 
w bezpieczeństwo naszej ojczy-
zny, teraz wypowiedział wojnę 
polskiemu wymiarowi sprawie-

dliwości. Odmowa nominacji sę-
dziów na wyższe stanowiska sę-
dziów to przede wszystkim ude-
rzenie w prawo do sądu Polek 
i Polaków” - skomentował Krzy-
sztof Śmiszek.  

Michał Wypij stwierdził, że 
„prezydent Nawrocki przekro-
czył granicę między odpowie-
dzialnością a przemocą instytu-
cjonalną”. „ Władza, która używa 
prerogatyw do zastraszania, pod-
cina gałąź, na której siedzi-zaufa-
nie obywateli” - podkreślił. 

„Sędziów, którym Nawrocki 
odmówił podpisu, należy dele-
gować na wyższe stanowiska. 
Ma do tego prawo Minister Spra-

wiedliwości” - to z kolei Roman 
Giertych.  

Do sprawy odniósł się także 
rzecznik rządu Adam Szłapka.  

- Samo oświadczenie pana 
prezydenta świadczy o takiej 
próbie uzurpacji uprawnień. Sę-
dziowie mają prawo do tego, i są 
na to orzeczenia zarówno pol-
skich sądów, jak i sądów europej-
skich, żeby w formie orzeczenia 
kwestionować status innych sę-
dziów. Są na to orzeczenia trybu-
nałów europejskich, są na to 
orzeczenia polskich sądów - po-
wiedział.  

Dodał, że „to, co powiedział 
pan prezydent w swoim oświad-

czeniu, de facto jest próbą za-
kwestionowania konstytucyj-
nych zasad niezawisłości sę-
dziów i niezależności sądów”.  

Wczoraj, na specjalnie zwoła-
nej konferencji prasowej, mini-
ster sprawiedliwości Waldemar 
Żurek stwierdził, że „tego typu 
podejście do procesu nominacji 
jest łamaniem polskiej konstytu-
cji”.  

Jak poinformował, lista „od-
rzuconych” sędziów była po-
przedzona jedynie jednozdanio-
wym stwierdzeniem: „Odma-
wiam nominacji niżej wskaza-
nym osobom”, bez jakiejkolwiek 
argumentacji. 

Ujawnił, że według jego wie-
dzy prezydent odmówił nomi-
nacji sędziom, którzy wcześniej 
podpisali dwa rodzaje listów: 
protest przeciwko tzw. wyborom 
kopertowym oraz apel o wyko-
nanie wyroków Trybunału Spra-
wiedliwości Unii Europejskiej 
dotyczących Izby Dyscyplinar-
nej.  - Mogę powiedzieć, że sto-
sowanie takiego pomysłu, który 
miał kiedyś król Słońce, który 
mówił: „Państwo to ja” w pol-
skim systemie prawnym jest nie-
dopuszczalne - ocenił Żurek. 

Według ministra, decyzja pre-
zydenta jest nie tylko błędem po-
litycznym, ale i prawnym. Kon-
stytucjonaliści – jak zaznaczył  
– wskazują, że prezydent może 
odmówić nominacji jedynie w  
wyjątkowych przypadkach, np. 
gdy w trakcie procedury pojawią 
się nowe okoliczności, jak postę-
powanie karne wobec kandy-
data. ą

(DK, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Tylko w listopadzie prezy-
dent zawetował cztery usta-
wy, nie podpisał nominacji 
sędziowskich i oficerskich, 
a to pewnie nie koniec, bo  
obóz rządzący szykuje się 
na konfrontację totalną. 

To jest polityczna wojna totalna, 
czyli prezydent kontra rząd 

Minister Waldemar Żurek jest na pierwszej linii frontu 
w walce z prezydentem Karolem Nawrockim 
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POLITYKA

Karol Nawrocki złożył wniosek do Trybunału Konstytucyjnego 
w sprawie delegalizacji Komunistycznej Partii Polski. Jak prze-
kazała KPRP, prezydent uzasadnił wniosek odwoływaniem się 
partii do totalitarnych metod i praktyk działania komunizmu 
oraz założeniem stosowania przemocy w celu zdobycia władzy.

KRÓTKO

Wniosek o delegalizację partii
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PRZESTĘPCZOŚĆ

Policjanci z Warszawy zatrzy-
mali 43-letniego obywatela 
Turcji, który łączony jest 
z wieloma zabójstwami,  
porwaniami oraz zbrojnymi 
atakami na osoby w Stam-
bule. Poszukiwany był czer-
woną notą Interpolu. 

Mężczyzna został zatrzy-
many przed restauracją w sa-
mym centrum Warszawy. 
W akcji brali udział kontrter-
roryści. – W momencie za-
trzymania policjanci znaleźli 
przy nim broń palną z wpro-
wadzonym nabojem do ko-
mory nabojowej oraz 26 sztuk 

amunicji – przekazał mł. asp. 
Jakub Pacyniak ze śródmiej-
skiej policji. 

43-latek usłyszał zarzuty 
za posiadanie broni palnej 
i amunicji bez wymaganego 
zezwolenia. Sąd przychylił  
się do wniosku prokuratury 
i zastosował wobec podejrza-
nego trzymiesięczny areszt. 

Na trop groźnego gang-
stera, który przyjechał do  
stolicy, wpadli policjanci z  
Zespołu Poszukiwań Celo-
wych Wydziału Poszukiwań 
i Identyfikacji Osób Komen-
dy Stołecznej Policji. 

Poszukiwany mafioso zatrzymany

PREZYDENT MIASTA BYDGOSZCZY
Stosownie do przepisu art. 35 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r. poz. 1145 z późn. zm.)

podaje do publicznej wiadomości 
Wykaz nieruchomości gruntowej stanowiącej własność Gminy Bydgoszcz, przeznaczonej do wynajmu w celu ustawienia food trucka

Lp. Lokalizacja Opis nieruchomości
Sposób  

zagospodarowania
Powierzchnia 

w m2 
Obręb Nr działki Nr Księgi Wieczystej

1. ul. Dworcowa

Na przedmiotowej nieruchomości obowią-
zuje miejscowy plan zagospodarowania 

przestrzennego przyjęty uchwałą
 nr XXI/366/15 Rady Miasta Bydgoszczy 

z dnia 25 listopada 2015 r. w sprawie 
miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego „Śródmieście – Dworco-
wa – Lipowa”.

 Miasto nie zapewnia dostępu do mediów                                 
(prądu, wody, kanalizacji). 

nieruchomość 
niezabudowana

50 110 cz. dz. nr 53/1 BY1B/00122536/4

Wykaz zamieszczony zostaje na okres od 12 listopada 2025 r. do 3 grudnia 2025 r.
Termin zagospodarowania nieruchomości: od 10 grudnia 2025 r. do 1 kwietnia 2026 r.

Osoby zainteresowane nieruchomościami przeznaczonymi do wynajmu ujętymi w wykazie winny złożyć wniosek w siedzibie Wydziału 

Zieleni i Gospodarki Komunalnej przy ul. Jezuickiej 4A, pok. 9, w terminie do 5 grudnia 2025 r. 
Wnioski muszą zawierać wizualizację zaakceptowaną przez Plastyka Miejskiego.

Po upływie wskazanego terminu Wydział poinformuje wnioskodawców o terminie rokowań dot. ustalenia wysokości czynszu za 1 m2 

gruntu. W przypadku większej liczby wniosków czynsz zostanie ustalony w drodze przetargu ograniczonego (przy udziale podmiotów, 

które złożyły wnioski w wymaganym terminie).

Stawki najmu gruntu nie mogą być niższe od stawek ustalonych w Zarządzeniu nr 394/2025 z dnia 4 lipca 2025 r. zmienionego Zarzą-

dzeniem nr 576/2025 z dnia 29 października 2025 r. 

Każda zmiana stawek najmu gruntu zostanie potwierdzona aneksem do umowy.

Czynsz powiększony o podatek VAT w wysokości obowiązującej w dniu wystawienia faktury płatny będzie na rachunek Urzędu Miasta 

Bydgoszczy w terminie do 10-go każdego miesiąca za dany miesiąc z góry.

W Wydziale Zieleni i Gospodarki Komunalnej przy ul. Jezuickiej 4A, pok. 12, można uzyskać wszelkie informacje związane z wynajęciem 

gruntów oraz rokowaniami.

REKLAMA 0011430893

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy
informuje o I przetargu ustnym nieograniczonym

na dzierżawę nieruchomości gruntowej stanowiącej własność Skarbu Państwa:

Lp. Położenie
Oznaczenie 

nieruchomości
Przeznaczenie nieruchomości

Stawka wywoławcza  

za 1 m2 w zł /netto/

Wysokość 

wadium

1.
ul. Wojska 

Polskiego 

Działka nr 4/5, w obrębie 

132, zapisana w KW  

nr BY1B/00024075/7

(Przetarg dotyczy 

części nieruchomości  

o powierzchni 350 m2)

Nieruchomość przeznaczona

pod  uprawy ogrodnicze dla własnych 

potrzeb oraz  obiekty znajdujące się 

na terenach wydzierżawianych pod 

uprawy ogrodnicze  

 0,38 zł/m2* dla terenu przeznaczonego pod 

uprawy ogrodnicze dla własnych potrzeb

2,91 zł/m2* dla terenu przeznaczonego 

pod obiekty znajdujące się na terenach 

wydzierżawianych pod uprawy ogrodnicze i zieleń

241,39 zł

Termin wpłaty 

wadium: 

10.12.2025 r.

2
ul. Wojska 

Polskiego 

Działka nr 4/5, w obrębie 

132, zapisana w KW  

nr BY1B/00024075/7

(Przetarg dotyczy 

części nieruchomości  

o powierzchni 2200 m2)

Nieruchomość przeznaczona

pod  uprawy ogrodnicze dla 

własnych potrzeb, zieleń oraz  

obiekty znajdujące się na terenach 

wydzierżawianych pod uprawy 

ogrodnicze i zieleń 

 0,38 zł/m2* dla terenu przeznaczonego pod 

uprawy ogrodnicze dla własnych potrzeb

0,74 zł/m2* dla terenu przeznaczonego pod zieleń

2,91 zł/m2* dla terenu przeznaczonego 

pod obiekty znajdujące się na terenach 

wydzierżawianych pod uprawy ogrodnicze i zieleń

1436,40 zł

Termin wpłaty 

wadium: 

10.12.2025 r.

*Stawka wywoławcza za 1 m2 nieruchomości nie obejmuje należności podatkowych. Do stawki ustalonej w przetargu doliczony 
zostanie należny podatek VAT, zgodnie z ustawą z dnia 11.03.2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2025 r. poz. 775 
t.j.  z późn. zm.).  
  Termin i miejsce przetargu: 16.12.2025 r. o godz. 11.00 w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy  przy 

ul. Grudziądzkiej 9-15, pok. 16.
  Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

- tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15,
- strony internetowe:
http://www.bydgoszcz.pl (w zakładce Miejskie działki)
http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Nieruchomości miejskie)
http://bip.bydgoszcz.uw.gov.pl (w zakładce Ogłoszenia)

  Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy przy  
ul. Grudziądzkiej 9-15, budynek A, parter, pokój nr 5, w godzinach 800 - 1600 (pon., czw.); 800 - 1800 (wt.); 800 - 1400 (pt.),  
tel. 52 58 58 286

REKLAMA 0011431321
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Siły lądowe, powietrzne, morskie 
i rezerwowe będą przeprowa-
dzać ćwiczenia do środy - zapo-
wiedział minister obrony kraju 
Vladimir Padrino Lopez. Nazwał 
to odpowiedzią na „imperialisty-
czne zagrożenie” ze strony USA. 

Oprócz regularnych sił w ćwi-
czeniach weźmie udział milicja 
boliwariańska, składająca się z  
cywilów, utworzona przez po-
przedniego prezydenta Hugo 
Chaveza. Padrino Lopez zazna-
czył, że odpowiedni rozkaz wy-
dał obecny prezydent Wenezu-
eli Nicolas Maduro. 

Mobilizacja odbywa się w kon-
tekście rosnących napięć z Wa-
szyngtonem spowodowanych 
zwiększeniem obecności woj-
skowej USA na Karaibach. Naj-
większy amerykański lotnisko-
wiec USS Gerald R. Ford dotarł 
do strefy odpowiedzialności Po-
łudniowego Dowództwa USA 
(CentCom), obejmującej więk-
szość Ameryki Łacińskiej. W  

skład grupy uderzeniowej wcho-
dzi dziewięć eskadr lotniczych, 
dwa niszczyciele klasy Arleigh 
Burke, okręt zintegrowanego do-
wodzenia obroną przeciwlotni-
czą USS Winston S. Churchil oraz 
ponad 4000 marynarzy. 

Stany Zjednoczone tłumaczą 
wzmocnienie swojej obecności 
militarnej walką z narkobizne-
sem i niedawno przeprowadziły 
ataki na statki przewożące nar-
kotyki. Jednak władze Wenezu-
eli uważają, że w rzeczywistości 
Waszyngton próbuje zmienić re-
żim w kraju, a niektórzy przed-
stawiciele administracji Donalda 
Trumpa rzekomo przyznali, że 
strategia ma na celu usunięcie 
Maduro. W zeszłym miesiącu 
Trump oświadczył, że upoważ-
nił CIA do działania w Wenezu-
eli i rozważa możliwość przepro-
wadzenia ataków na ten kraj. 

Według Lopeza ćwiczenia są 
częścią cywilno-wojskowej stra-
tegii prezydenta Maduro „Plan 
Niepodległości 200”, mającej na  
celu mobilizację armii wraz z mi-
licją w celu ochrony kraju. Li-
czebność sił zbrojnych Wenezu-
eli i milicji boliwariańskiej wy-
nosi około 123 tysięcy osób. Ma-
duro oświadczył, że jego ochot-
nicze oddziały milicji liczą ponad 
8 milionów rezerwistów. 

(GK, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Wenezuela ogłosiła masową 
mobilizację wojsk i sprzętu 
w odpowiedzi na wzmocnie-
nie obecności wojskowej 
USA na Morzu Karaibskim.

Wenezuela ogłosiła 
mobilizację wojskową

W środę podczas sesji giełdowej 
akcje Łukoilu spadły do 4900 ru-
bli za jedną - do najniższego po-
ziomu od 2,5 roku. W ciągu dnia 
notowania spółki spadły o 4,6%, 
od początku tygodnia o 7,4%, a  
od 23.10, kiedy wprowadzono 
amerykańskie sankcje, o 18,6%. 
W rezultacie kapitalizacja rynko-
wa największej prywatnej spółki 
naftowej w Rosji spadła o 777 
mld rubli, czyli 9,6 mld dolarów. 

Zagraniczne  
aktywa stracone? 
Działający w 11 krajach świata 

Łukoil stanął w obliczu niemal 
całkowitego paraliżu na rynkach 
zagranicznych. W Iraku nie mo-
że uzyskać ani pieniędzy, ani 
ropy za wydobycie ze złoża „Za-
chodnia Kurna-2”, w Finlandii 
sieć stacji benzynowych Teboil, 
należąca do firmy, pozostała bez 
paliwa, a szwajcarska spółka Li-
tasco, będąca oddziałem handlo-

wym Łukoilu, nie może frachto-
wać tankowców i dokonywać 
płatności. Indyjskie i chińskie ra-
finerie odmawiają przyjmowa-
nia ropy Łukoilu. 

Próba sprzedaży tych akty-
wów szwajcarskiej firmie Gun-
vor została zablokowana przez 
Departament Skarbu USA. Teraz 
w Łukoilu przygotowują się na  
to, że cała zagraniczna własność 
o wartości 16 miliardów dolarów 
zostanie po prostu utracona - po-
wiedziało „Financial Times” źró-
dło zaznajomione z sytuacją. 

Z powodu sankcji aktywa fir-
my mogą nawet zostać skonfi-

skowane przez rządy krajów, 
które przyłączyły się do sankcji 
USA, podobnie jak Niemcy fak-
tycznie skonfiskowały aktywa 
Rosnieftu na swoim terytorium. 

W rezultacie Łukoil może 
stracić 15-17% całej produkcji wę-
glowodorów; za granicą wydo-
bywa 6,5% ropy naftowej i pra-
wie połowę gazu – szacują anali-
tycy Alfa-Banku.  

Zagraniczne rafinerie, które 
zaopatrują sieć 5 tysięcy stacji 
benzynowych, zapewniają Łu-
koilowi jedną czwartą całkowi-
tej wielkości przerobu ropy naf-
towej. Utrata zagranicznych ak-

tywów „może mieć znaczący 
wpływ na wyniki finansowe Łu-
koilu” - ostrzega Alfa-Bank. 

Według szacunków źródła 
Politico, byłego menedżera naj-
wyższego szczebla Łukoilu, utra-
ta zagranicznych aktywów po-
zbawi firmę jednej trzeciej przy-
chodów. W 2024 roku osiągnęły 
one rekordowy poziom 8,4 bln 
rubli, z czego ponad 1 bln Łukoil 
wypłacił akcjonariuszom. 

To koniec Łukoilu? 
Licencja wydana przez De-

partament Skarbu USA na zakoń-
czenie transakcji z Łukoilem wy-
gasa 21 listopada.  

Do tego dnia firma musi po-
zbyć się zagranicznych aktywów. 
Sprzedaż wszystkich aktywów 
w tak krótkim czasie jest niere-
alna - zauważa Dmitrij Kasatkin, 
partner zarządzający Kasatkin 
Consulting; zwykle termin na  
sprzedaż takich aktywów wy-
nosi 6-12 miesięcy.  

Jeśli egzekwowanie sankcji 
będzie ściśle kontrolowane przez 
administrację USA, Łukoil praw-
dopodobnie będzie musiał zo-
stać uratowany przez państwo  
- nie wyklucza Tatiana Mitrowa, 
pracownik naukowy Centrum 
Globalnej Polityki Energetycznej 
Uniwersytetu Columbia.

(GK, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Akcje Łukoilu nadal gwałtow-
nie tracą na wartości na mo-
skiewskiej giełdzie. To efekt 
sankcji USA i nieudanej trans-
akcji sprzedaży zagranicz-
nych aktywów spółki.

Łukoil idzie powoli na dno. Amerykańskie sankcje mogą 
zatopić rosyjski koncern naftowy. Putin ma problem...

Sankcje USA mogą zatopić Łukoil działający w 11 krajach 
świata - od Europy Zachodniej po Amerykę Łacińską
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OGŁOSZENIE O II PRZETARGU NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI ZABUDOWANEJ

sprzedający QEMETICA Soda Polska S.A.

położenie / adres nieruchomość położona w miejscowości Przyjezierze, gm. Jeziora Wielkie,  
pow. mogileński, woj. kujawsko-pomorskim

powierzchnia 12.209 m2

KW BY1M/00021460/3

nr działki 335 (obr. ewid. 0004 Gaj)

forma władania
prawo użytkowania wieczystego gruntu oraz związane z nim odrębne prawo

własności budynków posadowionych na użytkowanym gruncie przysługujące

Qemetica Soda Polska Spółka Akcyjna

ewidencja gruntów BI- tereny zabudowane inne

MPZP Brak

studium obszar zabudowy rekreacyjnej

opis

przedmiotem sprzedaży jest nieruchomość o pow. 12.209 m2, na nieruchomości

posadowionych jest 26 drewnianych domków letniskowych o łącznej powierzchni

947,70 m2 (każdy po 36,45 m2) budynek socjalny - świetlica o pow. użytkowej

191,26 m2, dawny budynek świetlicy oraz budynek mieszczący WC i natrysk

termin przetargu 21 listopada 2025 roku, godz. 12.00, ul. Fabryczna 4, Inowrocław

warunki uczestnictwa https://qemetica.com/o-nas/oferty-inwestycyjne

kontakt
Piotr Górny tel.: 669600495

Piotr Fijołek tel.: 669600018

REKLAMA 0011430302

eprasa.pl 7dfa70cac7
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Grudziądz

Choć metoda „od osoby” pozo-
staje bez zmian, to opłata wzro-
śnie z obowiązującej dotychczas 
stawki 39 zł do 42 zł.  Taką pro-
pozycję poparło 14 radnych (KO, 
klubu Obywatelski Grudziądz 
oraz radni Dorota Kupis i Krzysz-
tof Gawroński). 7 radnych było 
przeciw: PiS, radny niezrzeszony 
Roman Sarnowski oraz Przemy-
sław Decker z Lewicy. Łukasz 
Kowarowski z Lewicy wstrzy-
mał się.  

Głosowanie poprzedziła dys-
kusja.  

Jak zauważał radny Kowa-
rowski, dotąd nie zostały roz-
strzygnięte przetargi na odbiór 
śmieci, a jest to jeden z najważ-
niejszych elementów wyliczenia 
stawki jaką mają płacić miesz-
kańcy. - Dlaczego mimo braku 
tak istotnych danych mamy już 
podejmować decyzje? Nie mo-
żemy poczekać na rozstrzygnię-
cia postępowań - dopytywał.  

Prezydent Maciej Glamowski 
wyjaśniał, że do 15. listopada 
zgodnie z przepisami należy 
przedłożyć projekt uchwały bu-
dżetowej na 2026 rok , a finanse 
dotyczące systemu gospodaro-
wania odpadami należy ująć 
w przyszłorocznym budżecie.  

Co ważne radni też podczas 
nadzwyczajnej sesji w środę, 12 
listopada jednogłośnie wyrazili 
zgodę na dofinansowanie sys-
temu gdyż przy stawce 42 zł „od 
osoby” nie zbilansuje się. Wła-
dze miasta uznały „dziura” 
może wynieść od 0,5 do 2 mln zł. 
Nie zostało to konkretnie okre-
ślone z powodu braku danych, 

o których wspominał radny Ko-
warowski. A ostateczna kwota 
będzie znana po tym jak zostaną 
rozstrzygnięte przetargi i ilości 
osób, które będą uczciwie pła-
ciły. Przypomnijmy, że z szacun-
ków urzędników wynika że ok. 
16 tys. mieszkańców nie ma sys-
temie.  

„Prosimy mieszkańców Gru-
dziądza o bardzo rzetelne wyka-
zywanie ilości zamieszkujących 
dany lokal, a także sortowanie 
odpadów. (...) Widzimy także ko-
nieczność wypracowania przez 
służby prezydenta sposobów 
identyfikacji mieszkańców 
uchylających się od obowiązku 
partycypowania w kosztach 
utrzymania systemu gospodaro-
wania odpadami komunalnymi” 
- stanowisko klubu radnych Oby-
watelski Grudziądz odczytała 
podczas sesji nadzwyczajnej 
radna Aleksandra Drozdecka. 

Dezaprobatę dla podwyżki 
za śmieci jasno podczas sesji 
nadzwyczajnej wyrazili radni 
PiS-u. Stanowisko odczytał 
radny Krzysztof Kosiński: - Pobli-
ski Toruń z 25 zł od osoby sta-
nowi przykład rozsądnego trak-
towania obywateli, których dzi-
siaj dotyka regularnie szeroki 
wzrost kosztów życia i utrzyma-
nia. Po rocznej pracy zespołu 
tzw. odpadowego miasto nie wy-
ciągnęło żadnych wniosków aby 
uszczelnić system, usprawnić se-
gregację. Brak działań miasta 
w zakresie reorganizacji systemu 
gospodarowania odpadami jest 
niepokojący. 

„Pomorska” dotarła do pro-
tokołów z posiedzeń zespołu 
tzw. odpadowego, który po roku 

obradowania, analizowania wy-
pracował rekomendację dla rad-
nych co do metody naliczania 
opłaty za odpady i niemal jedno-
głośnie optowano za metodą 
od gospodarstwa domowego 
w zależności od powierzchni lo-
kalu. W Zespole było kilkoro rad-
nych, którzy także poparli wów-
czas tę rekomendację, a na sesji 
zagłosowali inaczej. I tak:  
a radna Drozdecka popierała 
„na zespole” metodę od gospo-
darstwa domowego w zależno-
ści od wielkości lokalu z zazna-
czeniem systemu osłonowego 
dla najuboższych i samotnych. 
W środę, 12 listopada radna 
Drozdecka poparła metodę „od 
osoby” i podwyżkę. 
a radny Jakub Kopkowski z KO 
także  popierał wówczas me-
todę od gospodarstwa domo-
wego w zależności od wielkości 
lokalu. Radny Kopkowski rów-
nież zaznaczał konieczność 
programu osłonowego dla na-
juboższych. 12 listopada radny 

Kopkowski poparł metodę „od 
osoby” i podwyżkę. 
a radny Roman Sarnowski 
wówczas nie rekomendował 
żadnej metody i proponował, 
aby konsultacje społeczne 
z mieszkańcami. Na sesji 12 li-
stopada radny Sarnowski za-
głosował przeciw metodzie „od 
osoby” i stawce 42 zł 
a radny Sławomir Szymański 
z PiS-u jak czytamy w proto-
kole, zastrzegał że dopóki nie 
zobaczy zapisów w uchwale 
odnośnie systemu osłonowego 
dla samotnych, nie będzie się 
wypowiadał, ale najbliżej mu 
było do metody od gospodar-
stwa domowego w zależności 
od wielkości lokalu. Na sesji 12 
listopada radny Szymański za-
głosował przeciw metodzie „od 
osoby” i stawce 42 zł.  

Z informacji uzyskanych 
od prezydenta Glamowskiego 
wynika, że tzw. zespół odpa-
dowy będzie działał dalej.   
ą

Aleksandra Pasis
aleksandra.pasis@polskapress.pl

W 2026 roku nadal opłaty 
za śmieci będą naliczane „od 
osoby”, a nie jak rekomen-
dował  tzw. zespół odpado-
wy czyli od gospodarstwa 
domowego w zależności 
od powierzchni lokalu. 

Radni zdecydowali o podwyżce 
za śmieci. Metoda bez zmian

Radni apelowali podczas sesji o to, by mieszkańcy 
rzetelnie podchodzili do segregacji odpadów
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PROPONUJEMY 
Jakie wydarzenia kulturalne 
przygotowano na weekend? 
Oto zaproszenia:   
a pokaz iluzji dla całej rodziny, 
który da Adrian Mitoraj. Będzie 
to ponad 80-minutowe spotka-
nie pełne magii i czarów, efek-
tów z pogranicza dziecięcych 
marzeń. To show, które łączy 
pokolenia. Doskonała muzyka 
i gra aktorska. Pokaz w piątek, 
14 listopada w teatrze o godz. 
18. Bilety są po 69, 79, 100 zł 
do nabycia m.in. na kupbile-
cik.pl lub magicmitoraj.pl 
a stand-up w wykonaniu Ewy 
Błachnio „Naród wspaniały, 
tylko ludzie…”. To będzie po-
nadgodzinna, pełna ciętego 
humoru jazda przez nasz kraj – 
od wpływu lat 90. na naszą 
psychikę, aż po uroki Internetu 
i sztuczną inteligencję. Im-
preza w piątek, 14 listopada 
o godz. 19 w klubie Akcent. Bi-
lety są po 70 zł do nabycia w ka-
sie Akcentu i na kupbilecik.pl 
a wyjątkowy koncert „Niedo-
kończona trasa Felicjana An-
drzejczaka”, podczas którego 
Piotr Nowak i towarzyszący 
mu zespół, przypomną nieza-
pomniane utwory mistrza jak 
„Jolka, Jolka pamiętasz”, „V 
Bieg” . Choć Felicjana Andrzej-
czaka nie ma już między nami, 
jego muzyka jest wciąż żywa, 
prawdziwa i wzruszająca. Kon-
cert w sobotę, 15 listopada 

o godz. 18 w teatrze. Bilety są 
po 50 zł (przedsprzedaż) 
w dniu imprezy - 60 zł. Do na-
bycia w kasie teatru lub na Bile-
ty24.pl 
a koncert niedzielny Nove Trio 
„Tego jeszcze nie grali, czyli 
crossover na poważnie”. Nove 
Trio to zespół o niecodzien-
nym składzie – dwóch wiolon-
czel i fortepianu . W autorskich 
kompozycjach Konrada Bar-
gieły, Michała Kozińskiego 
i Marty Plasoty słychać popu-
larne tematy z utworów wiel-
kich kompozytorów takich jak: 
J. Brahms, L. van Beetho-
ven czy S. Moniuszko zesta-
wione z melodiami zaczerpnię-
tymi z muzyki popularnej. 
Koncert w niedzielę, 16 listo-
pada o godz. 12 w teatrze. Bi-
lety są po 30 zł (przedsprze-
daż), w dniu imprezy 35 zł. 
Do nabycia w kasie teatru lub 
na Bilety24.pl. W przerwie 
otwarcie wystawy fotograficz-
nej pt. „Światło”, autorstwa 
Andrzeja Zembika i Romana 
Timofiejuka.   

OSIEDLA  
Spotkanie dla mieszkańców 
z prezydentem na Rządzu   
Na wtorek, 18 listopada zapla-
nowano otwarte spotkanie Ma-
cieja Glamowskiego z miesz-
kańcami os. Rządz. Początek 
o godz. 18 w SP nr 20.  
(OPRAC. PA) 

Rekomendacja tzw. ze-
społu odpadowego co 
do metody naliczania 
opłat za śmieci poszła 
do koszta, ale jego prace 
będą kontynuowane

Ponad 30 rodzin wskazanych 
m.in. przez organizacje pomo-
cowe z Grudziądza zostało za-
kwalifikowanych do bazy 
„Szlachetnej Paczki”. Wolonta-
riusze odwiedzają kolejne, aby 
zweryfikować ich sytuacje. 
Wszystko wskazuje na to, że 
i one dołączą do bazy „Szla-
chetnej Paczki”.  A to oznacza, 
że będą poszukiwani chętni 
darczyńcy, którzy zrobią po-
trzebującym rodzinom paczki 
ze wskazanymi przez nich naj-
pilniejszymi potrzebami czy to  
z zakresu odzieży, środków 

czystości bądź sprzętów agd 
lub żywności.  

Po otwarciu bazy „Szlachet-
nej Paczki” można będzie wy-
brać konkretną rodzinę, którą 
darczyńca będzie chciał wes-
przeć, a ponadto poznać z opisu 
sytuację i listę potrzeb. Następ-
nie z wolontariuszem, czyli 
opiekunem rodziny wspólnie 
skompletować paczkę.  

Finał „Szlachetnej Paczki”, 
tzw. „Weekend Cudów” w tym 
roku  będzie 13-14 grudnia. To 
wtedy do potrzebujących ro-
dzin dotrą wolontariusze z pre-
zentami do darczyńców.   

Warto zatem 15 listopada 
odwiedzić stronę internetową 
Szlachetnej Paczki, aby zapo-
znać się z bazą osób, których los 
możemy odmienić tuż 
przed Świętami Bożego Naro-
dzenia.  
ą

Aleksandra Pasis
aleksandra.pasis@polskapress.pl

W sobotę, 15 listopada „Szla-
chetna Paczka” otwiera bazy 
z rodzinami, które są w trud-
nych sytuacjach życiowych. 
Także z Grudziądza i okolicy.

Rodziny będą czekały 
na „Szlachetne Paczki”

Dyżur reportera - tel. 697 770 303  (10-14)

MALI PATRIOCI GMINA GRUDZIĄDZ  
Od najmłodszych lat są dumni 
z naszej Ojczyzny   

Przedszkolaki z terenu 
gminy Grudziądz wzięły 
udział w integracyjnym spo-
tkaniu młodych patriotów. 
Maluchy z każdego przed-
szkola przygotowały krótki 
występ artystyczny z okazji 
obchodzonego w minionym 
tygodniu Narodowego Święta 
Niepodległości. Były też 
wspólne zabawy i rozmowy z  
zaproszonymi żołnierzami. 
Tradycyjnie, nie zabrakło słod-
kości.  Spotkanie zorganizo-
wała Szkoła Podstawowa 
w Sztynwagu. Więcej zdjęć 
na www.pomorska.pl/gru-
dziadz  (PA) FO
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Depresja nie jest lenistwem. Najbardziej rani unieważnianie, 
mówienie, że trzeba wziąć się w garść i wszystko minie
Str. 16-17
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Możesz mieć gorszy dzień, ale kiedy konkretne objawy trwają co najmniej  
dwa tygodnie, to najprawdopodobniej chorujesz na depresję. Co dziś o niej wiemy,  

co działa w leczeniu i co w Polsce jest naprawdę dostępne – mówi dr Piotr Krawczyk, 
psychiatra, autor książki „Zrozumieć depresję”

Anita Czupryn

Jaka jest pana definicja depre-
sji? 
Taka, jaka obowiązuje w tej 
chwili, a wypracowana jest 
od dawna w oparciu o różnego 
rodzaju dane i konsensus. Ta 
definicja mówi, że depresja to 
zaburzenie psychiczne polega-
jące na występowaniu kilku ob-
jawów; w zależności od szcze-
gółów mówimy o dziewięciu 
albo dziesięciu, z których nie 
wszystkie muszą wystąpić na-
raz, by spełnione były kryteria. 
Te objawy są bardzo konkretne 
i muszą pojawiać się niemal co-
dziennie przez co najmniej 14 
dni. 

Jakie to objawy? 
Można je podzielić na główne 
i dodatkowe. Do głównych na-
leżą obniżenie nastroju, czyli 
nastrój depresyjny, w skrócie 
możemy powiedzieć smutek 
czy przygnębienie, oraz utrata 
zdolności do odczuwania przy-
jemności albo jej zmniejszenie, 
inaczej mówiąc: spadek zainte-
resowań i czerpania radości 
z przyjemności. Do pozosta-
łych objawów należą między 
innymi zaburzenia koncentra-
cji, poczucie niskiej wartości, 
utrzymujące się poczucie winy, 
zaburzenia snu, zaburzenia 
apetytu, a także obniżenie 
energii, a mówiąc nietechnicz-
nie: duże zmęczenie. 

W swojej książce „Zrozumieć 
depresję” pisze pan we wstę-
pie, że to jedna z najczęstszych, 
ale też najbardziej niezrozu-
miałych chorób. Jest po-
wszechna — może dotknąć 
każdego, niezależnie od płci, 
wieku czy momentu życia. 
Czego wciąż o depresji nie 
wiemy? 
Wydaje mi się, że nie wiemy 
wielu rzeczy, natomiast nie 
chcę wpadać w pesymistyczne 
tony ani filozofować. Nawiązu-
jąc do tego, co pani zacytowała, 
depresja jest niezrozumiała dla-
tego, że należy do zaburzeń 
emocji . Z jednej strony wszy-
scy mamy emocje, więc wydają 

nam się one codziennością, ale  
kiedy się zaburzają, niekoniecz-
nie potrafimy je rozpoznać; to 
może umykać naszej uwadze. 
Z drugiej strony rozpoznawanie 
emocji nie jest czymś, z czym 
człowiek się rodzi; tego się 
uczymy, od bliskich i od reszty 
ludzi. W związku z tym czasem 
mamy trudność z rozpoznawa-
niem świata emocjonalnego. 
Dlatego depresja, moim zda-
niem, jest tak trudno rozpozna-
walna i tak niezrozumiała. 

Słyszymy o różnych rodzajach 
depresji, np. poporodowej. Czy 
są jeszcze jakieś inne? Na przy-
kład depresja alkoholowa? 
O alkoholowej nie słyszałem. 
Generalnie jest zasadnicza róż-
nica między szeroko rozumia-
nym, ogólnym pojęciem złego 
samopoczucia a depresją. De-
presja to jednak bardzo kon-
kretne zjawisko. Ono czasem 
jest trudne do zdefiniowania 
albo do znalezienia u danego 
pacjenta, ale pozostaje zjawi-
skiem konkretnym. Co do jej 
rodzajów, to stoję na stanowi-
sku, że jeśli przyjmiemy defini-
cję, którą podałem, to depresja 
jest jedna. Trwają na ten temat 
bardzo duże spory. Myślę, że to 
dobrze, że tak się dzieje, ale for-
malnie depresja jest jedna. Na-
tomiast może mieć różne 
aspekty. Możemy zobaczyć, że 
niektóre depresje pojawiają się 
w jakimś konkretnym czasie, 
na przykład zaraz po porodzie 
albo o danej porze roku. W tym 
pierwszym wypadku mówimy 
o depresji poporodowej i rze-
czywiście taki rodzaj, czy pod-
typ depresji, istnieje. W tym 
drugim mówimy o depresji se-
zonowej, czyli ogólnie mówiąc 
o sezonowym zaburzeniu na-
stroju, i taki podtyp też istnieje. 

I on dotyczy właśnie tej pory 
roku, która nadeszła, czyli je-
sieni? 
Dobre pytanie. Tak to koja-
rzymy i wydaje się, że najczę-
ściej rzeczywiście depresja se-
zonowa pojawia się jesienią. 

Natomiast to wcale nie jest ta-
kie oczywiste. Badania, ale też 
i moje doświadczenie, poka-
zują, że są osoby, które chorują 
na depresję co roku albo niemal 
co roku, ale na przykład tylko 
latem albo tylko wiosną, i dla 
nich to jest charakterystyczne. 
Jeżeli jednak spojrzymy z lotu 
ptaka na ogólną populację, to 
rzeczywiście jesień jest czasem 
najtrudniejszym. Jesień i zima. 

Skąd się bierze depresja? 
To dobre pytanie, ale też trudno 
na nie znaleźć jednoznaczną 
odpowiedź. Mam pewne po-
mysły, natomiast z całą pewno-
ścią muszę powiedzieć, że nie 
ma jednej przyczyny. Nie da się 
też wskazać jakichś konkret-
nych, uniwersalnych przyczyn. 
W wypadku każdego czło-
wieka, który przyjdzie do leka-
rza psychiatry, możemy spró-
bować ustalić dla niego wła-
ściwe przyczyny. Jeśli jednak 
chodzi o ogólne sformułowanie 
przyczyn, to mamy pewne 
trudności, bo jest ich kilka. Jest 
na przykład znana od lat 70. 
tzw. hipoteza neuroprzekaźni-
kowa, która zakłada, że w mó-
zgu osoby chorującej na depre-
sję dochodzi do pewnej nierów-
nowagi, niedoboru pewnych 
substancji chemicznych zwa-
nych neuroprzekaźnikami, 
które są potrzebne do zdro-
wego funkcjonowania mózgu 
i umysłu. To hipoteza jedna 
z wielu,  dlatego że wiemy, iż 
nie wyjaśnia bardzo wielu in-
nych zjawisk w ramach depre-
sji. Nie wyjaśnia też do końca 
pewnych tajemnic związanych 
z leczeniem. Jak na przykład 
z tym, że niektóre leki działają, 

a inne nie. Inna hipoteza to ge-
netyka: widzimy, że depresja 
pojawia się w obrębie rodzin; 
jeśli w rodzinie chorują osoby 
na depresję, to zwiększa się ry-
zyko, że kolejne osoby też za-
chorują. Jednocześnie nie 
udało się ustalić żadnych kon-
kretnych genów; na pewno 
można powiedzieć, że nie 
mamy genu depresji. Wydaje 
się, że to coś bardzo skompliko-
wanego i wielogenowego. Inną 
potencjalną hipotezą jest hipo-
teza zapalna, która mówi, że 
pewne substancje zapalne, róż-
nego rodzaju cytokiny, tzw. in-
terleukiny i inne substancje 
chemiczne, mogą mieć wpływ 
na mózg. Znamy je, bo odczu-
wamy ich efekt, kiedy jesteśmy 
np. przeziębieni. Wtedy czu-
jemy zmęczenie, boli nas ciało 
i mięśnie, mamy gorączkę. One 
w depresji nie wywołują prze-
ziębienia ani gorączki, ale mogą 
się pojawiać i wiemy, że wy-
kładniki stanu zapalnego w de-
presji są podwyższone. To są 
przyczyny, które wymieniłem, 
ale jest co najmniej kilka in-
nych: jest choćby przyczyna 
„kortyzolowa”, związana ze 
stresem. 

Jakich odpowiedzi szukają 
u pana chorzy na depresję, a ja-
kich ich bliscy? Czy to się różni? 
Trochę może się różnić. Cho-
rzy na depresję zadają bardzo 
różne pytania i starałem się 
na nie odpowiedzieć 
w książce. Napisałem ją, mając 
w głowie przede wszystkim 
pacjentów, którzy do mnie 
przychodzą, i pytania, które 
zadają. To są pytania, które 
ostatecznie sprowadzają się 

do tego, czy wyzdrowieją i to 
jest pytanie sensowne. Wtedy 
wspólnie się zastanawiamy, 
skąd się u nich depresja 
wzięła, jak mogą sobie pomóc; 
takie pytania też padają. Nato-
miast rodziny reagują bardzo 
różnie. Można powiedzieć, że 
część rodzin nie jest zaintere-
sowana zadawaniem pytań i to 
jest coś, co chciałbym, żeby 
uległo poprawie. Te rodziny, 
które pytają, to na przykład 
pytają o to, czy one jakoś zawi-
niły, czy przyczyna leży 
w nich, a z drugiej strony py-
tają, jak mogą pomóc. 

Czy jest coś, co w rozmowie 
o depresji odstrasza? Czy bliscy 
boją się o niej rozmawiać? 
Myślę, że w rozmowie o depre-
sji jest trochę tematów tabu. 
Wynikają z tego, co dzieje się 
w mediach społecznościowych 
i w ogóle z tego, co wiemy o de-
presji, albo co nam się wydaje, 
że wiemy. Pierwszy temat to 
sytuacja, kiedy rodziny mówią, 
że rozumieją, iż ktoś choruje 
na depresję, ale nie potrafią zro-
zumieć, że leczenie jest tak 
skomplikowane i może trwać 
długo. Nie bardzo rozumieją, że 
osoba chora rzeczywiście nie 
ma siły, na przykład przez kilka 
miesięcy. 

Że to nie depresja, tylko leni-
stwo? 
Tak. I bliscy wiedzą, że to tro-
chę niefajnie zadawać pytania 
tego typu, ale je zadają. To do-
brze, można zadawać takie py-
tania. Inne obawy rodzin to 
wątpliwość, czy jeśli zaczną 
rozmawiać z osobą chorującą 
o depresji, to nie wywołają po-
gorszenia jej stanu: czy samo 
używanie słów „smutek”, 
„przygnębienie”, „płacz” nie 
sprawi, że ta osoba poczuje się 
gorzej. To jest z jednej strony 
wyraz troski, a z drugiej zupeł-
nie nieuzasadniona obawa. Te-
matem tabu są też oczywiście 
myśli samobójcze i różnego ro-
dzaju gesty samobójcze, które 
mogą się zdarzać u osób z de-

presją. Natomiast można o nich 
rozmawiać i umiejętna roz-
mowa jest bardzo pomocna. 

Pisze pan w książce, że myśli 
o śmierci nie zawsze stanowią 
objaw tej choroby. Gdzie jest 
granica, po której natychmiast 
trzeba reagować? 
Jeśli pyta pani o to, kiedy po-
winniśmy reagować my, osoby 
niechorujące na depresję, to 
myślę, że reagowanie może 
mieć różne postaci. Jeżeli 
mamy osobę bliską, która mówi 
nam, że nie chce żyć, to ade-
kwatną reakcją jest zapytać ją 
o samopoczucie i ustalić, o co 
tak naprawdę chodzi: „Dla-
czego nie chcesz żyć?”. Nato-
miast jeżeli ta osoba, która cho-
ruje na depresję, mówi, że wła-
ściwie nie widzi żadnego sensu 
i chciałaby popełnić samobój-
stwo, to reakcja powinna być 
mocniejsza. Mamy możliwość 
pójścia z tą osobą do psychiatry 
albo nawet wezwania karetki 
i często to bywa bardzo po-
mocne, szczególnie w sytu-
acjach zagrażających, kiedy wi-
dzimy, że ta osoba przygoto-
wuje się do podjęcia próby sa-
mobójczej. 

Częściej chorują na depresję 
kobiety, natomiast samobój-
stwa częściej popełniają męż-
czyźni. Dlaczego tak jest? 
To pytanie jest badane i czę-
ściowo mamy już na nie odpo-
wiedzi. Kobiety chorują czę-
ściej, bo częściej spełniają kry-
teria depresji. Wydaje się nato-
miast, że mężczyźni podejmują 
próby samobójcze częściej 
pod wpływem substancji psy-
choaktywnych, głównie alko-
holu, i częściej mają w swojej 
emocjonalności element autoa-
gresywny oraz większą decy-
zyjność. Rzeczywiście męż-
czyźni często wybierają me-
tody odebrania sobie życia, 
które są zdecydowanie groź-
niejsze. Między innymi dlatego 
mężczyźni, którzy podejmują 
próby samobójcze to częściej są 
to próby skuteczne. 

DR PIOTR KRAWCZYK:  
DEPRESJA NIE JEST LENISTWEM. 

NAJBARDZIEJ RANI UNIEWAŻNIANIE

W ROZMOWIE O DEPRESJI JEST 
TROCHĘ TEMATÓW TABU. 
WYNIKAJĄ Z TEGO, CO WIEMY 
O DEPRESJI, ALBO CO NAM SIĘ 
WYDAJE, ŻE WIEMY
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W książce pisze pan, że depre-
sja to choroba ludzi młodych, 
ale przecież dotyka też osób 
przepracowanych, wypalo-
nych pracowników korporacji, 
samotne matki, a także ludzi 
starszych i samotnych. Gdzie 
dziś jest jej najwięcej i jak 
wpłynęła na to pandemia? 
Mamy bardzo mocne staty-
styki, że pandemia, w swoim 
najmocniejszym okresie w la-
tach 2020–2021, zwiększyła 
w niektórych krajach częstość 
zgłaszania się do psychiatry na-
wet o 30–40 procent. To był ol-
brzymi wzrost zachorowań lub 
rozpoznań depresji. Eksperci 
zastanawiają się, na ile wpływ 
miała sama pandemia i stan za-
grożenia, który przecież był na-
prawdę przerażający, a na ile 
stało się to w związku z poja-
wieniem się możliwości tech-
nologicznych. Nagle okazało 
się, że możemy odbywać wi-
zyty online i w związku z tym 
ja również u siebie widziałem 
grupę pacjentów, która nagle 
się pojawiła, a sami mówili, że 
nigdy by nie przyszli do psy-
chiatry, bo nie przyjechaliby 
z innych miejscowości, a tak to 
mogli skorzystać. To było do-
bre. Jeżeli chodzi o częstość za-
chorowań i o to, u kogo pojawia 
się depresja, to takie dane rów-
nież mamy. Statystyki ogólne 
mówią, że szczyt zachorowań 
dotyczy osób w wieku 20–30 
lat, a to rzeczywiście są młode 
osoby. Drugi szczyt zachoro-

wań dotyczy osób dużo star-
szych: po sześćdziesiątce, a na-
wet po siedemdziesiątce czy 
osiemdziesiątce. Natomiast 
najczęściej jest to choroba osób 
młodych i w tej chwili również 
dzieci i młodzieży. U nich de-
presja pojawia się coraz czę-
ściej. 

Chciałam też pana zapytać 
o różnego rodzaju kłamstwa 
związane z depresją. O jednym 
już powiedzieliśmy: że bliscy 
uważają, iż ktoś się leni. Spo-
tkałam się z sytuacją, gdy 
matka mówiła o synu, że cacka 
się ze sobą, bo kiedyś człowiek 
wstawał rano, nie myślał, że 
mu się nie chce, tylko trzeba 
było pracować i tyle. 
Trudno mi powiedzieć, jak to 
wygląda w poszczególnych 
przypadkach, ale jeśli pyta pani 
ogólnie: jeżeli ktoś choruje 
na depresję, to z całą pewno-
ścią nie jest tak, że on sobie to 
wybrał albo że jest leniwy. Pa-
cjenci również o to pytają. Py-
tają wprost, czy może im się 
coś nie pomyliło albo czy mnie 
się coś nie pomyliło w diagno-
zie, bo może oni po prostu są 
leniwi. Natomiast różnica, na-
wet słownikowa, między leni-
stwem a depresją jest taka, że 
lenistwo to jednak jakiś rodzaj 
wyboru. Lenistwo ma odcień 
pewnej przyjemności, mó-
wimy „poleniuchuję sobie” 
i dla wielu osób to bywa przy-
jemne, możemy rzeczywiście 

wybrać ten stan. Depresja czy 
inne zaburzenia psychiczne nie 
są kwestią wyboru. Jeżeli nie 
możemy rano wstać z łóżka, to 
nie dlatego, że jesteśmy leniwi, 
tylko dlatego, że chorujemy 
na depresję. Większość moich 
pacjentów chorujących na de-
presję mówi, że oni by już 
chcieli wstać z łóżka, chcieliby 
pójść do pracy, ale nie mają siły. 
I tak na to odpowiadam. 

Albo na przykład boją się le-
ków, bo nie chcą się uzależnić 
od antydepresantów i mówią 
o tym sami chorzy. Jak pan by 
na to odpowiedział? 
Jeżeli chodzi o lekarstwa, 
można używać różnych argu-
mentów i pacjenci często mó-
wią o lęku przed uzależnie-
niem. Wtedy rozmawiamy 
o planie leczenia, na przykład: 
„Spróbujmy leczenia przez pół 
roku albo dziewięć miesięcy 
i zobaczymy, co będzie; spraw-
dzimy też, czy pojawia się ja-
kieś uzależnienie”. Prawda jest 
taka, że leki przeciwdepre-
syjne, z punktu widzenia biolo-
gicznego i naszych doświad-
czeń są stosowane od dziesią-
tek lat. Te starsze to lata 70., 
a obecnie używane, najnowsze 
są z końca lat 80. i z lat 90. 
Mamy więc już około 30 lat 
użycia tych leków i na razie nic 
nie wskazuje na to, żeby nawet 
długotrwałe używanie powo-
dowało uzależnienie. Przez 
uzależnienie rozumiemy sytu-

ację, w której człowiek musi 
używać leków, zwiększać 
dawki, a efekt jest coraz słab-
szy; to skrótowa definicja uza-
leżnienia. Tego w przypadku 
leków przeciwdepresyjnych 
po prostu nie widzimy. 

Dziś są też nowoczesne me-
tody leczenia depresji. Tylko 
pytanie: co u nas jest realnie 
dostępne z tych nowocze-
snych metod? 
To pytanie, przy którym trzeba 
rozróżnić, co jest w ogóle do-
stępne, co jest łatwo dostępne, 
a co dostępne w ramach pu-
blicznej ochrony zdrowia. Jeśli 
chodzi o nowoczesne metody, 
myślę, że nie skłamię, mówiąc, 
że mamy dostęp do wszyst-
kiego; mamy pełne możliwości. 
Te metody, które stosuje się 
na całym świecie i uznaje za no-
woczesne, to na przykład 
przezczaszkowa stymulacja 
magnetyczna albo niektóre ro-
dzaje leków, takie jak ketamina. 
Są też różne odmiany psychote-
rapii, nowe nurty; to wszystko 
są narzędzia obecnie dostępne. 
Najczęściej jednak są dostępne 
na rynku komercyjnym. 
Na pewno, jeśli chodzi o stymu-
lację przezczaszkową czy keta-
minę, to metody przebadane 
i obecne w literaturze, ale nie są 
oficjalnie stosowane jako me-
tody w publicznej ochronie 
zdrowia. Nowoczesne metody 
to także leki: mamy dziś bardzo 
nowoczesne preparaty i coraz 

nowocześniejsze i one również 
są dostępne, nawet w publicz-
nej ochronie zdrowia. Tutaj nie 
mamy się czego wstydzić. Na-
tomiast w publicznej ochronie 
zdrowia mamy trochę mniej 
możliwości technicznych. 
Przyznam jednak, że byłbym 
zbyt surowy, gdybym powie-
dział, że jesteśmy do tyłu; rze-
czywiście mamy różne rozwią-
zania, które, jak mi się wydaje, 
są w zupełności wystarczające. 
Problemem jest oczywiście fi-
nansowanie, liczba psychia-
trów i psychoterapeutów oraz 
łatwa dostępność świadczeń. 
Nie jest łatwo znaleźć termin 
do psychiatry w publicznej 
ochronie zdrowia. To są wy-
zwania, które warto przezwy-
ciężać, bo to rzeczywiście może 
pomóc leczyć depresję. A jeśli 
chodzi o stronę techniczną 
i merytoryczną: leki, psychote-
rapię i inne metody, to mamy 
tego w Polsce wystarczająco. 

Jak pomagać ludziom z depre-
sją? Jak ich pocieszać? Słowa 
„nie przejmuj się, jutro będzie 
lepiej” chyba nie zadziałają, po-
dobnie jak „weź się w garść”. 
Co rani osoby z depresją, a jakie 
zdania im pomagają? 
Myślę, że to wszystko, co pani 
wymieniła, jest właśnie ra-
niące albo, nawet jeśli nie 
wprost raniące, to unieważnia-
jące. Podstawowa myśl osoby 
chorującej na depresję brzmi: 
„Nie będzie dobrze, jest bezna-
dziejnie i nie będzie lepiej”. 
A tu przychodzi ktoś bliski 
i mówi: „Źle myślisz, będzie 
dobrze”. Osoba chorująca od-
biera to jako gest unieważnie-
nia, może poczuć się niewysłu-
chana. Takie wypowiedzi by-
wają zupełnie nieprzydatne. 
Tak zresztą kończą się różne re-
lacje: pacjenci mówią mi, że 
mieli znajomych, ale oni 
w kółko powtarzali „będzie do-
brze”, podczas gdy pacjent 
czuł, że to nierealne. Mija ko-
lejny miesiąc i nie jest dobrze, 
więc dla własnego dobra prze-
staje się do nich odzywać. Czę-
sto przydatna jest obecność. 
I ta obecność dla każdego wy-
gląda trochę inaczej. Ja wy-
obrażam ją sobie tak: jeśli jeste-
śmy bliskimi osoby chorującej 
na depresję, to nie warto ob-
chodzić się z nią jak z jajkiem, 
bo to tacy sami ludzie jak inni. 
Możemy namawiać na różne 
rzeczy czy prosić o drobne 
sprawy, ale z uwagą: jeśli od-
mówi — nie złośćmy się. 
Bierzmy pod uwagę, że może 
nie mieć siły wynieść śmieci 
czy zrobić zakupów. Pomoc po-
lega na tym, że to uwzględ-
niamy i nie nazywamy tej 
osoby złą albo leniwą. Jeśli 
chcemy pomóc, możemy za-
proponować wspólne spędze-
nie czasu: wyjście do kina, 
na spacer, spotkanie na kawie. 
Jeśli odmówi, a ma do tego 
prawo, powiedzmy jej, że nam 
na tym zależy i że zadzwo-
nimy, na przykład w środę 
o 18:00. I zróbmy to: za-
dzwońmy w środę o 18:00, na-

wet jeśli rozmowa znów nic nie 
wniesie, w tym sensie, że bę-
dzie podobna do poprzedniej. 
Osoby chorujące na depresję 
mówią, że sama obecność, to 
że ktoś się umówił i dotrzy-
muje obietnicy, pokazuje im, 
że są dla kogoś ważne. I to jest 
bardzo istotne. 

Na końcu książki podał pan 
najważniejsze kroki, które 
warto podjąć, by sobie pomóc: 
wizyta u lekarza, ruch, danie 
sobie prawa do wolniejszego 
tempa, niewierzenie we 
wszystko, co podsuwa umysł, 
leki i szukanie wsparcia. 
Gdyby miał pan wybrać naj-
ważniejsze, niezbędne kroki, 
to co by pan powiedział? 
Trudno wybrać, bo to są 
wszystkie te, które wymieni-
łem i dla jednych będzie to ro-
bienie kroków, a dla innych 
próba znalezienia alternatyw-
nej myśli. Ludzie się różnią. 
Jedni zaczną terapię od ciała: 
spróbują zmienić dietę, popra-
wić rytm dobowy, wyjść 
na spacer i robić kroki. Inni po-
wiedzą: „zacznę od zmiany 
myślenia”. Jeśli ich umysł pod-
powiada im, że szklanka jest 
do połowy pusta i wszystko 
jest czarne, spróbują poszukać 
myśli alternatywnych. To są 
techniki, które wykorzystują 
terapeuci, więc można w ten 
sposób pracować. Wydaje mi 
się, że to zbiór różnych zasad, 
z których każdy może wybrać 
i na początek zacząć od jednej 
z nich. 

Dr Piotr Krawczyk: Jeśli umysł podpowiada, że szklanka jest do połowy pusta i wszystko jest czarne, trzeba 
próbować poszukać myśli alternatywnych. To są techniki, które wykorzystują terapeuci
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Dr Piotr Krawczyk 
Lekarz psychiatra z ponad 
dziesięcioletnim doświad-
czeniem klinicznym. Pra-
cował m.in. na Oddziale 
Chorób Afektywnych w In-
stytucie Psychiatrii i Neu-
rologii oraz w Poradni Psy-
choonkologii Narodowe-
go Instytutu Onkologii 
w Warszawie. Autor książki 
„Zrozumieć depresję”, ja-
ka ukazała się nakładem 
Wydawnictwa RM. 
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Agnieszka z Torunia pobiła dwuletnią 
córeczkę, bo dziecko nie chciało spać 

podczas imprezy. Julia z Radzynia 
Chełmińskiego biciem „uspokajała” 
Brajanka, gdy płakał. - Takich spraw 

dynamicznie przybywa - mówią prokuratorzy
Malgorzata Oberlan

U
stawa Kamilka” działa. 
Zgłoszeń dotyczących 
przemocy wobec dzieci 
czy wręcz znęcania jest 
zdecydowanie więcej. 
Wzrosła społeczna 

wrażliwość i profesjonalizm 
służb, instytucji. Tylko w naszej 
prokuraturze i tylko w bieżącym 
roku prowadziliśmy lub nadal 
prowadzimy 140 spraw dotyczą-
cych znęcania się w rodzinie. 
Większość odnosi się dzieci, 
a podejrzanymi często są młodzi 
rodzice. I nawet jeśli część tych 
spraw umarzamy, to efektem 
i tak zawsze jest przynajmniej 
wgląd w sytuację rodziny - pod-
kreśla prokurator Joanna Beciń-
ska, kierująca Prokuraturą Rejo-
nową Toruń Wschód. 

To właśnie ta prokuratura 
w październiku postawiła 

Agnieszce W. zarzuty znęcania 
się nad dwuletnią córeczką. Ta 
24-letnia matka tak pobiła 
dziecko, że trafiło ono do szpi-
tala. Kobieta jest w areszcie. 

Agnieszka i Wiktoria. 
Biła, bo dziecko nie 
pozwoliło jej imprezować 
Blok na Jakubskim Przed-

mieściu w Toruniu. Porządne 
osiedle. To tutaj rozgrywał się 
dramat dwuletniej Wiktorii - 
dziewczynki wychowywanej 
przez 24-letnią toruniankę. 

Jak nietrudno policzyć, 
Agnieszka W. została matką ma-
jąc lat 22. Z ojcem dziecka jej się 
nie ułożyło. Ale, jak przekazuje 
prokuratura, uznał córkę, 
dziecko nosi jego nazwisko. Do-
browolnie płacił też alimenty. 
Agnieszka natomiast pracowała 

- wtedy do dziecka przychodziła 
opiekunka i to ona 19 paździer-
nika br. stanęła na wysokości za-
dania.  

- Widząc obrażenia u dziecka 
opiekunka wymusiła na matce 
udanie się z nim do szpitala 
na Skarpie, szantażując wręcz, 
że jeśli tego nie uczyni, to we-
zwie policję. Dzięki temu dziew-
czynka otrzymała pomoc me-
dyczną. Potem lecznica zawia-
domiła o podejrzeniu pobicia 
i znęcania się nad dziewczynką 
organy ścigania- mówi prokura-
tor rejonowa Joanna Becińska. 

Od 19.10.  dziewczynka była 
hospitalizowana w szpitalu dzie-
cięcym na Skarpie. Zajmowały 
się nią tutaj „oddziałowe ciocie”, 
czyli pielęgniarki. Wiktoria naj-
bardziej fizycznie ucierpiała 
18.10. Wtedy jej matka święto-

Z policyjnych statystyk wynika, że w Polsce wręcz lawinowo rośnie liczba małoletnich, 
co do których występuje prawdopodobieństwo, że są ofiarami przemocy domowej
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BIŁA, BO SPAĆ  
NIE CHCIAŁO.  
MŁODE MATKI 

I DRAMATY DZIECI

wała swoje urodziny. Była to do-
mowa impreza ze znajomymi, 
alkoholem i marihuaną. Dziecko 
w niej wybitnie przeszkadzało, 
bo nie chciało spać... 

- Poirytowana sytuacją 
matka kilkukrotnie udawała się 
do pokoju, gdzie dziecko spało, 
chcąc je „uciszyć”. Agnieszka W. 
uderzała dziecko w pośladki, 
po twarzy, głowie, uciskała 
rączki, zasłaniała twarz - wylicza 
prokurator Izabela Oliver, rzecz-
niczka toruńskiej prokuratury. 

 Impreza trwała do późnych 
godzin nocnych. Następnego 
dnia interwencję podjęła wspo-
mniana opiekunka. Sama 
Agnieszka W. natomiast w pro-
kuraturze usłyszała zarzuty znę-
cania się nad własnym dziec-
kiem i została tymczasowo 
aresztowana na 3 miesiące. 

- Matka przyznała się do po-
pełnienia zarzucanego jej 
czynu, ale, jak wyjaśniała, „nie 
spodziewała się, że te uderze-
nia mogły być tak mocne i spo-
wodować tak rozległe obraże-
nia”. Grozi jej kara do 8 lat po-
zbawienia wolności - zaznacza 
rzeczniczka toruńskiej proku-
ratury. 

Jak długo trwała krzywdy 
Wiktorii? Śledczy już przeka-
zują, że jeśli nie bita, to przynaj-
mniej poważnie zaniedbywana 
mogła być także przed krytycz-
nym 18 października. Tak ze-
znają świadkowie. Teraz 
dziewczynka decyzją sądu ro-
dzinnego trafić ma do rodziny 
zastępczej. 

Julia i Brajanek. Biła,bo 
płakał i ją denerwował 
Jak w sądach kończą się 

sprawy takich matek? Różnie. 
W tym roku wyrok usłyszała 
19-letnia Julia W. z Radzynia 
Chełmińskiego. Sprawa była 
głośna nie tylko w Kujawsko-
Pomorskiem. 

Rok pozbawienia wolności 
w zawieszeniu na 5 lat próby (to 
okres maksymalny), dozór ku-
ratora przez ten czas, zobowią-
zanie do podjęcia pracy zarob-
kowej oraz zakaz jakiegokol-
wiek kontaktowania się i zbli-
żania do syna Brajana na okres 
5 lat - to kara dla Julii W. za znę-
canie się nad synkiem.  

Wyrok zapadł w Sądzie Re-
jonowym w Wąbrzeźnie. 
Młoda matka przyznała się 
do znęcania i dobrowolnie pod-
dała się karze - uzgodnionej 
z prokuraturą. Chłopczyk nato-
miast już na etapie wszczęcia 
śledztwa przez prokuraturę tra-
fił do pieczy zastępczej. Jest 
bezpieczny. 

- Jeśli Julia W. złamie wa-
runki obowiązujące ją podczas 
5-letniego okresu próby, np. te 
dotyczące zbliżania się 
do dziecka na odległość mniej-
szą niż sto metrów, to zarzą-
dzone może zostać wykonanie 
zawieszonej kary więzienia - 
podkreśla prokurator 
Agnieszka Żuchowska, za-
stępca szefa Prokuratury Rejo-
nowej w Wąbrzeźnie. 

W ocenie prokuratury, która 
przed wyrokiem wyraziła 

zgodę na taką właśnie karę, 
maksymalny okres próby i do-
zór kuratora w tym czasie lepiej 
spełnią swoją rolę wobec Julii 
W. niż np. rok bezwzględnego 
więzienia, po którym młoda 
kobieta wyjdzie na wolność 
i nie zmieni postawy życiowej. 

Według  ustaleń Prokura-
tury Rejonowej w Wąbrzeźnie, 
znęcanie się nad Brajankiem  
trwało praktycznie od jego uro-
dzenia (2023 r.), a przerwane 
zostało dopiero w krytycznym 
dniu 26.02.2024 r. Wtedy nie-
przytomny chłopczyk trafił 
do ośrodka zdrowia, a z niego - 
do szpitala w Grudziądzu. 
Wcześniej, jak ustaliła prokura-
tura, 19-letnia matka swojego 
synka nie tylko zaniedbywała 
(nie karmiła, nie przewijała), ale 
także szarpała go, biła, krzy-
czała. - Tłumaczyła, że dener-
wował ją płacz dziecka i w ten 
sposób go „uspokajała”. Ojciec 
dziecka natomiast zeznał 
w śledztwie, że niczego niepo-
kojącego nie zauważył i że 
oboje opiekowali się synem do-
brze - powiedział nam prokura-
tor rejonowy Janusz Biewald. 

To, że Brajan musiał być bity 
i to poważnie, po całym ciele, 
wyszło na jaw za sprawą leka-
rzy. Odkryli ślady starszych ob-
rażeń, ale i te, które powstały 
w okolicach 26 lutego ub. r. Pro-
kuratura w akcie oskarżenia do-
precyzowała, że chłopczyk bity 
był przez matkę po całym ciele 
- głowie, brzuchu, pośladkach.  

Radzynianka swoje pierw-
sze dziecko urodziła mając 17 
lat. Pierworodny syn Alan zo-
stał jej i ojcu odebrany, bo para 
była niewydolna rodzicielsko. 
Dziecko trafiło do pieczy za-
stępczej. W 2023 r. młoda ko-
bieta została matką kolejny raz 
- urodziła Brajana. Czy rodzić 
będzie dalej? Niewykluczone. 
Przecież żaden wyrok sądu 
tego nie zakazuje... 

Skala przemocy 
poraża. A najmniejsze 
dzieci „poza systemem” 
Przypadków znęcania się 

nad dziećmi przez rodziców, 
w tym przez młode matki, 
przybywa. W kraju doniesienia 
o podobnych dramatach poja-
wiają się regularnie. W grudniu 
minionego roku PAP donosił: 
„11-miesięczna dziewczynka 
została przyjęta do Dolnoślą-
skiego Szpitala Specjalistycz-
nego im. T. Marciniaka we Wro-
cławiu w sobotę. Przywiozła ją 
jej 20-letnia matka, mieszkanka 
powiatu dzierżoniowskiego. 
Lekarzy zaniepokoiły obraże-
nia na ciele dziecka i powiado-
mili policję. Kobieta i jej 27-letni 
konkubent, który nie jest ojcem 
dziecka, zostali zatrzymani”. 

Na początku stycznia br. na-
tomiast media w całym kraju 
odnotowały, że: „2 stycznia 
Prokuratura Okręgowa 
w Ostrowie Wielkopolskim po-
stawiła zarzuty 19-latce i 30-lat-
kowi, którzy od 27.10. do 30.12. 
ub. r. działając wspólnie i w po-
rozumieniu, znęcali się psy-
chicznie i fizycznie nad swoją 

dwumiesięczną córeczką. (...) 
Rodzice z Kępna (woj. wielko-
polskie) swoje zachowanie 
usprawiedliwiają płaczem 
dziecka. Za popełnione prze-
stępstwa grozi im nawet do 20 
lat więzienia”. 

To tylko przykłady, promil 
zjawiska. Z policyjnych staty-
styk wynika, że w Polsce wręcz 
lawinowo rośnie liczba mało-
letnich, co do których wystę-
puje prawdopodobieństwo, że 
są ofiarami przemocy domo-
wej. W 2022 r. było ich 10 tys. 
982, rok później -17 tys. 039, 
a w 2024 r. aż 25 tys. 723. Tu 
przypomnijmy, że to właśnie 
w tym roku weszła w życie 
„Ustawa Kamilka” (luty 2024). 

Taki wzrost liczby zgłoszeń 
niepokoi, ale - paradoksalnie - 
świadczy też o lepszym funk-
cjonowaniu systemu ochrony 
dzieci, choć nadal istnieje tzw. 
„ciemna liczba”. Otoczenie jest 
coraz bardziej wrażliwe 
na płacz dziecka za ścianą, 
klapsy wymierzane na ulicy, si-
niaki. Częściej reagują też 
szkoły, służba zdrowia, pra-
cownicy socjalni.  

W pewien sposób „poza sys-
temem” pozostają jednak naj-
bardziej bezbronne dzieci - nie-
mowlęta i te do trzeciego roku 
życia, te, które nie trafiają 
do żłobka czy przedszkola, 
zdane są na rodziców. A ci, 
szczególnie młodzi, nierzadko 
są do rodzicielstwa kompletnie 
nieprzygotowani.ą

„Ustawa Kamilka”  
i większa mobilizacja 
służb oraz instytucji 
„Ustawa Kamilka” została 
wprowadzona po śmierci 
dziecka z Częstochowy 
jako kompleksowa regula-
cja prawna mająca na ce-
lu lepszą ochronę dzieci 
przed przemocą oraz za-
pewnienie skutecznej po-
mocy w przypadkach 
krzywdzenia małoletnich. 
Celem ustawy jest stwo-
rzenie systemu prewencji 
oraz interwencji, który 
zwiększa bezpieczeństwo 
dzieci i wspiera instytu-
cje, rodziców oraz opie-
kunów w odpowiednim 
reagowaniu na zagroże-
nia wobec dzieci. 
Ustawa weszła w życie 
w 2024 r., a w br. była już 
nowelizowana. Niektóre 
rozwiązania w praktyce 
okazały się nietrafione, 
wymagały korekty. Jak 
podkreślają jednak proku-
ratorzy, nowe prawo 
na pewno już skutkuje 
większym profesjona-
lizmem służb i instytucji, 
a także wyczuleniem 
na sytuacje krzywdzenia 
dzieci. Rośnie też w spo-
łeczeństwie wrażliwość 
i świadomość konieczno-
ści reagowania na prze-
moc.

WARTO WIEDZIEĆ
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Jesteśmy tytanami pracy, ale... tylko za granicą. W Polsce mamy „fenomen społeczny” 
towarzyszący długim weekendom, jak ostatnio z  11 listopada. Lewe L4 i cztery dni laby 

Agnieszka Domka-Rybka

W
ygląda na to, że  
jesteśmy wzorem 
wydajności i jako-
ści pracy, ale 
pod warunkiem, 
że ... wyjedziemy 

za chlebem do innego kraju.  
Krążą  nawet takie anegdoty 
o naszych „złotych rączkach: 
„Co trzeba, to się zrobi, pan 
tylko mówi, co chcesz. Re-
mont mieszkania, pralka 
do naprawy, a może potrzeba 
postawić nową ścianę?  Czego 
tylko sobie życzysz, kierow-
nik”. Dlaczego  nie potrafimy 
tak dobrze pracować u siebie?  
Jesteśmy za to bardzo kre-
atywni na zwolnieniach lekar-
skich -  jeden z mieszkańców 
regionu naprawiał na chorobo-
wym ogrodzenie swojej pose-
sji, a jak wpadł,   tłumaczył, że 
„praca na świeżym powietrzu 
pomaga mu w walce ze stre-
sem”.  

Wielu naszych rodaków 
żyje w Irlandii  - to jeden z naj-
popularniejszych krajów, 
w którym nasi  zadomowili się 
na dobre.  Według różnych 
szacunków, w zeszłym roku 
 roku liczba Polaków wynosiła 
tam około 114-120 tysięcy.    
Do niedawna  byliśmy  naj-
większą mniejszością naro-
dową na Zielonej Wyspie, ale 
od czasu wybuchu wojny 
na Ukrainie, więcej jest oby-
wateli tego państwa.  

Oczywiście, nie zmienia to 
faktu, że cała rzesza Polaków 
nie tylko musi  tam gdzieś 
mieszkać, ale i zarabiać. Jak 
nas postrzegają irlandzcy pra-
codawcy? 

- Oceniają nas bardzo do-
brze, że jesteśmy  pracowici, 
solidni, uczciwi. Często mamy 
lepsze kwalifikacje niż osoby, 
z którymi wykonujemy te 
same obowiązki i przeważnie 
także od samych Irlandczy-
ków - mówi Justyna, Polka po-
chodząca z Torunia, obecnie 
zatrudniona w irlandzkim 
urzędzie pracy,  od 20 lat 
mieszkająca w Dublinie.    

Nie tylko w Irlandii, ale 
również w wielu innych kra-
jach,  jak m.in. w Wielkiej Bry-
tanii, Niemczech, Holandii, 

Szwecji czy Norwegii,  krajanie 
z Polski są oceniani  jako pra-
cowici i także np. bardziej ela-
styczni niż lokalna siła robo-
cza. W ankietach o cudzo-
ziemcach pojawia się przeko-
nanie, że Polacy chętnie wyko-
nują mniej atrakcyjne prace, 
na które miejscowi nie zawsze 
się zgadzają. Nasi szybko zdo-
bywają doświadczenie, uczą 
się języka i rozwijają kompe-
tencje, co poprawia ich pozy-
cję zawodową. Są nawet bada-
nia, które wskazują, że w pew-
nym momencie zaczęli zara-
biać więcej niż m.in. Brytyj-
czycy.  

„Panie Kowalski, tutaj 
pracuje się do 15.00, 
a nie do nocy”  
Swego czasu krążył taki 

dowcip o Polaku w Niem-
czech: 

- Panie Kowalski, u nas pra-
cuje się od 7.00 do 15.00! 

- A ja myślałem, że od świtu 
do nocy, jak reszta. Bo reszta 
Polaków przyszła do pracy pół 
godziny wcześniej i wycho-
dziła pół godziny później. 
Przecież  Polak się nie obija. 

A to już prawdziwa historia 
o Polaku w Norwegii. 

- Jak to możliwe, że napra-
wiłeś wszystko w jeden dzień, 
a Norwegowie robią to w ty-
dzień? 

- Bo ja nie mam czasu kawy 
pić, od roboty tutaj  jestem. 

Podobno Norweg po tym 
wydarzeniu przestał pić kawę 
w pracy. 

 Wygląda na to, że  jesteśmy 
wzorem wydajności i jakości 
pracy, ale pod warunkiem, że 
... wyjedziemy za granicę. Nie 
potrafimy tak dobrze praco-
wać u siebie. 

Jak wygląda wydajność 
pracy Polaków na tle Europy? 
Takie dane zbiera unijny Euro-
stat.  W 2024 r. Polacy, z jednej 
strony, pracowali  znacznie 
dłużej niż średnia w UE  (38,9 
godz. w tygodniu w porówna-
niu do 36 godzin), to  ich efek-
tywność była niższa, o czym 
świadczy niższe PKB na jed-
nego mieszkańca  w porówna-
niu ze średnią unijną. Wskaź-

niki efektywności pracy rosną, 
ale są nadal niższe niż w kra-
jach zachodnich, co sugeruje 
potrzebę inwestycji w innowa-
cyjność i rozwój kompetencji, 
mimo silnego rynku pracy 
i w miarę niskiego bezrobocia 
(choć rośnie).   

Za to  jesteśmy niechlub-
nymi mistrzami  w braniu le-
wych  L4.   

 Prawie co trzeci Polak był 
przynajmniej raz na „udawa-
nym” zwolnieniu. Trzy 
na cztery z nich wystawił le-
karz NFZ - takie  wnioski płyną 
z najnowszego  badania „Lewe 
zwolnienia lekarskie” serwisu 
kariery LiveCareer.pl. U  68 
proc. osób  nieobecność trwała 
nie dłużej niż tydzień.  

Najczęściej kłamią męż-
czyźni oraz osoby do 25. roku 
życia (w obu tych grupach od-
powiedź twierdzącą wybrało 
40 proc.). Lewe  L4  są na: po-
trzebę odpoczynku (35 proc.). 
problemy rodzinne (14 proc.), 
złe relacje z szefem (14 proc.) 
oraz strach lub stres spowodo-
wany obowiązkami w pracy 
(10 proc.). 

Także niektórzy miesz-
kańcy województwa kujaw-
sko-pomorskiego wykorzy-
stują L4 raczej nie na leczenie, 
skoro są zdrowi    - mamy naj-
nowsze dane.  

-  Od stycznia do września 
2025 roku oddziały ZUS w Byd-

goszczy i Toruniu przeprowa-
dziły ponad 21,2 tys. kontroli 
zwolnień lekarskich. Efekt? 
Wstrzymano wypłatę 1,2 tys. 
zasiłków chorobowych o łącz-
nej wartości ponad 2,2 mln zł -  
informuje Krystyna Michałek, 
regionalny rzecznik prasowy 
ZUS w Kujawsko-Pomor-
skiem. - Dodatkowo obniżono 
świadczenia po ustaniu za-
trudnienia o 9,4 mln zł, co 
oznacza, że do Funduszu 
Ubezpieczeń Społecznych 
wróciło łącznie 11,7 mln zł. 

Tegoroczne kontrole L4  
w tym regionie pokazały, że 
część ubezpieczonych traktuje 
chorobowe jako okazję do do-
datkowego zarobku lub wypo-
czynku w ciepłych krajach. 

  Bydgoski ZUS wyśledził 
liczne przypadki niewłaści-
wego wykorzystywania zwol-
nień. Podczas jednej z kontroli 
okazało się, że pracownik 
uzdrowiska, mimo orzeczonej 
niezdolności do pracy, uczest-
niczył w posiedzeniach rady 
nadzorczej. Inna osoba była 
w biurze przy biurku i tłuma-
czyła, że nie pracuje, a jedynie 
przegląda strony internetowe. 
Swoją obecność w firmie wy-
jaśniała tym, że jest to również 
jej miejsce zamieszkania. 
Jedna z ubezpieczonych osób 
w czasie zwolnienia wzięła 
udział w wycieczce na Cypr, 
zorganizowanej przez praco-

dawcę z pieniędzy Zakłado-
wego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych. Zdarzył się też 
przypadek mężczyzny, który 
w okresie chorobowego pro-
wadził imprezy okoliczno-
ściowe jako konferansjer i DJ 
oraz zamieszczał w internecie 
materiały promujące swoją 
działalność. 

Z kolei  kontrole  toruń-
skiego oddziału ZUS zdema-
skowały mężczyznę,  który  
w trakcie zwolnienia lekar-
skiego ogłaszał w portalach in-
ternetowych, że wykonuje 
okolicznościowe sesje zdję-
ciowe, w tym plenerowe, pod-
czas ślubów, wesel i innych 
imprez. Inny mężczyzna, ko-
rzystając ze zwolnienia, napra-
wiał ogrodzenie swojej posesji 
i tłumaczył, że praca na świe-
żym powietrzu pomaga mu 
w walce ze stresem. Zdarzył 
się również przypadek osoby, 
która w czasie chorobowego 
zorganizowała i wzięła udział 
w przyjęciu typu baby shower. 
Kolejny „chory”, pobierający 
świadczenie rehabilitacyjne 
w związku z chorobą kręgo-
słupa, wybrał się samocho-
dem jako kierowca na lotnisko 
oddalone o 300 kilometrów 
od miejsca zamieszkania, aby 
odebrać członka rodziny. 

Jednak ta kontrola  zszoko-
wała nawet ZUS - dotąd to naj-
bardziej osobliwy przypadek 

w  w kraju, który miał miejsce 
na Pomorzu. Właściciel za-
kładu pogrzebowego był 
w pracy, a na widok inspekto-
rek ZUS schował się 
do trumny. Jak później relacjo-
nowały urzędniczki, zdradził 
go kaszel. W pierwszej chwili 
przeżyły szok, czemu trudno 
się dziwić. 

Jeden dzień wolny  
i krótkie wakacje 
 Kombinować to Polacy po-

trafią. I tak np. w tym roku 
Święto Niepodległości przypa-
dło we wtorek, więc dla nie-
których  poniedziałkowe L4  
stało się przepustką do małej 
„jesiennej majówki” między 9 
a 12 listopada. Wystarczył je-
den dobrze „wstawiony” 
dzień wolny, by stworzyć  krót-
kie  wakacje.  

Ci, którzy nie mają już 
urlopu, coraz częściej sięgają 
po krótkie L4. 

 - „Mostkowanie” , czyli łą-
czenie zwolnieniem chorobo-
wym dni ustawowo wolnych 
od pracy, to zjawisko, które 
wraca jak bumerang -  komen-
tuje Mikołaj Zając, prezes 
Conperio, polskiej firmy do-
radczej zajmującej się proble-
matyką L4. – Nasi rodacy wy-
kazują się ogromną kreatyw-
nością: jedni „leczą się” w gó-
rach lub nad morzem, inni 
podczas kontroli zastawani są 
przy pracach remontowych, 
w ogrodzie czy na zakupach. 
To swoisty fenomen spo-
łeczny, który od kilku lat ob-
serwujemy regularnie 
przy okazji długich weeken-
dów. 

Według danych Conperio, 
aż 34 proc. zwolnień lekar-
skich w Polsce nosi znamiona 
nadużyć. W ubiegłym roku Po-
lacy pobrali 27,4 mln zaświad-
czeń o czasowej niezdolności 
do pracy, co przełożyło się 
na 290 mln dni absencji – o 2,8 
mln dni więcej niż rok wcze-
śniej. 

                          *** 
- Czy Polacy w Irlandii też 

tak chorują? - pytamy Justynę. 
- Nie, na pewno nie! Albo 

chorujesz, albo pracujesz i za-
rabiasz.  Podobno w Polsce, 
gdy kobieta zachodzi w ciążę, 
często z automatu bierze zwol-
nienie lekarskie i to nawet jak 
nic jej nie jest. A w Irlandii? 
W piątek byłam w pracy, 
a w sobotę po południu uro-
dziłam córkę. I nie ma w tym 
nic nadzwyczajnego, bo to jest  
tutaj  normalna sytuacja. 
ą

Za granicą, jak tutaj w Dublinie, Polacy cieszą się opinią pracowitych i solidnych. 
Często mają wyższe kwalifikacje od innych cudzoziemców i chętnie zdobywają nowe
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JEDNA KONTROLA ZSZOKOWAŁA 
URZĘDNICZKI ZUS. WŁAŚCICIEL 
ZAKŁADU POGRZEBOWEGO 
SCHOWAŁ SIĘ DO TRUMNY, ALE 
ZDRADZIŁ GO... KASZEL 

JESIENNA MAJÓWKA NA LEWYM  L4  
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O
kazało się, że 
gwiezdny anturaż – 
po latach zapomnienia 
– jest na tyle atrakcyjny 
dla widza, że warto za-
inwestować weń 20 

mln dolarów – pod koniec lat 
70. sumy dość niebagatelnej. 
Przykładowo „Gwiezdne 
wojny” George’a Lucasa, które 
miały premierę w maju 1977 r., 
kosztowały połowę mniej. 

Z powrotem do kina 
Jerzy Płażewski, nestor pol-

skiej krytyki filmowej, a poza 
tym pionier analiz nad kinem s.f. 
nazwał „Bliskie spotkania trze-
ciego stopnia” mianem „Kina 
Nowej Przygody”. Termin 
szybko stał się kluczem określa-
jącym reżyserskie wycieczki 
końca lat 70. w stronę filmo-
wego wszechświata. A które 
skutkowały powstaniem wyso-
kobudżetowych widowisk prze-
znaczonych dla szerokiej pu-
bliki. 

Jakie cechy miało „Kino No-
wej Przygody”? Dynamikę, przy-
godowość, lekkość, elementy 
humorystyczne, stosowną sce-
nografię, w której nieodłącznym 
elementem był kosmita. Zwykle 
życzliwy, jak w „E.T.”, albo wręcz 
przeciwnie, jak w „Terminato-
rze”. Co ważne – takie kino nasta-
wione było na komercję, stąd 
w ramach nurtu chętnie two-
rzono nawiązania i sequele, 
a produkcji filmowej towarzy-
szyła sprzedaż gadżetów i zaba-
wek. 

„Geneza Kina Nowej Przy-
gody – dowodzi w tym duchu Je-
rzy Szyłak, filmoznawca - wiąże 
się z dążeniem producentów 
do tworzenia takich filmów, 
które sprawiłyby, że widzowie 
chętnie wydawaliby pieniądze 
na wizytę w kinie, pomimo ro-
snącej popularności telewizji (…) 
Twórcy tego typu widowisk 
twierdzili też, że kieruje nimi no-
stalgia za dawnym kinem i chęć 
tworzenia takich produkcji, jakie 
sami dawniej z przyjemnością 
oglądali”. 

Wabienie widza 
To ostatnie, czyli kinowa no-

stalgia, jest w przypadku Stevena 
Spielberga dość istotne. Uro-
dzony w 1946 r. wychował się – 
jak sam twierdzi w wywiadach – 
na fantastyczno-naukowej kla-
syce lat 50. i 60.: „Wojnie świa-
tów”, „Dniu, w którym zatrzy-
mała się Ziemia”, „Inwazji pory-
waczy ciał”, czy wreszcie „Planie 
9 z kosmosu”, słusznie uznanym 
za najgorszy film w historii ame-
rykańskiej s.f. 

Można zrozumieć Spielber-
gowy sentyment do tamtych ra-
mot, których przesłanie osa-
dzone było w klimacie zimnej 
wojny, zaś od strony wizualnej 
przypominały paradokumen-
talne propagandówki. „Wojna 
światów”, nagrodzona – jak 
na ironię – Oscarem za efekty 
specjalne, ma w sobie tyleż sen-
sacyjności co nudy, a „Inwazja 
porywaczy ciał”, która aż kusi ty-
tułem, skupia się jedynie na bu-
dowaniu u oglądających parano-

icznego klimatu.  O „Planie 9 
z kosmosu” lepiej zamilczeć. 

Powrót do tematyki kosmicz-
nej w zamyśle Spielberga i Lu-
casa miał być czymś zupełnie in-
nym. Szyłak pisze: „miał zadzi-
wić i zainteresować widza atrak-
cyjnymi plenerami, obfitością 
efektów specjalnych i zaskaku-
jącymi pomysłami inscenizacyj-
nymi (…) z wieloma zwrotami 
i ciekawymi wydarzeniami. 
W tak intensywnie prowadzoną 
fabułę twórcy wplatali dow-
cipne wypowiedzi i sceny ko-
miczne” (tekst „Kino Nowej 
Przygody. Jego cechy i granice” 
z 2011 r.). 

Kierunek: kosmos 
O ile w „Gwiezdnych woj-

nach” dowcipnisiów nie brakuje, 
to „Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” są pod tym względem 
stonowane. Główny bohater – 
pracujący w elektrowni Roy Ne-
ary - ma za zadanie zbadać przy-
czyny zakłóceń energetycznych 
na znacznym obszarze stanu In-
diana. Gdy zjawia się na miejscu, 
jego furgonetka zostaje nagle 
oświetlona intensywnym świa-
tłem i wpada w turbulencję. Ta-

kie oko w oko z kosmitami raczej 
nie skłania do dowcipkowania. 

Od tego momentu celem eg-
zystencji Roya jest pogoń za ob-
cymi. Co więcej, jest głęboko 
przekonany, że spotkanie z obcą 
formą życia dojdzie u stóp góry 
Devils Tower, znajdującej się 
w Hrabstwie Crook w stanie Wy-
oming. Dodatkowo w sprawę 
miesza się armia, która także 
chce uczestniczyć w spotkaniu 
z kosmitami. W finale dochodzi 
do spotkania z obcą cywilizacją. 
Na tyle udanego, że Roy wsiada 
na statek przybyszów i uszczęśli-
wiony wylatuje w ich towarzy-
stwie w gwiazdy. 

Naiwne? Zapewne, ale fabuła 
odgrywała w tym filmie znacz-
nie mniejszą rolę niż wizualność, 
za którą „Bliskie spotkania” do-
stały Oscara. Faktycznie, zdjęcia 
autorstwa Vilmosa Zsigmonda, 
ukazujące pulsujący światłem 
i muzyką statek Obcych robiły 
piorunujące wrażenie. 

Profesor od UFO 
W przeciwieństwie do innych 

twórców, Spielberg miał na tyle 
rozsądku, że w filmie ani razu nie 
widzimy kosmitów. Ich rozświe-

tlony statek wystarczył ogląda-
jącym do uruchomienia wy-
obraźni. Zresztą, jak twierdził 
później w wywiadach, chciał od-
dać na ekranie własną wizję tego, 
jak „naprawdę mógłby wyglądać 
nasz pierwszy kontakt z inną cy-
wilizacją”. 

Konsultantem „Bliskich spo-
tkań” był prof. Josef Allen Hynek, 
astronom a z zamiłowania ufo-
log, doradca US Army w kwe-
stiach kontaktów z kosmitami. 
W sferach naukowych Hynek 
traktowany był z przymruże-
niem oka, ale jego nazwisko do-
dawało filmowi stosownej po-
wagi. Pojawił się zresztą na ekra-
nie w końcowych scenach. 

Za wojskowe pieniądze Hy-
nek, przez blisko dwie dekady, 
realizował tzw. Project Blue 
Book, który dotyczył wyłącznie 
obserwacji Niezidentyfikowa-
nych Obiektów Latających. 
W jego ramach oficjalnie przeba-
dano 12 tys. 618 przypadków 
UFO. Można sobie wyobrazić, że 
dla Spielberga był prawdziwym 
autorytetem w kwestiach pozaz-
iemskich cywilizacji, a ich nocne 
pogaduchy o kosmitach musiały 
być nad wyraz ekscytujące. 

Jak go nazwiemy? 
Przejdźmy do kwestii no-

menklaturowych. Gdy już „Bli-
skie spotkania” święciły ekra-
nowe triumfy, wśród fanów roz-
gorzała dyskusja nad tytułem. 
Chociaż w samym filmie nigdy 
nie pojawia się wytłumaczenie 
tytułu, nietrudno odgadnąć, że 
„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” to bezpośredni kontakt 
z obcą formą życia. Sformułowa-
nie pochodzi wprost od wspo-
mnianego wyżej Josefa Allena 
Hynka, który stosował je w swo-
ich książkach. 

„Mniej bliskie” są zatem spo-
tkania drugiego i pierwszego 
stopnia: spotkanie drugiego 
stopnia to odkrycie dowodów 
potwierdzających wizytę obcych 
form życia na Ziemi, a spotkanie 
pierwszego stopnia to jedynie 
zobaczenie UFO. 

Logicznie więc tytuł jest 
sprzeczny – podnoszono w licz-
nych sporach na temat filmu. 
Owładnięty paranoją na temat 
ufoludków Roy Neary powinien 
być bohaterem inaczej zatytuło-
wanej fabuły. W 1980 r. Spielberg 
wyznał w rozmowie z dzienni-
karzami „The Magazine of Fan-

tasy & Science Fiction”, że po-
czątkowo film miał mieć tytuł 
„The Visit”, ale nie spodobał się 
gościom wykładającym pienią-
dze, czyli szefom Columbia Pic-
tures. Był – jak argumentowali – 
zbyt „pospolity”, za mało pozba-
wiony „elementu tajemniczo-
ści”. 

A co z rodziną? 
Sięgnijmy do kolejnego wy-

wiadu Spielberga, w którym od-
nosi się do innego zarzutu: za-
kończenia filmu i beztroskiego 
opuszczenia Ziemi przez Roya 
Neary’ego. W 2005 r. reżyser dla 
„Cinema Confidential” mówił 
tak: „Wiem, że »Bliskie spotka-
nia’« opowiadały o facecie, któ-
rego nienasycona ciekawość, 
rozwijająca się obsesja i rodzaj 
psychicznej implantacji odcią-
gnęły od rodziny, i który, tylko 
raz się obejrzawszy, wszedł 
na statek-matkę. To było zanim 
miałem dzieci. To był 1977 rok. 
Więc napisałem to beztrosko. 
Dzisiaj nigdy nie pozwoliłbym 
facetowi zostawić rodziny i iść 
na statek”. 

Zarzut o nie dość prorodzinne 
zachowanie głównego bohatera 
wydaje się dziś co najmniej za-
bawny. Po „Obcym – 8. pasaże-
rze Nostromo”, „Ukrytym wy-
miarze”, „Galaktyce terroru” czy 
„Ciemnej stronie Księżyca”, 
w których krwawa jatka miesza 
się z kaskadami strachu, zarzuty 
obrońców rodziny i ogniska do-
mowego wydają się świadec-
twem zamierzchłej epoki. Kino 
s.f. poszło w zupełnie innym kie-
runku niż ten, który wytyczyli 
Spielberg i Lucas. 

Kosmici i pieniądze 
Na koniec oddajmy jeszcze 

raz głos Jerzemu Szyłakowi, 
który trafnie zauważa, że za „Ki-
nem Nowej Przygody”, tak jak 
za wszystkim fenomenami Hol-
lywoodu, stały pieniądze. „Hol-
lywoodzcy producenci walczyli 
o to, by do kin powrócili widzo-
wie, skutecznie od nich odcią-
gani przez telewizję. »Gwiezdne 
wojny«, które miały premierę 
w maju 1977 roku, prezentowały 
się nader skromnie w zestawie-
niu z innymi filmami, jakie 
wówczas powstały. Nie towa-
rzyszyła im agresywna kampa-
nia reklamowa. Były filmem zre-
alizowanym za stosunkowo nie-
wielkie pieniądze (13 mln dola-
rów; dla porównania – budżet 
»King Konga« z 1976 roku wyno-
sił 24 mln) i nie występowały 
w nim popularne gwiazdy. 
A jednak odniosły sukces na-
tychmiastowy i tak ogromny, że 
»Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia« Stevena Spielberga, 
które miały premierę w listopa-
dzie 1977 roku, postrzegano już 
jako przedłużenie fali zapocząt-
kowanej przez obraz Lucasa”. 

Mniejsza już o to, czy palmę 
pierwszeństwa wręczymy 
Spielbergowi czy Lucasowi. Ich 
filmy stanowiły powrót kina 
w kosmos, rzeczywistość, 
na której długo jeszcze zarabiać 
będą kolejne pokolenia filmow-
ców.

„Bliskie spotkania trzeciego stopnia” były pierwsze, ale to „Gwiezdne wojny” zdobyły większą popularność.  
Tym niemniej to film Spielberga zmienił kino SF raz na zawsze 
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15 listopada 1977 r. miała miejsce premiera „Bliskich spotkań 
trzeciego stopnia” – filmu Stevena Spielberga, człowieka, 

który popkulturę zabrał ponownie w kosmos

KOSMICI PO LIFTINGU 
WEDŁUG STEVENA 

SPIELBERGA

Mariusz Grabowski

PULSA
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Ma zaledwie siedemnaście lat, a już zachwyciła świat tym, jak interpretuje kompozycje 
Fryderyka Chopina. W tym roku zajęła IV miejsce i wyróżnienie specjalne. Jaka jest prywatnie?

Maciej Szymkowiak

Teraz, kiedy Konkurs Chopi-
nowski już się zakończył, jak 
się czujesz? Emocje opadły,  
czy wciąż są w Tobie żywe? 
Szczerze mówiąc, podczas  
całego konkursu nie byłam 
szczególnie zdenerwowana, 
więc teraz też nie. Kiedy jednak 
wszystko się skończyło, zro-
biło mi się trochę smutno, bo to 
było wspaniałe doświadcze-
nie. 

Kiedy zaczęłaś ćwiczyć reper-
tuar konkursowy? To przecież 
ogrom materiału: ponad trzy 
godziny muzyki! 
To trudno jednoznacznie  
określić. Nie było tak, że od po-
czątku zajmowałam się tylko 
tym repertuarem. Wszystko 
zaczęło się nie w zeszłym roku, 
ale jeszcze wcześniej: dwa lata 
temu, kiedy poznałam moją 
panią profesor Katarzynę Po-
pową-Zydroń. To właśnie ona 
zasugerowała mi udział w Kon-
kursie Chopinowskim. Od tego 
momentu zaczęłam stopniowo 
się przygotowywać, choć 
w międzyczasie miałam też 
inne zajęcia i kursy, więc praca 
nad repertuarem przeplatała 
się z innymi projektami. 

Podczas konkursu wszyscy 
patrzyli na Ciebie, byłaś w cen-
trum uwagi. Jak się wtedy  
czułaś? Nie stresowałaś się? 
Czułam się tak, jakbym grała 
normalnie – po prostu starałam 
się cieszyć tą przepiękną, 
ogromną salą koncertową.  
To było moje wymarzone 
miejsce do występu. 

Uczyłaś się w Centralnym Kon-
serwatorium Muzycznym 
w Pekinie pod kierunkiem 
prof. Hua Chang. To bardzo 
znana instytucja. Czy mogła-
byś opowiedzieć, jak wyglą-
dała tam nauka i czym różni 
się podejście do Chopina 
w Chinach i w Polsce? 
Kiedy uczyłam się w tamtej 
szkole, byłam jeszcze bardzo 
młoda. Wtedy nie skupiałam 
się wyłącznie na Chopinie. Gra-
łam utwory wielu kompozyto-
rów, między innymi Mozarta, 
Bacha, Beethovena. To był taki 
ogólny etap rozwoju muzycz-
nego. Dopiero po przyjeździe 
do Polski, gdy zaczęłam naukę 
z moją panią profesor, usłysza-
łam od niej, że Chopin powi-
nien być prosty i naturalny. 
Bardzo to zapamiętałam, bo 
wcześniej w Chinach miałam 
tendencję do bardziej emocjo-

nalnego, może nawet zbyt  
ekspresyjnego grania. To była 
dla mnie ważna lekcja. 

Kto jest Twoim ulubionym 
kompozytorem? Nie tylko jeśli 
chodzi o fortepian, ale też 
o muzykę symfoniczną. 
Chopin! Ale lubię właściwie 
wszystkich kompozytorów 
na świecie. Każdy ma w sobie 
coś wyjątkowego. Ale jeśli  
miałabym wymienić kilku, to 
z pewnością Bach, Mozart,  
Brahms… i wielu, wielu innych. 

Za co najbardziej uwielbiasz 
twórczość Fryderyka Cho-
pina? 
Chopin jest dla mnie wyjątko-
wym kompozytorem. Jego 
muzyka jest pełna emocji  
– bardzo szczerych i głębokich, 
które mnie osobiście poru-
szają. 

Czy kiedykolwiek grałaś na in-
strumentach historycznych? 
Bardzo lubię klawesyn. To mój 
ulubiony instrument, zaraz 
po fortepianie. 

Wiadomo, że słuchasz muzyki 
klasycznej, ale czy słuchasz też 
tradycyjnej muzyki chińskiej? 
Jeśli tak, to jakiej? 
Tak, oczywiście. Mój dziadek 
grał w operze pekińskiej na in-
strumentach takich jak erhu 
i jinghu. To instrumenty ty-
powe dla opery chińskiej. 
Od dziecka miałam z nimi kon-
takt. W szkole muzycznej 
w Chinach uczyliśmy się też 
muzyki ludowej – tradycyj-
nych pieśni, bardzo natural-
nych, prostych i pięknych. To 

zupełnie inny świat niż mu-
zyka europejska, ale równie 
inspirujący. 

W Pekinie w konserwatorium 
uczy się także muzyki trady-
cyjnej, co u nas właściwie nie 
występuje. To tak  jakby w pol-
skim liceum muzycznym 
uczono tańców ludowych, 
oberków czy krakowiaków. 
A przy okazji: czy to prawda,  
że podarowałaś swojej profe-
sor utwór, który sama skom-
ponowałaś? 
Tak, to prawda. Sama go napi-
sałam. Trudno powiedzieć, jaki 
to dokładnie styl. To połącze-
nie muzyki klasycznej, roman-
tycznej i trochę współczesnej. 
Wszystko, co we mnie grało, 
znalazło się w tym utworze. 
Lubię muzykę prostą, ale też 
taką, która ma w sobie coś 
świętego, podniosłego. 

Przed rozpoczęciem gry  
zawsze próbujesz wczuć się 
w emocje utworu, jakbyś prze-
istaczała się w kogoś innego, 
kto przekazuje przez siebie 
tę muzykę. 
Oczywiście. Każdy utwór wy-
maga innego przygotowania 
i innego rodzaju emocji. Trzeba 
to poczuć wcześniej, zanim się 
zagra pierwszy dźwięk. 

Jak wygląda Twoje codzienne 
ćwiczenie? Czy masz jakiś 
określony system pracy, który 
pozwala Ci skoncentrować się 
przez tyle godzin przy instru-
mencie? 
Nie mam żadnego specjalnego 
systemu. Po prostu bardzo ko-
cham muzykę. Kiedy robi się 

coś, co się naprawdę kocha,  
to nie jest obowiązek, ale przy-
jemność. Gram, myślę o mu-
zyce, żyję nią. To dla mnie coś 
całkowicie naturalnego. 

Podczas drugiego etapu Kon-
kursu Chopinowskiego, tuż 
przed wejściem na scenę, wy-
konywałaś charakterystyczne 
ruchy palcami. Czy mają one 
jakieś szczególne znaczenie: 
może fizyczne, a może ma-
giczne, życzeniowe? 
To nic magicznego (śmiech). 
Po prostu przed drugim eta-
pem byłam tuż po prysznicu 
i czułam, że moje dłonie nie są 
wystarczająco rozluźnione, 
więc musiałam je szybko roz-
ćwiczyć. 

Jak zmieniło się Twoje życie 
po Konkursie Chopinowskim? 
Szczerze mówiąc, nie zmieniło 
się aż tak bardzo. I mam na-
dzieję, że w środku – we mnie  
– też nic się nie zmieni. Nadal 
jestem uczennicą, studentką. 
Wciąż chcę się jak najwięcej 
uczyć, szczególnie od mojej 
profesor. Z drugiej strony, 
moim największym marze-
niem jest dzielić się muzyką 
z innymi. Konkurs dał mi 
szansę, by pokazać się światu 
i zaprezentować to, co czuję  
przez muzykę. Teraz chciała-
bym dalej rozwijać się i coraz 
lepiej przekazywać to, co noszę 
w sobie. 

Czy podczas przygotowań 
do Konkursu Chopinowskiego 
było jakieś jedno szczególne 
dla Ciebie wykonanie kon-
certu Chopina? 

Kiedy byłam mała, słuchałam 
muzyki Chopina na dobranoc 
i wtedy nie zwracałam uwagi, 
kto gra. Teraz mogę powie-
dzieć, że największy wpływ 
wywarła na mnie moja pani 
profesor i sposób, w jaki ona 
interpretuje Chopina. Był dla 
mnie ogromną inspiracją. 

Na finał grałaś koncert e-moll, 
a orkiestra w tym etapie wy-
konywała nieco inną edycję 
partytury niż we wcześniej-
szych etapach. Czy to wpły-
nęło na Twoją interpretację? 
Tak, rzeczywiście było kilka 
różnic: niektóre nuty, drobne 
szczegóły. To mnie zasko-
czyło, nie spodziewałam się 
tego, ale nie miało to dużego 
wpływu na moją interpretację. 
Starałam się zachować spokój 
i po prostu grać tak jak to czu-
łam. 

Co spowodowało, że wybrałaś 
właśnie fortepian Fazioli 
do swojego występu? 
To było bardzo trudne zada-
nie. Mieliśmy tylko 15 minut 
na wybór instrumentu, 
a wszystkie fortepiany były 
najwyższej klasy. Tak na-
prawdę nie dało się wybrać 
„złego” instrumentu. Osta-
tecznie wybrałam ten, który 
wydawał mi się najbardziej 
odpowiedni dla mnie i który 
najlepiej brzmiał w tamtej 
sali koncertowej. 

Czy od razu zaczęłaś grać 
na fortepianie, czy może 
na początku próbowałaś in-
nych instrumentów? I w jakim 
wieku w ogóle zaczęłaś swoją 
przygodę z muzyką? 
Właściwie to muzyką zaintere-
sowałam się już, gdy miałam 
dwa lata. Kiedyś w domu leciał 
utwór i nagle zaczęłam płakać. 
Rodzice zapytali mnie, dla-
czego, a ja odpowiedziałam,  
że w tej muzyce usłyszałam ja-
kąś historię. Myślę, że to był 
pierwszy moment, kiedy po-
czułam, że muzyka potrafi coś 
opowiadać. Zaczęłam uczyć 
się gry na fortepianie, gdy mia-
łam pięć lat. W domu były też 
skrzypce i gitara, więc próbo-
wałam różnych instrumentów, 
ale fortepian od początku naj-
bardziej mnie pociągał. 

Pytanie bardziej teoretyczne: 
jak w Chinach wygląda nauka 
muzyki pod względem syste-
mów dźwiękowych? Czy 
od początku uczycie się euro-

pejskiej muzyki tonalnej, czy 
też chińskiej tradycji muzycz-
nej? 
To zależy od szkoły. W więk-
szości instytucji muzycznych 
uczymy się przede wszystkim 
systemu europejskiego, czyli 
tonalności i klasycznej teorii 
muzyki. Ale tradycyjna 
muzyka chińska także jest 
obecna. Często jako dodat-
kowy przedmiot, zwłaszcza 
w konserwatoriach. Myślę,  
że to bardzo ważne, by znać 
i rozumieć oba światy. 

Jakie największe wyzwania 
czekają Cię teraz w przyszło-
ści? Czy planujesz przygoto-
wania do kolejnych konkur-
sów? 
Rzeczywiście, teraz bardzo 
dużo się dzieje. To dla mnie 
coś nowego, bo nigdy wcze-
śniej nie doświadczałam ta-
kiego zainteresowania i ta-
kiego tempa wydarzeń. To 
samo w sobie jest wyzwaniem. 
Jeśli chodzi o przyszłe kon-
kursy, jeszcze nie wiem. Będę 
się kierować wskazówkami 
mojej profesor i zobaczymy,  
co przyniesie czas. 

A czy tęsknisz za Chinami? 
Oczywiście, że tak, ale głównie 
za rodziną, za bratem. 

A Twój brat też jest muzy-
kiem? 
Próbowałam go nauczyć grać, 
nawet trochę się starał 
(śmiech), ale ostatecznie 
stwierdził, że muzyka to nie 
jego droga. 

Co lubisz robić oprócz grania 
na fortepianie? Masz jakieś pa-
sje, sposoby na relaks? Podró-
żujesz, uprawiasz sport? 
Tak, bardzo lubię być ak-
tywna. Jeżdżę konno, na ły-
żwach i na nartach. Lubię też 
komponować i pisać. Jazda 
konna była moją wielką pasją, 
ale miałam kontuzję i musia-
łam niestety przestać. 

A taniec? 
Tak, tańczyłam balet europej-
ski, nie tradycyjny chiński. 

Jakie są Twoje życiowe cele, 
wartości, co jest dla Ciebie naj-
ważniejsze? Co Cię motywuje? 
Myślę, że muzyka może być 
moim ostatecznym celem,  
bo potrafi wyrazić to, czego  
nie potrafią wyrazić słowa.  
To wydaje się proste, ale jest 
w tym ogromne piękno.

TIANYAO LYU: ŻYJĘ MUZYKĄ

Tianyao Lyu, chińska pianistka, w Akademii Muzycznej w Poznaniu nazywana jest Marysią
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Dorota Kowalska

H
istoria krakowskiego 
Archiwum X zaczyna 
się nad Wisłą. To wła-
śnie tu ma początek 
jedna z najgłośniej-
szych spraw w historii 

polskiej kryminalistyki. Maka-
bryczne zabójstwo krakowskiej 
studentki religioznawstwa – Ka-
tarzyny Z. 

– Gdyby nie ta sprawa, nie 
byłoby Archiwum X w takim 
wymiarze, w jakim powstało  
– wspominał Bogdan Michalec, 
były szef i współtwórca kra-
kowskiego Archiwum X. 

Dziwne znalezisko 
w Wiśle 
Była środa, 6 stycznia 1999 

roku. Około godziny 16 Mieczy-
sław M., kapitan statku rzecz-
nego typu Łoś, służącego do  
transportu kruszywa, zauwa-
żył, że jednostka traci moc. Byli 
niedaleko stopnia wodnego Dą-
bie na Wiśle w Krakowie. Za-
łoga zacumowała barkę i poszła 
do domu, a zablokowaną śrubą 
postanowiła zająć się rano. Na-
stępnego dnia kapitan razem 
z pokładowym mechanikiem 
zabrali się za wyciąganie po-
grzebaczem tego, co zatkało 
turbinę. Wyjęli skórę. Wezwali 
policję. 

Bogdan Michalec był od po-
czątku na miejscu oględzin 
i prowadził tę sprawę od strony 
kryminalnej. Zabezpieczył sta-
tek i poczuł się jak w „Milcze-
niu owiec”. Nigdy wcześniej 
nie miał do czynienia z tego 
typu sprawą. 

– Uświadomiłem sobie tam, 
przy tym statku: „Wiem, że nic 
nie wiem”. Mimo pewnych 
sukcesów w komendzie woje-
wódzkiej, a wcześniej w komi-
sariacie, to było coś zupełnie 
nowego. Zrozumiałem, że mu-
szę wejść w inny świat krymi-
nalistyki – opowiadał mi swego 
czasu Michalec. – Pamiętam 
moment, kiedy przyjechał pe-
wien lekarz z Zakładu Medy-

cyny Sądowej i stwierdził, że 
jest to kawałek świńskiej skóry. 
W pośpiechu wydawałem ten 
statek w obawie, że będę po-
śmiewiskiem krakowskiej poli-
cji. Świńska skóra! Dopiero sek-
cja wykazała jednoznacznie, że 
mamy do czynienia z jednym 
z najciekawszych przypadków 
na świecie – dodał. 

Podczas sekcji w krakow-
skim Zakładzie Medycyny Są-
dowej patolodzy ustalili, że 
skóra należała do młodej ko-
biety. Została pieczołowicie od-
preparowana od tułowia i od-
cięta na wysokości szyi i pa-
chwin. Kształtem przypomi-
nała kobiece body, które – jak 
podejrzewali śledczy – sprawca 
mógł próbować na siebie zakła-
dać. Sprawie, przynajmniej me-
dia, nadały kryptonim Skóra. 

Kim była ofiara?  
To ustalono 
trochę później 
Katarzyna Z., 23-latka, za- 

ginęła prawie dwa miesiące 
wcześniej – 12 listopada 1998 
roku. Dzień był mglisty, po-
chmurny i zimny. W dniu znik-
nięcia studentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego umówiła się 
z matką o godz. 18 pod Przy-
chodnią Psychiatryczną na 
osiedlu Uroczym w Krakowie-
Nowej Hucie. Nie przyszła. 

Kiedy nie pojawiła się na  
spotkaniu ani nie wróciła wie-
czorem do domu, zaniepoko-
jona matka zgłosiła jej zaginię-
cie na policji. Ale Katarzyna Z. 
była dorosła, policjanci podeszli 
do tego zgłoszenia z dystansem. 
Może z kimś się spotkała, może 
wyjechała na kilka dni? Matka 
zaczęła szukać córki na własną 
rękę. Zgłosiła się po pomoc 
do krakowskich dominikanów, 
którzy prowadzili w Krakowie 
Centrum Informacji o Nowych 
Ruchach Religijnych i Sektach. 
Kobieta obawiała się, że może 
Katarzyna dołączyła do którejś 
z sekt. Skąd takie przypuszcze-

nie? Do końca nie wiadomo. 
Sprawą zajął się też prywatny 
detektyw. Katarzynę Z. wi-
dziano tu i tam, ale tak na-
prawdę nikt nie wiedział, gdzie 
podziewa się dziewczyna. 

– Zawsze była spokojnym 
dzieckiem. Nigdy nie była bar-
dzo otwarta, ekstrawertywna  
– opowiadała w mediach matka 
Katarzyny Z. Oczytana, mądra, 
godzinami mogły opowiadać 
o książkach czy obejrzanych fil-
mach. Znajomi dodawali jesz-
cze: miła, ale skryta, tajemni-
cza, nieco nieśmiała.  

Była bardzo związana z oj-
cem, ale ten ciężko zachorował 
i w końcu zmarł. Katarzyna  
została z mamą, załamała się 
po śmierci taty. 

– Patrzyła, jak umierał. 
To było dla niej bardzo ciężkie 
– wspominała matka. Wpadła 
w depresję, stąd te wizyty 
u psychiatry. 

Z policyjnego komunikatu 
opublikowanego po zaginięciu 
23-latki: 

„Katarzyna Z., córka Anto-
niego i Bogusławy, urodzona  
1 czerwca 1975 r., zamieszkała 
w Krakowie. Rysopis: wiek 
z wyglądu 23 lata, wzrost 170 
cm, sylwetka otyła, włosy na-
turalnie ciemne i kręcone, roz-
jaśnione w chwili zaginięcia, 
twarz owalna, cera blada, nie-
bieskie oczy, nos i uszy małe, 
pełne uzębienie. Znaki szcze-
gólne: znamię (pieprzyk) na  
mostku, o średnicy ok. 6 mm. 

Ubiór w dniu zaginięcia: grana-
towa długa kurtka zapinana 
na metalowe klamry, czarne 
spodnie dżinsowe firmy Ma-
sters, granatowy golf welu-
rowy, czarne sznurowane trze-
wiki ze skóry”. 

Przed zaginięciem Kata-
rzyna Z. przeszła na dietę, prze-
farbowała ciemne włosy na 
blond, większą wagę przywią-
zywała do tego, co na siebie 
wkłada, ale matce nie przedsta-
wiła żadnego mężczyzny. 

Tożsamość skóry wyłowio-
nej z Wisły potwierdziły jedne 
z pierwszych badań DNA wy-
konanych w Polsce. To była 
ona. 

Trudne śledztwo, 
dziesiątki biegłych 
Przypadków oskórowań jest 

na świecie niewiele, w Polsce to 
była chyba pierwsza tego typu 
sprawa. 

– Sprawę konsultowałem 
z kolegami z FBI przez ich 
przedstawiciela na Europę, 
doktora Thomasa Millera – opo-
wiadał mi Bogdan Michalec. 
– Oni odkryli, że ludzie niezna-
jący się, pochodzący z różnych 
środowisk, kultur, podobnie się 
zachowują, popełniają takie 
same czyny. Tak jakby ich opa-
nował ten sam demon. Oczy-
wiście są pewne różnice ze-
wnętrzne, ale zawsze wystę-
pują wewnętrzne podobień-
stwa i te ostatnie są decydujące 
– dodał były śledczy. 

Krakowski zabójca szybko 
zyskał przydomek „Kuśnierz”. 
Przez lata był nieuchwytny. 
Po umorzeniu przez prokura-
turę sprawa Katarzyny Z. trafiła 
właśnie krakowskiego Archi-
wum X (fachowa nazwa: Wy-
dział Spraw Otwartych i Niewy-
jaśnionych). W 2012 roku poja-
wiły się nowe dowody i śledz-
two w sprawie studentki zo-
stało wznowione. W 2017 roku 
policjanci zdecydowali, że mają 
wystarczająco wiele dowodów 

przeciwko Robertowi J. Męż-
czyzna trafił do aresztu, usły-
szał zarzut zabójstwa ze szcze-
gólnym okrucieństwem. Jak 
przyznawali śledczy, był podej-
rzewany niemal od początku 
śledztwa, ale brakowało dowo-
dów. 

– Pociągnięcie do odpowie-
dzialności karnej sprawcy tej 
brutalnej zbrodni będzie moż-
liwe dzięki wyjątkowo wytężo-
nej pracy prokuratorów prowa-
dzących to postępowanie oraz 
funkcjonariuszy policji, jak 
również biegłych powołanych 
do opiniowania w tej sprawie. 
Musieli się oni zmierzyć z prze-
stępczym działaniem, które do-
tąd było nieznane polskiej i za-
granicznej kryminalistyce – mó-
wiła krótko po zatrzymaniu po-
dejrzanego Beata Marczak, 
wówczas zastępczyni prokura-
tora generalnego. 

Prokuratura Krajowa poda-
wała natomiast, że „w sprawie 
tej przez wiele lat przeprowa-
dzono żmudne czynności śled-
cze, które w konsekwencji do-
prowadziły do ustalenia 
sprawcy zabójstwa”. Prokura-
torzy zaangażowali dziesiątki 
biegłych z Polski i zagranicy. 
Korzystali ze wszystkich najno-
wocześniejszych metod ba-
dawczych oraz zdobyczy nauki 
i techniki. Na ich zlecenie Labo-
ratorium Ekspertyz 3D Katedry 
Medycyny Sądowej Uniwersy-
tetu Medycznego we Wrocła-
wiu po raz pierwszy na świecie 
sporządziło trójwymiarowy ob-
raz zbrodni tylko na podstawie 
śladów pozostawionych przez 
sprawcę na tkankach ofiary. 
Dzięki badaniom Katedry Bio-
logii Eksperymentalnej Uni-
wersytetu Przyrodniczego we 
Wrocławiu udało się także wy-
kryć związki chemiczne, które 
morderca podawał studentce. 
Takie badania najprawdopo-
dobniej zostały wówczas prze-
prowadzone po raz pierwszy 
w historii polskiej kryminali-

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO 
STUDENTKI. SPRAWA „SKÓRY” 

WCIĄŻ NIEROZWIĄZANA
To była jedna z najgłośniejszych spraw kryminalnych w wolnej Polsce. Makabryczna 

zbrodnia młodej studentki wstrząsnęła nie tylko Krakowem. Według specjalistów 
morderca inspirował się filmem „Milczenie owiec” i postacią „Buffalo Billa”,  
który zabijał kobiety i zdejmował z nich skórę. Śledztwo toczyło się latami.  

Robert J., oskarżony w tej sprawie, został finalnie uniewinniony

23-letnia Katarzyna Z. zaginęła 12 listopada 1998 roku. 
W dniu zniknięcia studentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego umówiła się z matką. Nie przyszła...
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styki. Na tej podstawie usta-
lono sposób zadawania ciosów 
przez mordercę i fakt, że mogła 
je zadawać osoba wyszkolona 
w określonych sztukach walki. 
Skrupulatnie zbadano wszyst-
kie ślady pozostawione przez 
sprawcę, sposób jego działania 
i profil psychologiczny. Wszyst-
kie tropy prowadziły do Ro-
berta J. 

Oskarżony twierdził, 
że jest niewinny 
Kim jest Robert J.? To syn 

krakowskiego poety. Znał Kata-
rzynę Z. Trenował kulturystykę 
i sztuki walki, odbył służbę woj-
skową w szpitalu zakonnym, 
tam pomagał w działającym 
wówczas prosektorium. Przez 
pewien czas pracował w Insty-
tucie Zoologii, gdzie zajmował 
się skórowaniem zwierząt. Z In-
stytutu został zwolniony po  
tym, jak wymordował wszyst-
kich króliki doświadczalne. 
W jego profilu psychologicz-
nym biegli wskazywali sadyzm 
oraz skłonności do nękania ko-
biet. Po morderstwie przeszedł 
religijną fascynację. Ustalono, 
że odwiedzał grób zamordowa-
nej dziewczyny. 

Śledczy uważali, że Robert 
J. zabił Katarzynę Z. ze szcze-
gólnym okrucieństwem z mo-
tywacji wynikającej z zaburzeń 
preferencji seksualnych o ce-
chach sadystycznych i fetyszy-
stycznych. Torturował swoją 
ofiarę, dusił łańcuchem. Wcze-
śniej podawał leki. Złamał jej 
też kość udową i miednicę, 
uderzał sztangą i talerzem kul-
turystycznym. Katarzyna Z. 
miała rany kłute, rąbane i szar-
pane. Niespotykane okrucień-
stwo. 

W 2020 roku ruszył proces 
Roberta J. 

– Akt oskarżenia został 
skierowany przeciwko okre-
ślonej osobie, którą oskarży-
ciel publiczny uznaje jako 
sprawcę tej okrutnej zbrodni  
– mówił dziennikarzom prok. 
Piotr Krupiński z Małopol-
skiego Wydziału Prokuratury 
Krajowej. 

Pytany o dowody w sprawie 
przypomniał, że wcześniej zde-
cydowano już, iż proces będzie 
toczyć się za zamkniętymi 
drzwiami, w związku z czym 
„na temat dowodów, ich mocy 
i zakresu oskarżyciel może 
przedstawić stanowisko tylko 
na sali rozpraw, nie na koryta-
rzu sądowym”. 

– W mojej ocenie dowody są 
bardzo mocne – zaznaczał pro-
kurator. 

Oskarżycielem posiłkowym 
w sprawie była matka zamor-
dowanej Katarzyny Z. W roz-
mowie z dziennikarzami przy-
znała, że oczekuje sprawiedli-
wego procesu, jednak nie liczy 
na to, że finał sprawy, na której 
rozwiązanie czeka już ponad 
20 lat, przyniesie jej jakąkol-
wiek ulgę. 

W śledztwie Robert J. za-
przeczał zarzutom i nie przy-
znawał się do winy. Przekony-
wał, że nie znał zamordowanej 
Katarzyny Z. Jeszcze przed za-
trzymaniem dziennikarzom 
„Superwizjera” TVN udało się 
z nim porozmawiać – powta-
rzał, że nigdy nie spotkał mło-
dej studentki z Krakowa.  

– Nie czytam gazet, nie mam 
internetu, nie mam telefonu 
komórkowego, a telefon stacjo-
narny jest odwieszony od wielu 
miesięcy. Jestem wyizolowany 
społecznie całkowicie – mówił. 
Dociskany jednak, że przecież 
był widywany przy grobie Ka-
tarzyny w Batowicach, odpo-

wiedział: To nie jest przestęp-
stwem. 

W ocenie jego pełnomoc-
nika, adw. Łukasza Chojniaka, 
stanowisko prokuratora w tej 
sprawie „było głęboko błędne”, 
a wnioski, które wysnuwała 
z analizy materiału dowodo-
wego, były „niewłaściwe”. Jak 
dodawał, sprawa była skompli-
kowana i poszlakowa, a bezpo-
średniego dowodu na winę J. 
nie było. 

Na wyrok czekały 
nie tylko rodziny 
W sprawie „Skóry” była 

za to góra akt, czyli ponad 490 
tomów w części jawnej i ko-
lejne niejawne. Sam akt oskar-
żenia liczył 789 stron. Sąd dość 
szybko, bo w ciągu 2 lat, prze-
słuchał świadków, zapoznał się 
z opiniami biegłych, ale co się 
działo na sali rozpraw, nie wia-
domo, bo proces był niejawny. 
Nie wiadomo także, jakiej kary 
domagał się prokurator Piotr 
Krupiński i o co wnosił obrońca 
oskarżonego. 

W charakterze świadków 
wezwano też rodziców Ro-
berta J. Oboje, jako osoby naj-
bliższe, odmówili składania ze-
znań.  80-letni Józef J., ojciec 
oskarżonego, rozmawiał z re-
porterką „Uwagi!” TVN – bronił 
syna. 

– Żona spotkała się z synem 
kilka dni temu w areszcie śled-
czym w Krakowie. Syn jest  
bardzo zdenerwowany, płacze 
i krzyczy, że jest niewinny. 
Mówi, że go wrobiono i że ni-
gdy nie widział tej kobiety 
na oczy. Powiedział, że jest bli-
ski targnięcia się na swoje życie, 
dosłownie tak powiedział 
– opowiadał mężczyzna i pod-
kreślał, że syn czuje się po pro-
stu kozłem ofiarnym. 

– On nie tylko nie był do tego 
zdolny, ale też nie jest – mówił 
Józef J. 

Ponoć jako dziecko Robert 
J. był bardzo wesoły. Kiedy za-
czął chodzić do szkoły podsta-
wowej, zaczął się zmieniać: 
był otyły, inne dzieci doku-
czały mu, a on nie najlepiej to 
znosił. Chował się do szafy, 
zamykał się w sobie. Do dwu-
nastego roku życia Robert J. 
mieszkał z dziadkami. Karcili 
go, byli surowi, ale kochali 
wnuka. 

Z relacji mężczyzny wynika, 
że jego żona, a matka Roberta 
J., przed laty niespodziewanie 
wyjechała do Kanady. 

– Wtedy syn się załamał. Za-
czął coś mówić do siebie. Zaczął 
szukać jakichś ludzi, którzy są 
w mieszkaniu, mimo że nikogo 
nie było. Był już wtedy doro-
słym człowiekiem. Ale widząc, 
że tak jest, zacząłem szukać po-
mocy, wziąłem go do lekarza 
jednego czy drugiego – wspo-
minał Józef J. 

Według relacji ojca syn zaży-
wał leki. Skończył szkołę zawo-
dową, utrzymywał się z renty 
i uprawiał kulturystykę. Ojciec 
mieszkał z nim w bloku na kra-
kowskim Kazimierzu do 31. 
roku jego życia. Potem Robert 
J. się wyprowadził. 

– U nas nigdy nie było 
w domu żadnej kobiety i nie 
słyszałem, żeby chodził na  
randki. Tylko raz widziałem 
dziewczynę, ale on przywitał ją 
prawie w drzwiach. Powiedział 
jej: „15 minut spóźnienia. Dys-
kwalifikacja”. Wzięła książkę 
z jego biurka, walnęła go nią 
w głowę i wyszła. I tyle widzia-
łem jego relacji z kobietami 
– przekonywał Józef J. 

Sprawa miała charakter 
precedensowy i budziła po-

wszechne zainteresowanie me-
diów. 

– Skoro mężczyzna jest 
w areszcie już blisko pięć lat, to 
trudno sobie wyobrazić, by nie 
było wyroku skazującego – mó-
wił jeden z doświadczonych sę-
dziów. Jednak nie dla wszyst-
kich wina mężczyzny była 
przesądzona. 

– Pamiętam sprawę i wyrok, 
bodaj z 1999 roku, Wojciecha B., 
oskarżonego o pięć zabójstw, 
tzw. Inkasenta. Materiał dowo-
dowy prokuratury był olbrzy-
mi, ale zapadł wyrok uniewin-
niający. Tu może być podobnie 
– wspominał znany krakowski 
adwokat. 

W tym przypadku stało się 
jednak inaczej. We wrześniu 
2022 roku mężczyzna został 
skazany na dożywocie. Wyrok 
był nieprawomocny. I okazało 
się, że to nie koniec tej historii, 
bo obrona, jak można się było 
spodziewać, odwołała się od 
wyroku. 

W apelacji wnosiła o unie-
winnienie Roberta J. Prawnicy 
J. wskazywali, że nie ma jedno-
znacznych dowodów na to, że 
ich klient jest winny. Prokura-
tura odpierała zarzuty, powo-
łując się na zeznania świadków. 

W październiku 2024 roku 
Sąd Apelacyjny w Krakowie 
uniewinnił Roberta J. 

– Oskarżony w tym momen-
cie jest osobą wolną, może opu-
ścić salę rozpraw – orzekł sędzia 
Marek Długosz. Robert J. prze-
bywał w areszcie od ośmiu lat.  

– Jakkolwiek Sąd Apelacyjny 
nie mógł przekonać się do tego, 
że oskarżony na pewno tego 
czynu nie popełnił, tak z dru-
giej strony nie mógł się przeko-
nać do tego, że na pewno go po-
pełnił – tłumaczył w uzasadnie-
niu wyroku sędzia sprawoz-

dawca Wojciech Domański, do-
dając, że „nie ma lepszych lub 
gorszych uniewinnień”. 

Wcześniej sędzia Marek 
Długosz podkreślił, że sąd nie 
ma absolutnej pewności, że Ro-
bert J. jest niewinny. W toczo-
nym postępowaniu nie przeko-
nano go jednak, że to właśnie 
on dokonał zabójstwa Kata-
rzyny Z. 

– Wyrok uniewinniający 
w tej sprawie zapadł, bo musiał 
taki zapaść wedle reguł prawa 
procesowego – powiedział, do-
dając, że sąd zdecydował się za-
stosować regułę dubio pro reo, 
zobowiązującą do rozstrzyga-
nia na korzyść oskarżonego 
w przypadku tego rodzaju wąt-
pliwości. 

Pod koniec września 2025 
roku do Sądu Okręgowego 
w Krakowie trafił wniosek o od-
szkodowanie za lata spędzone 
w areszcie zakończone unie-
winnieniem. W imieniu swo-
jego klienta mecenas Łukasz 
Chojniak domaga się 22,5 mi-
liona złotych zadośćuczynienia.  

– Wniosek dotyczy bardzo 
dolegliwego aresztowania, dłu-
gotrwałego, podczas którego 
Robert przez długi czas był 
traktowany jako więzień nie-
bezpieczny, bez prawa do kon-
taktu z rodziną, bez możliwości 
odpierania zarzutu. Zdrowie 
Roberta, co dokumentujemy 
bardzo bogato, zostało przez 
postępowanie i tymczasowy 
areszt w sposób nieodwracalny 
zrujnowane. Uważamy, że pań-
stwo osobie niewinnej, której 
życie zostało zrujnowane, musi 
te krzywdy wynagrodzić – wy-
jaśnił adw. Łukasz Chojniak. 

Śledztwo nadal trwa 
Choć zapadł prawomocny 

wyrok uniewinniający Roberta 
J., Prokuratura Krajowa wciąż 
prowadzi odrębne śledztwo 
w sprawie śmierci Katarzyny Z. 
W tle pojawia się wątek Władi-
mira W., również studenta  
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który w tym samym czasie oskó-
rował ojca. Mężczyzna został 
skazany na 25 lat więzienia, po-
tem przewieziono go do Rosji.  

Skóra Katarzyny Z. została 
znaleziona w Wiśle cztery mie-
siące przed odnalezieniem ciała 
ojca Władimira W. w podkra-
kowskiej Brzyczynie. 

Według relacji Onetu Wła-
dimira W. wykluczono jako 
sprawcę zabójstwa Katarzyny 
Z., ponieważ stwierdził, że nie 
miał dostępu do samochodu. 
Dariusz Nowak, ówczesny po-
licjant, wspominał, że sprawy 
wydawały się kalkowe – dwie 
podobne zbrodnie w tym sa-
mym czasie i regionie. 

Naczelnik krakowskiego 
wydziału prokuratury z uwagi 
na dobro postępowania nie 
chce jednak zdradzać szczegó-
łów śledztwa, pewne jest jed-
nak, że nadal trwa. 

Trudno się temu dziwić. Ro-
bert J. jest dzisiaj wolnym czło-
wiekiem. A jeśli tak, pozostaje 
pytanie: kto zabił Katarzynę Z.? 
Współpraca: Artur Drożdżak

– Gdyby nie ta sprawa, nie byłoby Archiwum X – wspominał Bogdan Michalec, były szef i współtwórca krakowskiego Archiwum X
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Cezary Wojtczak

O co mam pretensje 
do Rymanowskiego

R
ymanowski i Roma-
nowski. Do tego Wę-
gry, media i prohibicja. 
Początkowo chciałem 
połączyć kropki i wy-
kazać, co te właśnie 

słowa mają ze sobą wspól-
nego. Jednak myśli i dłonie za-
trzymały się tylko na pierw-
szym z nich. I umówmy się tak 
– Romanowski, bracia Węgrzy 
i ograniczenie możliwości 
chlania nocą będą tematami 
kolejnych felietonów, zgoda? 
Dzisiaj odcinek pierwszy, zaty-
tułowany „Bogdan pozwala 
mówić”. 

Mam świadomość, że tym 
tekstem mogę narazić się 
na krytykę. Trudno, wszak 
mamy demokrację i wolność 
słowa, więc mogę pisać, co 
chcę. Czyżby? No nie! Nie 
mogę kłamać, pomawiać, na-
mawiać do nienawiści, ani na-
wet jej przemycać. Nie wolno 
mi ujawniać tajemnic pań-
stwowych, jeśli mogłoby to 
osłabić nasze bezpieczeństwo. 
Nie mogę także publikować 
danych ofiar przestępstw, 
a wręcz powinienem je skrzęt-
nie ukrywać, stosując nawet 
tak zwane „dobre kłamstwo”. 

Ten oksymoron odnosi się 
głównie do ochrony informa-
cji o dzieciach, będących ofia-
rami przestępstw seksual-
nych. Dlaczego o tym piszę? 
Bo jestem przedstawicielem 
ginącego zawodu, który – jak 
mnie uczono – mam uprawiać 
ze szczególną starannością, 
uczciwie i rzetelnie. Konia 
z rzędem jednak temu, kto 
wyjaśni, co to wszystko zna-
czy i co się za tymi słowami 
kryje. Dlatego zawsze uważa-
łem, że dziennikarz powinien 
mieć też określone cechy cha-
rakteru, a nie tylko lekkie pióro 
i łatwość mówienia. 

Bogdan Rymanowski, 
dziennikarz Radia ZET, od nie-
dawna publikuje swoje roz-
mowy na kanale społeczno-
ściowym. Ostatnio zrobiło się 
o nim głośno, gdy przeprowa-
dził wywiad z Panią Profesor 
Grażyną Cichosz, która stwier-
dziła, że największym prze-
krętem dietetycznym XXI 
wieku (pytanie Rymanow-
skiego) jest genetycznie mody-
fikowana soja. Mniejsza w tym 
miejscu o szczegóły. Posłużę 
się tylko cytatem profesora 
Marcina Woźniaka z CM UMK 
w Toruniu: „Tu chodzi o odpo-
wiedzialność za słowo. Na-
ukowcy nie mogą szukać sen-
sacji. Muszą mówić tylko 
o faktach zgodnych z wiedzą 
naukową. Pani Profesor przed-
stawiła pewne zarzuty, ale nie 
dopilnowała rzetelności i nie 

podała źródeł tych tez, a ludzie 
to szybko kupią. Nauka nie 
może być tanią sensacją”. 

O co mam pretensje do Ry-
manowskiego? O brak odpo-
wiedzialności i populizm. Je-
den z moich nauczycieli, red. 
Wojciech Woźniak, gdy rozpo-
czynałem pracę, zapytał: „Ce-
zary, czy wiesz, co się zawsze 
najlepiej sprzedaje w me-
diach? Krew i inne płyny fizjo-
logiczne…” Miałem wtedy 
dwadzieścia kilka lat i przy-
znaję, że wprawiło mnie to 
w osłupienie, a jednocześnie 
zaszczepiło na wszelkie próby 
schlebiania gustom dość pro-
stym i powszednim. To zresztą 
odwieczne Wielkie Pytanie 
Mediów. Czy mamy zaspoka-
jać potrzeby naszych odbior-
ców, czy jednak w jakimś sen-
sie dbać o kształtowanie ich 
poglądów, jednak wyłącznie 
w oparciu o fakty, a nie niepo-
twierdzone opinie? 

Lata temu już raz wybuchła 
awantura o Rymanowskiego. 

Ówczesny zastępca Redaktora 
Naczelnego „Gazety Wybor-
czej”, Piotr Pacewicz, skryty-
kował wygraną Pana Bogdana 
w konkursie na Dziennikarza 
Roku. Pacewicz nazwał go 
wówczas „niedziennikarzem 
roku”. Spotkał się za to z kry-
tyką części środowiska, które 
zarzuciło mu działanie wyni-
kające z zazdrości. Poza tym 
część dziennikarzy stwier-
dziła, że Rymanowski, ow-
szem, wkurza innych, ale wy-
łącznie dlatego, że jest spoza 
stada. 

Czuję się częścią stada, dla 
którego w tym zawodzie 
ważne są „ości”. Kiedyś już 
o nich pisałem. To wolnOŚĆ, 
niezależnOŚĆ, wiarygodnOŚĆ 
itp. Czy Bogdan Rymanowski 
w swoim wywiadzie z profe-
sor Cichosz również je po-
dziela? Broni się, mówiąc, że 
„wolność słowa albo jest albo 
nie”. Ładnie brzmi, ale to fra-
zes. Kiedyś dziennikarze łódz-
kiej TVP przeprowadzili wy-

wiad z mordercą księdza Po-
piełuszki Grzegorzem Pio-
trowskim. Wybuchł skandal. 
Wywiadu nie opublikowa-
nego. Dlaczego? Bo przekro-
czono granice wolności słowa. 
Czasem łatwo je wyznaczyć 
poprzez przepisy, ale czasem 
trudno je określić, gdy poru-
szanie się po temacie roz-
mowy wymaga kontrowania 
tez zbyt łatwo artykułowa-
nych, w dodatku bez oparcia 
ich na wiarygodnych rezulta-
tach badań. Rymanowski 
„otworzył mikrofon” Pani Pro-
fesor i zasnął. Nie reagował, 
nie dociekał, a zadaniem 
dziennikarza jest wątpić. Nio-
sąca się viralowo w Internecie 
rozmowa robi nie tylko zasięgi, 
ale i wodę z mózgu podatnym 
na teorie spiskowe odbiorcom. 
Nie od dziś wiadomo, że strach 
i negatywne emocje łatwo 
znajdują słuchaczy. Po to jed-
nak istnieje dziennikarstwo, 
by odsiewać ziarna od plew. 
Nie możemy oddawać pola 
do dowolnej narracji polity-
kom, którzy plotą duby sma-
lone, tak jak i nie możemy po-
zwalać profesorom na posłu-
giwanie się demagogią, quasi-
faktami i fake-newsami. Gdy 
rozum śpi, budzą się upiory. 
I tak mamy ich zbyt wiele 
na co dzień. Po co dokładać ko-
lejne? 

Autor jest redaktorem naczelnym Polskiego 
Radia PiK w Bydgoszczy. Tezy przedstawione w felie-
tonie są opiniami autora.

NIE MOŻEMY ODDAWAĆ POLA DO 
DOWOLNEJ NARRACJI POLITYKOM, 
KTÓRZY PLOTĄ DUBY SMALONE, JAK 
I NIE MOŻEMY POZWALAĆ PROFE-
SOROM NA POSŁUGIWANIE SIĘ 
QUASI-FAKTAMI I FAKE-NEWSAMI 

Do poczytania

Mick Herron 
„Joe Country” 
Zimą Jackson 
Lamb wolałby 
mieć święty 
spokój, ale na-
wet on nie 
może zignoro-
wać zaschnię-
tej krwi na swoich dywanach. 
Kiedy więc człowiek odpo-
wiedzialny za zabicie jednego 
z kulawych koni w końcu wy-
chodzi z ukrycia, Lamb wysy-
ła swoją ekipę, aby wyrówna-
ła rachunki. Tym razem zmie-
rzają do Walii. Nie wszyscy 
wrócą do domu. 
Wyd. Insignis, Kraków  2025,  49,99  zł

Ken Follett 
„Krąg czasu” 
Najnowsza po-
wieść mistrza 
prozy histo-
rycznej, autora 
bestsellero-
wych epickich 
cyklów „Filary 
Ziemi” i „Stulecie”. Ken Follett 
rekonstruuje historię powsta-
nia jednej z najbardziej zagad-
kowych budowli na Ziemi - 
megalitycznego kręgu Stone-
henge. Samo to fantastyczne 
połączenie stanowi znakomitą 
bazę dla nowej fascynującej 
opowieści autora. 
Wyd. Albatros, Warszawa 2025,  69,90  zł

Tomasz 
Duszyński 
„Z innej gliny” 
Lunapark 
przy Stadionie 
Wrocław. Poli-
cyjny analityk 
Staszek Kęsik 
umawia się ze 
swoim kontaktem. Do spo-
tkania nie dochodzi. Policjan-
ci znajdują zwłoki kolegi 
na diabelskim młynie. Dzieje 
się coś, co wstrząśnie Wro-
cławiem i szeregami policji. 
Nikt z otoczenia komisarza 
Cicheckiego nie może czuć 
się bezpieczny. 
Wyd. Skarpa Warszawska, Warszawa 2025,  49,90  zł

Lisa Ridzén 
„Kiedy żura-
wie odlatują 
na południe” 
Poruszający 
opis walki sta-
rzejącego się 
mężczyzny 
o zachowanie 
godności i kontroli nad wła-
snym życiem. Zdumiewająca, 
delikatna i wybitnie napisana 
powieść o ostatnich chwilach 
starszego mężczyzny. Życiowa 
historia o przyjaźni, związkach, 
starzeniu się i zadośćuczynie-
niu. Mocna lektura, która budzi 
emocje, empatię i łzy. 
Wyd. Albatros, Warszawa 2025,  54,90  zł

Marcin 
Ciszewski 
„Krüger. Sza-
kal” 
Wilhelm Krüger 
ma 18 lat i jest 
artystą. Potrafi 
obrabować 
każdy bank. 
Świetnie strzela i nigdy nie waha 
się przed użyciem broni. Jesie-
nią 1918 roku budzi się do życia 
nowa Polska. Krüger mówi 
po ukraińsku lub po niemiecku. 
Nie bierze pod uwagę jednego: 
myśli po polsku. 1 listopada 1928 
roku wybuchają polsko-ukraiń-
skie walki o Lwów… 
Wyd. Skarpa Warszawska, Warszawa 2025,  49,90  zł

David Nutt 
„Psychodeliki. 
Rewolucyjne 
substancje, 
które mogą 
zmienić twoje 
życie” 
Jeden z naj-
ważniejszych 
dziś neuropsychofarmakologów 
poświęcił piętnaście lat na bada-
nia substancji psychodelicz-
nych, a także stworzył pierwszy 
ośrodek naukowy zajmujący 
się tą tematyką. Wyjaśnia, że 
odpowiednio stosowane psy-
chodeliki powinny funkcjono-
wać jako substancje lecznicze. 
Wyd. Insignis, Kraków  2025,  59,99  zł

Masateru 
Konishi 
„Mój dziadek 
- genialny de-
tektyw” 
Kaede, 27-let-
nia nauczyciel-
ka i miłośniczka 
klasycznych 
kryminałów, nieustannie natyka 
się w codziennym życiu na ta-
jemnicze zdarzenia: zaginięcia, 
a nawet morderstwa. W rozwią-
zywaniu tajemnic pomaga jej 
ukochany dziadek. Nie ruszając 
się z fotela rozwiązuje pozornie 
niemożliwe do rozwikłania za-
gadki i odkrywa prawdę. 
Wyd. Czarna Owca, Warszawa 2025,  49,99  zł

Matt Lodder 
„Ludzie malo-
wani. Historia 
ludzkości w 21 
tatuażach” 
5000 lat tatu-
owanej historii - 
od mumii i kró-
lów po maryna-
rzy i lwy salonowe. Porywający 
zbiór niesamowitych historii 
opowiedzianych za pośrednic-
twem tatuaży. W 1881 roku „Sa-
turday Review” pisał: „Tatuowa-
nie jest sztuką pozbawioną histo-
rii. Nikt, o ile nam wiadomo, nie 
poświęcił życia zgłębianiu drogi, 
jaką przebyło”. Aż do teraz. 
Wyd. Insignis, Kraków  2025,  59,99  zł

Hanna Krall, Woj-
ciech Tochman 
„Pożegnanie 
z Narwią. 
Rozmawia 
Wojciech To-
chman” 
Opowieść 
Hanny Krall 
o XX i XXI wieku, które przepły-
wają przez jej życie i książki 
Historia zaczyna się od miejsca, 
w którym „nastał najgorszy 
czas”, i kończy w miejscu naj-
lepszym, nad Narwią. Dom vol-
ksdeutscha w Milanówku, siero-
ciniec w Otwocku, redakcja 
na Dubois, cmentarz w Pyrach... 
Wyd.  Literackie, Kraków 2025,  54,90 zł

Naomi Fisher, 
Eliza Fricker 
„Wypalenie. 
Poradnik dla 
nastolatków. 
Jak odnaleźć 
drogę do rów-
nowagi” 
Książka dla na-
stolatków doświadczających 
stresu szkolnego i wypalenia. Ta 
książka może ci pomóc. Dzięki 
niej zrozumiesz, czym jest 
wypalenie, jak to się stało, że 
dotknęło właśnie ciebie, i co 
możesz zrobić, żeby odzy-
skać życie dające ci radość 
i satysfakcję. 
Wyd. Insignis, Kraków  2025,  44,99  zł

Paweł J. 
Sochacki 
„Cudze odde-
chy” 
To dojrzała 
i błyskotliwa 
opowieść 
o dziedziczeniu 
nastrojów, 
przedmiotów i ziemi, która skry-
wa w sobie niejednoznaczną 
przeszłość. Nostalgia splata się 
tu z realizmem PRL-owskiej pro-
wincji, odsłaniając jej surowe 
piękno, budząc grozę i uśpioną 
namiętność. Można milczeć, 
jednak nigdy nie uciszy się krzy-
ku wspomnień. 
Wyd. Zwierciadło, Warszawa 2025,  49,90  zł

Gary John 
Bishop 
„Dorośnij. Zo-
stań rodzi-
cem, na jakie-
go zasługują 
twoje dzieci” 
Niezależnie 
od tego, czy 
jesteś rodzicem, czy chcesz 
nim zostać, czy po prostu 
masz rodziców, ta książka do-
tknie sedna tego, kim jesteś 
i jak postrzegają cię inni - byś 
mógł w pełni przejąć kontrolę 
nad swoim życiem i pokazać 
swoim dzieciom, jak mają kie-
rować własnym. 
Wyd. Insignis, Kraków  2025,  49,99  zł

PULSA
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O wyborze tej ścieżki zawodowej 
zadecydowała w Jej przypadku 
chęć pomocy i troski o drugiego 
człowieka. Wybierając kierunek 
studiów - najpierw była to peda-
gogika specjalna, później integra-
cja sensoryczna, diagnoza i tera-
pia osób z autyzmem - czuła, że 
pomoc słabszym, szczególnie 

dzieciom, jest czymś, co daje po-
czucie spełnienia i radości, pa-
trząc na dokonujące się zmiany. 
- Pracując w szkole podstawowej 
we Wrockach, obecnie jako wy-
chowawca klasy III, mogę łączyć 
terapię z edukacją, szukać jak 
najskuteczniejszych metod 
i form pomocy, które pozytyw-
nie wpływają na rozwój spo-
łeczny, emocjonalny ,a także po-
znawczy - wyjaśnia. Praca 
w oświacie jest dla Niej także po-
wodem, by ciągle się rozwijać , 
dokonywać zmian w samym so-
bie, dokształcać, by móc nie-
ustannie podążać za dzieckiem.

Praca w oświacie jest dla 
Niej przyjemnością, a zara-
zem ogromnym wyzwaniem 
i trudem. Poznajcie bliżej 
Zuzannę Sarnowską (Zespół 
Szkolno-Przedszkolny, 
Wrocki). 

Bo życie mija bardzo szybko. Tak szybko, jak dojrzewają nasze dzieci

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10  

zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania  
na dyrektorów, nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych  

oraz placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Jolanta Proch, Szkoła Podstawowa, Buszkowo 
2. Beata Buse-Marzec, Przedszkole nr 4, Bydgoszcz 
3. Katarzyna Jaskulska, Zespół Szkolno-Przedszkolny, Rogowo 
4. Paulina Chudzińska, Przedszkole Miejskie, Pakość 
5. Maria Zuzanna Langowska, Oddział Przedszkolny w SP nr 32 im. Armii Krajowej, Toruń 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Magdalena Tulibacka, SPBB Białe Błota, Białe Błota 
2. Dorota Piątkowska, Szkoła Podstawowa nr 3 im. bł. ks. S.W. Frelichowskiego, Chełmża 
3. Paulina Kurzeja, SP nr 56 im. Arkadego Fiedlera z Oddziałami Integracyjnymi, Bydgoszcz 
4. Jadwiga Dębowiak, Społeczna Szkoła Podstawowa im. Juliusza Słowackiego, Toruń 
5. Agnieszka Maciejczak, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Janusza Kusocińskiego, Inowrocław 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Wojciech Malak, Szkoła Podstawowa nr 1, Koronowo 
2. Agnieszka Szafrańska, Szkoła Podstawowa nr 17 im. gen. Józefa Bema, Toruń 
3. Patryk Dąbrowski, Społeczna Szkoła Podstawowa im. Juliusza Słowackiego, Toruń 
4. Tomasz Płociński, Szkoła Podstawowa nr 5, Żnin 
5. Elżbieta Wojtaszek, SP nr 60 im. H. Wagnera z Oddz. Sport. i Mistrz. Sportowego, Bydgoszcz 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Jan Stocki, Centrum Kształcenia Zawodowego i Ustawicznego, Włocławek 
2. Magdalena Stempska, Medyczno-Społeczne Centr. Kszt. Zawod. i Ustawicznego, Toruń 
3. Marek Jackiewicz, Zespół Szkół Centrum Kształcenia Rolniczego im. W. Witosa, Samostrzel 
4. Bernard Łaganowski, Zespół Szkół Centr. Kszt. Rolniczego im. Powst. Wielkopolskich, Bielice 
5. Piotr Dreger, Zespół Szkół nr 30 Specjalnych, Bydgoszcz 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. Anna Miniat, Studium Zdrowia EDU-MED, Toruń 
2. dr hab. prof. UMK Mariusz Baumgart, Collegium Medicum UMK, Bydgoszcz 
3. Sandra Majewska, Wyższa Szkoła Nauk o Zdrowiu, Bydgoszcz 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ  
1. Joanna Smogorzewska, Szkoła Podstawowa, Myśliwiec 
2. Maciej Rabajczyk, Przedsz. Specj. i Terapeutyczne „Majorka -Błękitna Kraina”, Grudziądz 
3. Damian Tamas, Szkoła Podstawowa im. Komisji Edukacji Narodowej, Strzelewo 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Monika Zaremba-Wieczorek, Zespół Szkół nr 19, Toruń 
2. Magdalena Kaszyńska, Szkoła Podstawowa nr 35 im. Polskich Olimpijczyków, Toruń 
3. Julia Sodkiewicz, SP nr 31 z Oddziałami Sportowymi i Mistrzostwa Sportowego, Bydgoszcz 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Anglojęzyczne Przedszkole Niepubliczne Figielek, Bydgoszcz, Janosika 3A 
2. Przedszkole Gminy Sadki - Dobre Ludki, Sadki, Kościelna 7 
3. The Cherries Przedszkole Anglojęzyczne, Toruń, Bydgoska 90/1 

SZKOŁA ROKU 
1. Szkoła Podstawowa im. Powstańców Wielkopolskich, Pakość, Błonie 2 
2. Medyczno-Społeczne Centr. Kształcenia Zaw. i Ustawicznego, Toruń, św. Jana 1/3 
3. Szkoła Podstawowa im. Powstańców Wielkopolskich, Żerniki 32 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. Language Living Room, Bydgoszcz, Gdańska 160 
2. Ad fontes, Czewujewo 
3. Po Prostu Say It, Toruń, Źródlana 9 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 

www.pomorska.pl/nauczyciel

Patryk Dąbrowski (Społeczna 
Szkoła Podstawowa im. Juliu-
sza Słowackiego, Toruń) mówi, 
że nauczanie hiszpańskiego 
w szkole podstawowej to dla 
Niego nie tylko przekazywanie 
słówek i zasad gramatyki, ale 
przede wszystkim otwieranie 
przed uczniami świata - kul-
tury, emocji, wrażliwości i cie-

kawości. - Widzę, jak z każdym 
rokiem stają się bardziej od-
ważni, samodzielni i świadomi, 
a ja mam przywilej towarzy-
szyć im w tej drodze. Wierzę, że 
dobra lekcja języka obcego 
może być lekcją życia. Uczy 
empatii, współpracy, wyraża-
nia siebie. Praca w szkole daje 
mi poczucie sensu i sprawia, że 
sam nieustannie się uczę – o ję-
zyku, o świecie, o innych lu-
dziach i o sobie - wyjaśnia. 
O wyborze tej ścieżki zawodo-
wej zadecydowało połączenie 
pasji do języków i potrzeby 
pracy z ludźmi.

Dla Niego praca w oświacie 
to coś znacznie więcej niż 
zawód. To sposób życia, któ-
ry pozwala Mu codziennie 
rozwijać się razem z Jego 
uczniami. 

- Chciałem robić coś, co ma sens i wpływ na innych - tłumaczy

Praca w oświacie to dla Niej też 
prawdziwe powołanie spotka-
nie z drugim człowiekiem 
w najważniejszym momencie 
jego życia, kiedy dopiero od-
krywa siebie, swoje możliwości 
i swoje miejsce w świecie. 

- Wybrałam pracę w przed-
szkolu, ponieważ od zawsze fa-

scynował mnie świat dziecka: 
szczery, otwarty, pełen emocji, 
pytań i zachwytów nad rze-
czami, obok których dorośli 
przechodzą obojętnie. Widzia-
łam, jak ogromny wpływ ma 
pierwszy dorosły przewodnik 
na małego człowieka i pomyśla-
łam, że chcę być kimś, kto ten 
wpływ wykorzysta z miłością, 
mądrością i odpowiedzialno-
ścią - tłumaczy.  

Najwięcej satysfakcji 
i uśmiechu daje Jej obserwowa-
nie, jak dziecko rośnie   nie tylko 
fizycznie, ale przede wszystkim 
wewnętrznie. 

- To odpowiedzialność, ale 
też zaszczyt: móc być prze-
wodnikiem, inspiracją 
i wsparciem dla nich - mówi 
o swojej pracy Paulina Chu-
dzińska (Przedszkole Miej-
skie, Pakość).

Ogromnie wzrusza Ją, gdy widzi, że zaczynają wierzyć w siebie

PLEBISCYT A

Uczestnicy wielkiego Plebi-
scytu Edukacyjnego 2025 to 
ludzie, dla których szkolne 
sale są miejscem spotkań, roz-

mowy i odkrywania talentów, 
a nie tylko przekazywania ma-
teriału. Każda z osób nomino-
wanych w tej akcji ma swoją 
własną, wspaniałą historię 
do opowiedzenia. Historii  
o uczniach, chwilach wzrusze-
nia. O pracy, która staje się czę-
ścią życia - misją i powoła-
niem, a nie tylko zawodem. 
Dzięki takim właśnie osobom 
- które dziś możecie bliżej po-
znać z naszej publikacji - 
szkoła jawi się nie tylko jako 
instytucja, ale również prze-

strzeń, w której rodzą się przy-
szłe pokolenia - pełne odwagi, 
empatii i ambicji. 

To oni kształtują nie tylko 
ich wiedzę, ale też charakter, 
marzenia i odwagę, by sięgać 
po więcej. Ci z z nas, którzy 
już dawno pokończyli swoje 
szkoły, wiedzą, że właśnie 
tacy nauczyciele, pedagodzy 
zostają w pamięci na całe ży-
cie. A jak oni widzą swoją 
pracę? Tego możemy dowie-
dzieć się właśnie z rozmów 
z nimi. Mówią, że praca na-

uczyciela to codzienność 
pełna emocji, odpowiedzial-
ności i chwil, które zostają 
także w ich sercach na za-
wsze. Bo przecież każda lekcja 
to nie tylko przekazywanie 
wiedzy, ale też spotkanie 
z człowiekiem, który dorasta 
na ich oczach. Wspieranie 
w tym procesie wymaga nie 
tylko cierpliwości i zaangażo-
wania, ale także wiary w sens 
tego, co się robi, zasiewa - bo 
przecież czasami efekty, plony 
widać dopiero po latach... 

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

W Plebiscycie Edukacyjnym 
2025 wyróżniamy tych, któ-
rzy nie tylko uczą, lecz także 
inspirują. Tych, którzy po-
trafią w uczniach rozbudzić 
pasję, ciekawość świata 
i wiarę w siebie.

Kształtują wiedzę, ale też charakter, marzenia i odwagę
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Okolice placu Skarbka to jeden 
z najczęściej uczęszczanych 
traktów Torunia. W bezpośred-
nim sąsiedztwie znajdują się 
Dworzec Wschodni, centrum 
handlowe „Copernicus” oraz 
przystanki komunikacji miej-
skiej. Codziennie korzystają 
z nich setki przechodniów.  
Aby dostać się z Dworca 
Wschodniego na przystanek 
tramwajowy, konieczne jest 
przejście podziemne, którego 
stan od dłuższego czasu budzi 
zastrzeżenia. 

Brzydko 
i niebezpiecznie 
Problemy z przejściem pod-

ziemnym oraz jego schodami 
przy placu Skarbka w Toruniu 
opisywaliśmy w „Nowościach” 
już w lipcu tego roku. Wówczas 
zwracaliśmy uwagę na fatalny 
stan tego miejsca, które od  
dawna wymagało gruntownej 
naprawy. Sufit w przejściu jest 
blaszany i w wielu miejscach 
odchodzi, co stwarza zagroże-
nie dla pieszych. Ściany pokry-
wają stare, zabrudzone graffiti, 
a na rysunkach widoczne są 
wulgarne napisy oraz numery 

telefonów. Całość sprawia bar-
dzo złe wrażenie, szczególnie 
po zmroku. 

Równie zły był stan scho-
dów prowadzących na przy-
stanki. Płytki były popękane 
i odchodziły.  

Miejscami odsłonił się pę-
kający beton. Stopnie były nie-

równe, co zwiększa ryzyko po-
tknięcia. Część schodów zo-
stała już wcześniej wyłączona 
z użytku. Do dyspozycji pie-
szych pozostały podjazdy dla 
wózków, z których można ko-
rzystać bezpieczniej.  

Już wtedy pojawiła się tak -
że informacja, że remont zni -
szczonych schodów został za-
planowany jeszcze na ten rok. 
A kilka dni temu Miejski Za-
rząd Dróg ogłosił, że w śro dę, 
12 listopada rozpoczną się pra -
ce remontowe.  

Obejmują one dwa ciągi 
schodów prowadzących do  
przejścia podziemnego. Zakres 

robót obejmuje odbudowę be-
tonowych schodów oraz wy-
konanie powłoki antypośli-
zgowej. Dodatkowo przewi-
dziano montaż płytek ostrze-
gawczych dla osób niewido-
mych i niedowidzących. Prace 
potrwają do połowy grudnia 
bieżącego roku. 

Czasowa  
organizacja ruchu 
W związku z prowadzonym 

remontem od 12 listopada 
wprowadzono czasową organi-
zację ruchu pieszego w tym re-
jonie.  

Oba remontowane zejścia są 
całkowicie wyłączone z ruchu. 
Piesi mogą korzystać z pozosta-
łych dojść w obrębie przejścia 
podziemnego, w tym z po-
chylni oraz schodów zlokalizo-
wanych bliżej przystanku auto-
busowego i przy skrzyżowaniu 
ulic Marii Skłodowskiej-Curie 
i Żółkiewskiego. 

Remont schodów to dopiero 
pierwszy etap zmian, których 
wymaga całe przejście pod-
ziemne przy placu Skarbka, aby 
zwiekszyć bezpieczeństwo 
mieszkańców i wizualnie po-
prawić tę „wizytówkę Toru-
nia”, bowiem jest to nierzadko 
pierwsze miejsce, z którym sty-
kają się przyjeżdżający do mia-
sta turyści.  

Jak udało nam się dowie-
dzieć, Miejski Zarząd Dróg 
w Toruniu nie planuje jednak 
w najbliższym czasie kolejnych 
modernizacji w tej części mia-
sta.ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Wczoraj rozpoczął się re-
mont schodów prowadzą-
cych do przejścia podziem-
nego przy placu Skarbka. 
Prace mają potrwać do poło-
wy grudnia tego roku. Co się 
tam zmieni? 

Schody do podziemnego  
przejścia będą bezpieczne

Na początku listopada Urząd 
Miasta Torunia sprzedawał 
w przetargach działki pod bu-
downictwo jednorodzinne 
w północnej części Jaru. Dziesięć 
z nich to nieruchomości znajdu-
jące się przy ulicy Keplera 77-95 
i tyle samo przy Keplera 86-104. 
Ich ceny wywoławcze wynosiły 
od 585 000 złotych do 760 000 
złotych, w zależności od po-
wierzchni. Najmniejsza działka 
miała 970 metrów kwadrato-
wych, największa - 1270 mkw. 
W sumie to teren o powierzchni 
prawie 2,2 hektara. 

W przetargach ceny poszcze-
gólnych działek były podbijane 
przez licytujących. Ostatecznie 

z ich sprzedaży do budżetu To-
runia wpłynie prawie 17 milio-
nów złotych. 

Przypomnijmy, że w latach 
2022-2024 Urząd Miasta Torunia 
sprzedał w przetargach osiem-
naście działek przy ulicy Hewe-
liusza pod domy jednorodzinne. 
Łącznie grunty te mają prawie 2 
ha. Na ich sprzedaży miasto za-
robiło prawie 11,4 miliona zło-

tych. Z kolei w czerwcu obec-
nego roku w kolejnych przetar-
gach organizowanych przez 
UMT do kupienia było jedena-
ście działek pod domy jednoro-
dzinne przy ulicy Keplera 67-73 
i 70-82. Sprzedanych zostało 
dziewięć z nich. Z tych przetar-
gów do budżetu Torunia wpły-
nęło około 6,5 miliona złotych. 
W ofercie miasta pozostały 

działki: przy Keplera 76 o po-
wierzchni nieco ponad 0,1 ha 
oraz przy Keplera 80 o po-
wierzchni prawie 0,1 ha. 

Na sprzedanych dotąd przez 
miasto 47 działek pod budow-
nictwo jednorodzinne na Jarze 
na razie powstał jeszcze ani je-
den dom. Budowy trwają 
na na trzech parcelach. To nieru-
chomości przy ulicy Heweliusza. 

Do nich, a także do działek 
przy Keplera prowadzą na razie 
drogi prowizoryczne utwar-
dzone destruktem. W przyszło-
ści mają zamienić się w ulice bę-
dące nimi nie tylko z nazwy. Te 
prowizoryczne drogi odchodzą 
od zachodu od ulicy Watzenro-
dego. Wyginają się łukiem ku 
północy. W przyszłości na sprze-
daż w przetargach organizowa-
nych przez UMT powinny trafić 
kolejne działki w północnej czę-
ści Jaru przeznaczone pod bu-
downictwo jednorodzinne. 
Tylko w tym rejonie tego osiedla 
są takie nieruchomości. ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskaprewss.pl

Dwadzieścia działek na Jarze 
przeznaczonych pod budow-
nictwo jednorodzinne zostało 
sprzedanych w przetargach 
przez Urząd Miasta Torunia. 

Miliony dla Torunia z działek pod domy na Jarze 

Rozpoczął się remont dwóch schodów prowadzących 
do przejścia podziemnego przy placu Skarbka
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Płytki były popękane. 
Miejscami odsłonił się 
pękający beton. Stop-
nie były nierówne, co 
zwiększa ryzyko po-
tknięcia. 

Domy jednorodzinne powstaną na Jarze na działkach 
sprzedanych w przetargach przez Urząd Miasta Torunia
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Pierwszą reakcją wielu toru-
nian, którzy natkną się na błą-
kającego się psa, jest zrobienie 
zdjęcia i opublikowanie go 
w internecie, najczęściej na  
grupach na Facebooku zrzesza-
jących mieszkańców.  Taki 
sposób bywa często skuteczny, 
ale nie zawsze to wystarcza.  

Nie każdy właściciel prze-
gląda Facebooka, a niektóre 
zgłoszenia znikają w gąszczu 
innych postów. Co więcej, 
samo opublikowanie zdjęcia 
nie oznacza, że zwierzę trafi 
w bezpieczne miejsce. Jeśli pies 
jest przestraszony, chory lub 
agresywny, może stanowić za-
grożenie dla siebie i innych. 
Dlatego ważne jest, by wie-
dzieć, gdzie oficjalnie zgłosić ta-
kie zdarzenie. 

W Toruniu za pomoc bez-
domnym i zagubionym zwie-
rzętom odpowiada Schronisko 
dla Bezdomnych Zwierząt 
przy ul. Przybyszewskiego 3. To 
tam trafiają wszystkie psy i koty 
odłowione z terenu miasta.  
Przez cały czas działa telefon 
interwencyjny, na który można 
zgłaszać błąkające się psy lub 
koty. Wystarczy zadzwonić 
pod numer 666 683 377, wska-
zać lokalizację, opisać zacho-
wanie zwierzęcia oraz jego ce-
chy charakterystyczne.  

Schronisko współpracuje 
z EkoPatrolem Straży Miejskiej, 
który także zajmuje się inter-
wencjami w terenie. Warto 
mieć jednak na uwadze, że za-
daniem strażników miejskich 
jest odławianie głównie zwie-
rząt dzikich, które do schroni-
ska trafić nie mogą, na przykład 
ptaków, jeży, nietoperzy czy na-

wet i saren. Warto mieć jednak 
zapisany numer 986, by zgłosić 
tam zwierzę potrzebujące po-
mocy. W sytuacjach nagłych 
strażnicy przyjeżdżają także 
do psów czy kotów i przekazują 
je do schroniska.  

Zgłoszenie znalezionego psa 
do Ekopatrolu lub schroniska 
pozwala szybko sprawdzić, czy 
zwierzę ma czip. Oficjalne zgło-
szenie gwarantuje też bezpie-
czeństwo – zarówno ludzi, jak 
i samego zwierzęcia. Strażnicy 
i pracownicy schroniska mają 
odpowiednie narzędzia i do-
świadczenie, by odłowić psa 
w sposób bezpieczny. 

Jeśli pies jest spokojny i daje 
się podejść, warto spróbować 
sprawdzić, czy ma obrożę lub 
adresatkę. Nie należy jednak 
narażać się na ugryzienie. Gdy 
zwierzę zachowuje się ner-
wowo lub jest przestraszone, 
najlepiej po prostu obserwować 
je z bezpiecznej odległości i po-
czekać na przyjazd patrolu. 
Warto też zapisać dokładne 
miejsce, w którym pies się znaj-
duje – ulica, skrzyżowanie, cha-
rakterystyczny budynek. Uła-
twi to służbom szybkie działa-
nie. ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

W toruńskich mediach spo-
łecznościowych coraz czę-
ściej pojawiają się ogłosze-
nia o błąkających się czworo-
nogów Choć wiele osób dzia-
ła w dobrej wierze, czasami 
to nie wystarczy.

Zdjęcie psa na grupie  
czasami nie wystarczy

W mieście za pomoc 
zagubionym zwierzętom 
odpowiada Schronisko dla 
Bezdomnych Zwierząt
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87-300 Brodnica, ul. Wojska Polskiego 2

KOMPLEKSOWE  USŁUGI  

POGRZEBOWE
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Spacer po galerii handlowej lub 
ulicach toruńskiej starówki wy-
starczy, by przekonać się, że 
handlowcy są już w pełnej go-
towości do sprzedaży świątecz-
nych produktów… Od dobrych 
kilku tygodni nie tylko w skle-
powych gazetkach i zapowie-
dziach, ale przede wszystkim 
na sklepowych półkach poja-
wiają się artykuły bożonaro-
dzeniowe.  

Choinki szybsze  
niż Haloween 
Jedni mówią, że to zdecydo-

wanie za szybko, inni wręcz 
przeciwnie – cieszą się, że świą-
teczna aura zagląda do nas co-
raz szybciej. Przywykliśmy już, 
że po święcie wszystkich Świę-
tych pojawiają się świąteczne 
reklamy. Ale w tym roku 
w wielu sklepach świąteczne 
artykuły wyprzedziły zarówno 
ozdoby na Halloween, jak 
i wszelkie rzeczy związane 
z obchodami 1 listopada. 

W Tigerze od jakiegoś czasu 
w witrynie połyskują świece, 
szklane piernikowe domki, mi-
seczki, serwetki czy obrusy. Nie 
brakuje też śnieżnych kul czy 
kominków, które od razu przy-
ciągają wzrok. W Pepco już 
od ponad miesiąca można zna-
leźć wszystko, co kojarzy się 
z grudniem: swetry z renife-
rami, skarpety w bałwanki, 
kubki z hasłami, a nawet po-
duszki z mikołajkowymi moty-
wami. Rossmann kilka dni 
temu wprowadził kalendarze 
adwentowe w różnych wer-
sjach – z kosmetykami, biżute-
rią, herbatami, a nawet produk-
tami dla zwierząt. W Action 
i Tedi Boże Narodzenie trwa 
niemal przez cały rok – 
od września w ich ofercie nie 
brakuje lampek, łańcuchów 
świetlnych, sztucznych cho-
inek i kolorowych dekoracji 
w stylu skandynawskim. W De-
alz też można już natrafić 
na świąteczne zestawy słody-
czy, bombki i drobne prezenty. 

Na świąteczny nastrój sta-
wia również Empik, który 
z roku na rok coraz szybciej 
wprowadza zimową ofertę. 
Na półkach pojawiły się książki 
o tematyce bożonarodzeniowej 
– od romantycznych powieści 
po ciepłe opowieści rodzinne 

i bajki dla najmłodszych. Obok 
nich stoją świece o zapachu 
piernika, kubki z reniferami, 
a także eleganckie zestawy pre-
zentowe. Działy z ozdobami 
mienią się czerwienią, złotem 
i zielenią – kolorami, które 
od razu przywodzą na myśl 
grudniowe święta. W tym roku 
widać także nowe trendy – 
wśród ozdób i gadżetów poja-
wiły się motywy Muminków, 
które zdają się być jednym z hi-
tów sezonu. Obok nich królują 

dekoracje w duchu minimali-
zmu: białe, drewniane i utrzy-
mane w stylu „eko”. 

Część asortymentu to do-
brze znane wzory z poprzed-
nich lat, które wracają jak co 
roku – błyszczące bombki, gir-
landy i świąteczne skarpety. 
Ale obok nich nie brakuje no-
wości, które mają przyciągnąć 
uwagę klientów szukających 
świeżych inspiracji. Dla skle-
pów to nie tylko sposób na zróż-
nicowanie oferty, ale też na wy-

dłużenie sezonu zakupowego. 
Bo im wcześniej zacznie się 
„magia świąt”, tym dłużej po-
trwa sprzedaż. 

Święta przychodzą 
wraz z jarmarkiem 
Wprowadzenie świątecz-

nych kolekcji już w paździer-
niku lub na początku listopada 
to dziś standard. Handlowcy 
doskonale wiedzą, że klienci lu-
bią mieć wybór i planować za-
kupy z wyprzedzeniem. Wcze-

sne wystawki pozwalają im 
oswoić się z ofertą, a gdy przyj-
dzie grudzień, wiedzą już, 
do którego sklepu wrócić 
po prezenty i ozdoby. To strate-
gia, która działa – i z bizneso-
wego punktu widzenia jest 
po prostu opłacalna. 

Ale czy to nie za wcześnie? 
Wiele osób uważa, że granica 
między jesienią a świątecznym 
szałem całkowicie się zatarła. 
Jeszcze niedawno świąteczne 
dekoracje pojawiały się po 1 li-
stopada, dziś coraz częściej wi-
dzimy je już we wrześniu. Naj-
pierw w sklepach z dekora-
cjami i drobiazgami, potem 
w marketach spożywczych, 
a na końcu – w przestrzeni miej-
skiej. Choć trudno zaprzeczyć, 
że błyszczące światełka potra-
fią poprawić nastrój w listopa-
dową szarugę, wielu mieszkań-
ców przyznaje, że magia Bo-
żego Narodzenia przez to traci 
na wyjątkowości. 

Wielu torunian podkreśla 
jednak, że prawdziwe święta 
zaczynają się dla nich dopiero 
wtedy, gdy w mieście rozbłysną 
iluminacje, a na Rynku Staro-
miejskim otworzy się Jarmark 
Bożonarodzeniowy. To właśnie 
on jest dla wielu mieszkańców 
symbolicznym początkiem 
okresu świątecznego. ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Niedawno na sklepowych 
wystawach królowały znicze 
i dynie. Dziś dostrzec można 
coraz częściej choinki, 
bombki, skarpety i renifery.  

Boże Narodzenie opanowało sklepowe półki w Toruniu

Choć do Bożego Narodzenia pozostało jeszcze ponad półtora miesiąca, świąteczny 
klimat rozgościł się już na dobre w toruńskich sklepach
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HOTELE

Bydgoszcz

Tanie noclegi dla �rm, 601-919-805  00532

LEKARSKIE

Włocławek

BADANIA okresowe pracowników, kierowców, 

posiadających broń - lek. Wojciech Cader, Plac 

Wolności 17, pn. 10.15-13.00, wt. 8.00-11.00, śr. 

14.00-19.00, czw. 8.00-11.00, pt.14.00-19.00, 

tel. 603-767-838, 54/231-43-54. Współpraca 

z LUXMED i MEDICOVER.  000074

Radziejów

Internista Mieczysław Wolański, przyjmuje 

codzienne od 9.00, Radziejów, ul. Łokietka 3, ekg, 

holter usg, laboratorium. Tel. 607 402 122,  

54/285 22 40  Q701187897A

USŁUGI

Bydgoszcz

Śmieci – wywóz, kontenery, gruz „Corimp”  

52/320-81-85. 000288

Grudziądz

STACJA demontażu pojazdów przyjmuje 

samochody do złomowania, Grudziądz,  

tel. 56/465–48–88. 

USŁUGI POGRZEBOWE

Bydgoszcz
Dylewscy Zakład Usług Pogrzebowych, Plac 
Piastowski 9, Bydgoszcz. Tel. Całodobowe 
 52/322-29-16, 602-26-34-72, www.dylewscy.pl 
Biuro Fordon ul.Piwnika Ponurego 1D, 52/342-
95-16. Obsługujemy cmentarze w Bydgoszczy 
i okolicy, kompleksowe usługi krajowe i zagranicz-
ne, usługi kremacyjne w Bydgoszczy - duży wybór 
trumien i urn. Kredytowanie pogrzebów ZUS, 
KRUS, wojsko, policja 420114B01/A

ABC Białe Błota Całodobowe Usługi Pogrzebowe, 
Cukrowa 14, 52/360-82-84, 608-620-484. Admini-
strujemy cmentarzami Białe Błota i Ciele.

 000420

Chojnice

Zakład Pogrzebowy Tadeusz Porożyński, 
Gdańska 3. Przechowywanie, przewóz zwłok 
Chojnice bezpłatnie całodobowo. 52/397-20-47, 
604-755-900.

Toruń
Sotor Usługi Pogrzebowe i Cmentarne, Toruń,  
tel. 56/655 33 50 całą dobę. Centrum Kamieniar-
skie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
 000028

Alpa-Toruń, ul. Skłodowskiej-Curie 41 tel. 791 

003 410, ul. Podgórna 16 tel.56/622-26-59. Dom 

Pogrzebowy ul. Okólna 30. Transport Międzynaro-

dowy. Godna obsługa ceremonii pogrzebowej,  

www.alpa.com.pl  001384

Inowrocław

Credo -Najtańszy całodobowy Zakład 

Pogrzebowy -św. Ducha 33, 88-100 Inowrocław. 

52/357-74-16, 509-946-759, trumny już  

od 349 zł, do każdej usługi baldachim 

 i winda nagrobna gratis, dostosowujemy się  

do możliwości �nansowych każdego Klienta, 

wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed  

pogrzebem    http://www.pogrzeb.net 282814B01

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

„IN LUCTU” Małgorzata Matuszak. Zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12F, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, e-mail: inluctu1@interia.pl  

Załatwiamy wszelkie formalności.  

www.inluctu.pl  139014B05

Waldemar Wójcik Zakład Pogrzebowy  
MEMORIA, ul. Marulewska 40, Inowrocław.  
Dyżur całodobowy – tel. 602-189-676,  
52/355-66-77. Załatwiamy wszystkie formalności 
w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek  
pogrzebowy przed pogrzebem. Posiadamy 
profesjonalny baldachim pogrzebowy 
 oraz windę nagrobną. Świadczymy usługi na 
najwyższym poziomie. www.memoria.net.pl 
 408914B01

Barcin

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Sławomir 
Makowski, Barcin, ul. Żnińska 25 (naprzeciwko 
cmentarza)Tel. 52/383–64–09, 601–681–917. 
 000528

Pakość

„Konkordia” kompleksowe usługi pogrzebowe, 
Pakość, Inowrocławska 10, 52/35–18–766,  
500-697-316, całą dobę. Wypłacamy zasiłki 
pogrzebowe KRUS i ZUS.  8210983

Gniewkowo

Całodobowy Zakład Pogrzebowy A.W.Para-

dowscy, Kościelna 10, 52/35-58-174, 502-521-418. 

Kompleksowe usługi pogrzebowe, wysoka jakość, 

niska cena. 00418

Sotor – Usługi Pogrzebowe i Cmentarne  

Gniewkowo 52/351 02 36 całą dobę  

Centrum Kamieniarskie tel. 56/655 33 50 

www.sotor.pl  

  000045

Janikowo

Najtańszy CAŁODOBOWY ZAKŁAD POGRZEBOWY 

ROBERT KURCZEWSKI  

JANIKOWO, ul. Główna 18G

TEL. 507 364 717 000502

Kruszwica

Najtańszy całodobowy Zakład Pogrzebowy 

 „In Luctu” Małgorzata Matuszak, zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12f, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, www.inluctu.pl e-mail: inluctu1@inte-

ria.pl. Załatwiamy wszelkie formalności.  000345

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Żurawski  

ul. Kolegiacka 12E Kruszwica,  

tel. 666-999-917 8686162

Złotniki Kujawskie

Zakład Pogrzebowy – całodobowy  

Andrzej Pabjańczyk, Złotniki Kujawskie  

ul. Podgórna 13, tel. 52/351-71-03, 504-270-409, 

604-542-322  000281

Żnin

Całodobowe - Usługi Pogrzebowe Magdalena 

Jezierska, ul. św. Floriana 8. Wypłacam zasiłki 

ZUS i KRUS przed pogrzebem. Tel. całodobowy 

661-565-917  528414B01/B

Całodobowe, kompleksowe usługi pogrzebowe 

„Chmielewscy”, ul. Górska 10, 52/302-14-67,  

502-314-898. Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS  

przed pogrzebem.  000417

Całodobowo-Usługi Pogrzebowe Firma Pietras, 

Żnin, Pl. Wolności 15/4. Wypłacamy zasiłki ZUS 

i KRUS przed pogrzebem. 52/30-22-031,  

509-917-648 000416

Włocławek

TARTAR spopielarnia i dom pogrzebowy, 

Włocławek ul. Bojańczyka 3/5, ul. Cmentarna 12, 

54/231-44-55, 54/413-15-93.  000074

Kowal

Całodobowa obsługa pogrzebów, Producent tru-

mien. Lewandowski, 87-820 Kowal ul. Kościuszki 56.  

Tel. 603-998-321 000289

WETERYNARYJNE

Toruń

„Canmed” Przychodnia Weterynaryjna.

Specjalista chorób psów, kotów oraz chirurgii 

weterynaryjnej. Tel. 56/652-07-44, codziennie 

10.00-13.00, 15.00-19.00, czwartek 15.00-19.00, 

sb, ndz.11.00-14.00, ul. Podgórna 13, B-C. Artykuły 

dla zwierząt. www.canmed.pl 000028 

„Salus” Przychodnia Weterynaryjna, Lelewela 33  

/teren Arpolu/8-22, 56/652-81-67. Interna, 

chirurgia, pro�laktyka. RTG,USG. Całodobowy 

dyżur 504-052-789. 000045

ZDROWIE I URODA

Bydgoszcz

Przepuklinowe pasy – sprężynowe, wypadanie 

macicy – inne. Wkładki -płaskostopie, koślawość. 

Wysyłamy pocztą. Ortopedia. Bydgoszcz,  

kr. Jadwigi 15, 52/322-22-85. 412314B01/A

Toruń

Optyk Trejnowscy.  Bezpłatne badanie wzroku. 

Okulary progresywne. Zniżki: na NFZ. Karta dużej 

rodziny, karta seniora i osoby niepełnosprawne. 

ul. Kościuszki 41/47 pawilon Herbowa (obok 

Biedronki) tel. 56/623-23 26  

www.optyk-trejnowski.pl 000046

REKLAMA 0011417598
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OGŁOSZENIE WÓJTA GMINY DRAGACZ
o konsultacjach społecznych 

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla działki nr 104/2, obręb Grupa Plac, gm. Dragacz

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.), art. 39 
ust. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) oraz uchwały Nr V/33/24 Rady Gminy Dragacz z dnia 26 września 2024 r. w sprawie przystąpienia 
do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla działki nr 104/2, obręb Grupa Plac, gm. Dragacz, zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji 
społecznych dotyczących projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko. 

Konsultacje społeczne prowadzone będą w okresie od 14 listopada 2025 r. do 14 grudnia 2025 r. i obejmą:
1. Zbieranie uwag w terminie od 14 listopada 2025 r. do 14 grudnia 2025 r.
2. Spotkanie otwarte poprzedzone prezentacją projektu planu miejscowego, które odbędzie się 4 grudnia 2025 r. o godz. 1530 w siedzibie Urzędu Gminy 

Dragacz, Dragacz 7A, 86-134 Dragacz.
3. Dyżur projektanta, który odbędzie się:

a) w dniu 27 listopada 2025 r. w godzinach 1600-1700 poprzez kontakt telefoniczny pod nr tel. 605 254 424,
b) w dniu 4 grudnia 2025 r. w godzinach 1630-1700 w siedzibie Urzędu Gminy Dragacz, Dragacz 7A, 86-134 Dragacz.

Projekt miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko będzie dostępny w wersji elektronicznej 
w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Dragacz, na stronie internetowej: www.bip.dragacz.pl oraz w wersji papierowej w siedzibie Urzędu Gminy Dragacz, Dragacz 
7A, 86-134 Dragacz.

Uwagi należy składać z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy.
Uwagi mogą być wnoszone:

1. na piśmie na adres: Urząd Gminy Dragacz, Dragacz 7A, 86-134 Dragacz,
2. ustnie do protokołu w siedzibie Urzędu Gminy Dragacz,
3. za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres: p.jasniewska@dragacz.pl,

(bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym, o którym mowa w ustawie z dnia 17 lutego 2005 r. o informatyzacji działalności podmiotów 
realizujących zadania publiczne (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 307) lub przez platformę ePUAP.

Do złożenia uwagi, należy wykorzystać formularz zamieszczony w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Dragacz, na stronie internetowej: www.bip.dragacz.pl.
 Jednocześnie w związku z postępowaniem w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko (SOOŚ) zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 2-5, art. 40, 

art. 46, art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 1112 z późn. zm.) informuję, że z projektem dokumentu oraz prognozą oddziaływania na środowisko 
można zapoznać się w terminie i miejscu wyżej wyznaczonym.

 Każdy ma prawo do składania uwag i wniosków w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, które mogą być wnoszone:
1. na piśmie na adres: Urząd Gminy Dragacz, Dragacz 7A, 86-134 Dragacz,
2. ustnie do protokołu w siedzibie Urzędu Gminy Dragacz,
3. za pomocą środków komunikacji elektronicznej na adres: p.jasniewska@dragacz.pl,

(bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym, o którym mowa w ustawie z dnia 17 lutego 2005 r. o informatyzacji działalności podmiotów 
realizujących zadania publiczne (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 307) lub przez platformę ePUAP.
Informacje telefoniczne w sprawie projektu planu miejscowego oraz prognozy oddziaływania na środowisko będą udzielane również pod numerem tel. 52 332 49 69, 
w godzinach pracy urzędu. 
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag i wniosków jest Wójt Gminy Dragacz.

WÓJT GMINY DRAGACZ 

REKLAMA 0011431829

PREZYDENT MIASTA BYDGOSZCZY

stosownie do przepisu art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  
o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 ze zm.),

podaje do publicznej wiadomości,

że w siedzibie Wydziału Mienia i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy przy 
ul. Grudziądzkiej 9-15, na tablicy ogłoszeń, a także na stronie internetowej: 
http://bip.um.bydgoszcz.pl zamieszczono wykazy nieruchomości gruntowych 
położonych w Bydgoszczy przy:

- ul. Biwakowej - działka nr 27/7 obr. 298, 
- ul. Osiedle Rzemieślnicze 38 - działka nr 4/32 obr. 234, 
- ul. Jana Biziela 4 - działki nr 60 i 61 obr. 489,
- ul. Rynkowskiej - działki nr 16/2 i 16/3 obr. 278,
-  ul. Ołowianej 41 - działki nr 12/5, 11/7, 10/5, 9/4, 8/5, 1/7, 1/14, 9/7 obr. 329 

oraz działka nr 8/12 obr. 322,
stanowiących własność Miasta Bydgoszczy, przeznaczonych do sprzedaży 
w drodze bezprzetargowej.

Wykaz zostaje zamieszczony na okres od dnia 14.11.2025 r. do dnia 5.12.2025 r.

REKLAMA 0011431764

facebook.com/gazetapomorska

AUTOPROMOCJA 0010465303

Jesteśmy na

Facebooku

Firma SPRZEDA
lokal użytkowy w Bydgoszczy

(udział w nieruchomości).

znajdujący się na szóstym piętrze budynku  
usługowo-biurowego (budynek Sanitasu).
Biurowiec położony tuż przy dworcu PKP.

Tel. 510 026 836

REKLAMA 0011426216REKLAMA 0011426216

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy

informuje o II przetargu ustnym nieograniczonym
na dzierżawę nieruchomości gruntowej  
stanowiącej własność Skarbu Państwa:

Lp. Położenie
Oznaczenie 

nieruchomości
Przeznaczenie 
nieruchomości

Stawka 
wywoławcza 
za 1 m2 w zł

/netto/

Wysokość 
wadium

2.
ul. Solna Działka  nr 4/31 

o pow. 0,1700 ha 
w obrębie 131, zapi-

sana w KW 
nr BY1B/00177104/7

(Przetarg dotyczy 
części nieruchomo-
ści  o powierzchni 

87 m2 )

Nieruchomość 
przeznaczona
pod uprawy 
ogrodnicze 

i obiekty 
znajdujące się 
na terenach 

wydzierżawianych 

 0,34 zł/m2* dla 
terenu prze-
znaczonego          
pod uprawy 
ogrodnicze 

2,63 zł/m2* dla 
terenu prze-
znaczonego          
pod obiekty 

znajdujące się 
na terenach 

wydzierżawia-
nych 

pod uprawy 
ogrodnicze 

i zieleń 

75,12 zł

Termin 
wpłaty 

wadium: 
10.12.2025 r.

*Stawka  wywoławcza za 1 m2 nieruchomości nie obejmuje należności podatkowych. 
Do stawki ustalonej w przetargu doliczony zostanie należny podatek VAT, zgodnie z ustawą 
z dnia 11.03.2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz. U. z 2025 r. poz. 775  zm.).  

Pierwszy przetarg odbył się w dniu 26.08.2025 r.

•	 Termin i miejsce przetargu: 16.12.2025 r. o godz. 10.00 w Wydziale Mienia 
i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15, pok. 16.

•	 Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:
- tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15,
- strony internetowe:
http://www.bydgoszcz.pl (w zakładce Miejskie działki)
http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Nieruchomości miejskie)
http://bip.bydgoszcz.uw.gov.pl (w zakładce Ogłoszenia)

•	 Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji 
Urzędu Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15, budynek A, parter, pokój nr 5, 
w godzinach 
8.00-16.00 (pon., czw.), 8.00-18.00 (wt.), 8.00-14.00 (pt.). 

REKLAMA 0011431315

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

Prezydent Miasta Bydgoszczy

informuje o I przetargu ustnym nieograniczonym
na dzierżawę nieruchomości gruntowej  
stanowiącej własność Skarbu Państwa:

Lp. Położenie
Oznaczenie 

nieruchomości

Przezna-
czenie 

nieruchomości

Stawka 
wywoławcza 
za 1 m2 w zł

/netto/

Wysokość 
wadium

1.
ul. Smoleńska Działka  nr 

3/7 o pow. 
1,6867 ha w obrębie 
283 zapisana w KW 
nr BY1B/00217440/7

(Przetarg dotyczy 
części nieruchomo-
ści  o  powierzchni 

481,08  m2)

Nieruchomość 
przeznaczona
pod uprawy 
ogrodnicze 

i obiekty znaj-
dujące się na 
terenach wy-

dzierżawianych 
oraz hodowlę 
pozostałych 
zwierząt dla 

własnych 
potrzeb

0,34 zł/m2* dla 
terenu prze-
znaczonego          
pod  uprawy 
ogrodnicze 

2,61 zł/m2* dla 
terenu prze-
znaczonego          
pod obiekty 

znajdujące się 
na terenach wy-
dzierżawianych 

pod uprawy 
ogrodnicze 

i zieleń
 0,81 zł/m2* dla 
terenu przezna-

czonego pod 
hodowlę pozo-

stałych zwierząt 
dla własnych 

potrzeb

251,64 zł

Termin 
wpłaty 

wadium: 
10.12.2025 r.

*Stawka  wywoławcza za 1 m2 nieruchomości nie obejmuje należności podatkowych. Do 
stawki ustalonej w przetargu doliczony zostanie należny podatek VAT, zgodnie z ustawą 
z dnia 11.03.2004 r. o podatku od towarów i usług (Dz.U. z 2025 r. poz. 775 t.j.).  
•	 Termin i miejsce przetargu: 16.12.2025 r.  o godz. 10.30  w Wydziale Mienia 

i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy  przy ul. Grudziądzkiej 9-15, pok. 16.
•	 Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

- tablica ogłoszeń: Urząd Miasta Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9-15,
- strony internetowe:
http://www.bydgoszcz.pl (w zakładce Miejskie działki)
http://bip.um.bydgoszcz.pl (w zakładce Nieruchomości miejskie)
http://bip.bydgoszcz.uw.gov.pl (w zakładce Ogłoszenia)

•	 Szczegółowe informacje o przetargu można uzyskać w Wydziale Mienia i Geodezji 
Urzędu Miasta  Bydgoszczy  przy  ul. Grudziądzkiej  9-15, budynek  A,   parter, pokój  
nr  5,  w godzinach 
8°° - 16°° (pon., czw.); 8°° - 18°° (wt.); 8°° - 14°° (pt.).

REKLAMA 0011431306

Zleć
nekrologi,
ogłoszenia 
drobne,
życzeniaży

Z

Biura ogłoszeń Gazety Pomorskiej:
Bydgoszcz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Zamoyskiego 2, 
tel. 519 503 513, e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl 
Grudziądz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Sikorskiego 24/8, tel. 56 45 11 930
e-mail: ogloszenia.grudziadz@pomorska.pl
Inowrocław: czynne: pn.-pt. 8-16
Aleja Ratuszowa 15, tel. 692 725 390
e-mail: ogloszenia.inowroclaw@pomorska.pl
Toruń: czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48,
tel. 606 537 137, e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl
Włocławek: czynne: pn.-pt. 8-17
ul. Żabia 29, tel. 54 231 45 31
e-mail: ogloszenia.wloclawek@pomorska.pl

REKLAMA 0111102699REKLAMA 0111102699

eprasa.pl 7dfa70cac7
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Handlowe

INNE

ZŁOM, Żeliwo i Akumulatory, 
złomowanie piecy. Skupujemy 
w dobrej cenie, odbieramy własnym 
transportem. 602-726-894

Motoryzacja

ROLNICZE KUPIĘ

KUPIĘ ciągnik do 7tys 795519893

ZABYTKOWE KUPIĘ

 0011427609

KUPIĘ 
AUTA I MOTOCYKLE 

Z CZASÓW PRL  
/1940-90/ 

krajowe lub zagraniczne, 
rozbite, uszkodzone 

lub niekompletne. 

[ 510 644 013 510 644 013   [ 513 640 246513 640 246

Praca

ZATRUDNIĘ

PRACOWNIKA do pracy 
w gospodarstwie z zakwaterowaniem 
663-932-137.

Zdrowie

POMOC CAŁODOBOWA

BRAK miesiączki? Możemy pomóc 
604-323-034, 792-532-829

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

606-746-555 Biuro Matrymonialne.

OGŁOSZENIE matrymonialne, 
poznam Panią do 46 lat. Toruń Tel. 
508-303-756

PANI 68 lat pozna pana do 72 lat, 
zmotoryzowanego, bez nałogów. 
577815297

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,881-934-948

KATOLIKOM pomagamy 
w konfrontacji Innowierców tel. 
506980305

SPRZEDAM ponad 6,5ha lasu 5- 
i 14-letniego, 52-300-06-09

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ Ursusy, Zetory, Fergusony, 
MTZ, Pronary, Belarusy i inne ciąg- 
niki, ładowarki, przyczepy, bizony 
i traktorki ogrodowe tel. 601 729 483

Usługi pogrzebowe

"KONKORDIA", kompleksowe usługi 
pogrzebowe Pakość ul. Inowrocławska 
10, 52/ 35-18-766, 500-697-316, całą 
dobę Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS 
przed pogrzebem.

CREDO - Najtańszy Całodobowy 
Zakład Pogrzebowy Inowrocław, św. 
Ducha 33. 52/357-74-16, 509-946-759. 
Baldachim, winda nagrobna gratis. 
Wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed 
pogrzebem, www.pogrzeb.net

NAJTAŃSZY całodobowy Zakład 
Pogrzebowy M. Matuszak, Zarządca 
Domu Przedpogrzebowego 
w Kruszwicy, własna chłodnia, 
producent trumien - już od 300 zł, 
winda i baldachim gratis. Inowrocław 
Św. Ducha 53, Kruszwica Kolegiacka 
12F, tel. 511 405 902, 52/357 16 04.

WALDEMAR Wójcik Zakład 
Pogrzebowy MEMORIA ul. 
Marulewska 40, Inowrocław. Dyżur 
całodobowy 602-189-676, 52/3556677 
Załatwiamy wszystkie formalności 
w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek 
pogrzebowy przed pogrzebem.

ZAKŁ. Usług Pog. "Dylewscy" Plac 
Piastowski 9 tel.24h 52/ 322- 29-16, 
602-26-34-72, biuro Fordon ul. Piwnika 
Ponurego 1 D tel. 52/ 342- 95-16 ZUS 
KRUS, wojsko, policja. Usługi krajowe 
i zagraniczne; www.dylewscy.pl

KRAMIK

DYNIA jadalna 1,20 zł/kg. Tel. 

609762751 Morsk koło Świecia

SPRZEDAM kaczki 6-tygodniowe. 30 

zł/szt. Kol. Bodzanowska. 724911195

SPRZEDAM orzechy włoskie 4 zł/kg. 

Kol. Bodzanowska. 724911195

TRUSKAWKI sadzonki sprzedam 

Lubraniec cena od 0,85 gr za szt. 

Możliwość wysyłki tel. 600665136

AUTOREKLAMA

Sport to Wy sportowy24.pl

NEKROLOGI/OGŁOSZENIA DROBNE A

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

ne
e,

życ

Biura ogłoszeń Gazety Pomorskiej:

Bydgoszcz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Zamoyskiego 2 
tel. 519 503 513, e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl

Grudziądz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Sikorskiego 24/8, tel. 56 45 11 930
e-mail: ogloszenia.grudziadz@pomorska.pl

Inowrocław: czynne: pn.-pt. 8-16
Aleja Ratuszowa 15, tel. 692 725 390
e-mail: ogloszenia.inowroclaw@pomorska.pl

Toruń: czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48, tel. 606 537 137
e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl

Włocławek: czynne: pn.-pt. 8-17
ul. Żabia 29, tel. 54 231 45 31
e-mail: ogloszenia.wloclawek@pomorska.pl

AUTOPROMOCJA 0111102701

0011431962

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy, 

że dnia 11 listopada 2025 r. zasnęła w Bogu 

nasza kochana Mama, Babcia 

śtp

Hanna Adamowska 
lat 81 

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 17 listopada 2025 r. 

o godz. 10.30 w dolnym kościele pw. MB Zwycięskiej przy ul. Bartosza Głowackiego. 

Pogrzeb odbędzie się po mszy św. o godz. 11.30 na cmentarzu przy ul. Wiślanej w Bydgoszczy. 

Pogrążeni w smutku 

Synowie Maciej i Michał z Rodzinami

 0011431991

Koledze

Marcinowi Jakubowskiemu
najszczersze wyrazy współczucia

z powodu śmierci

Mamy
składają

Przewodniczący 
Rady Miejskiej w Nowem 

Wojciech Kościński 
wraz z radnymi

Burmistrz Nowego 
Czesław Woliński 

oraz koleżanki i koledzy 
z Urzędu Gminy w Nowem

0011431863

Z żalem przyjęliśmy wiadomość, że odszedł w�wieku 92 lat 
nasz Kolega

Ś t P

Jan Mikołajczak
Msza św. żałobna odprawiona zostanie
dnia 14 listopada 2025 r. o�godz. 11.00 

w kościele parafii pw. Chrystusa Miłosiernego.
Ceremonia pogrzebowa odbędzie się tego samego dnia

 o�godz. 12.00 na cmentarzu parafii Św. Józefa
przy ul. Libelta w�Inowrocławiu.

Rodzinie i�Bliskim
składamy serdeczne wyrazy współczucia

Emeryci i�Renciści
ENEA Rejon Energetyczny Inowrocław

 0011430930

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy, 
że dnia 8 listopada 2025 roku odeszła od nas 

nasza ukochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia 

 

Romualda Wesołowska 
lat 88 

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona 
dnia 15 listopada 2025 roku o godzinie 11.00 

w kościele pw. św. Józefa w Inowrocławiu. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 12.00 

w kaplicy na cmentarzu Imienia NMP (Ruina) 
przy ul. Marcinkowskiego w Inowrocławiu. 

W smutku pogrążona  
Rodzina

 0011431874

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12.11.2025 r. 

zmarł nasz kochany Brat i Wujek

śtp

Grzegorz Poliński
lat 65

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 

dnia 15.11.2025 r. o godz. 11.00  

w kościele parafii pw. św. Mikołaja w Ludzisku.

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się tego samego dnia 

po mszy św.  na cmentarzu parafialnym w Ludzisku.

Pogrążona w smutku

Rodzina

eprasa.pl 7dfa70cac7
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Szansa na zajęcie pierwszego 
miejsca w grupie G jest iluzo-
ryczna. Co prawda Polacy tracą 
do Holendrów tylko trzy punkty 
i w wypadku ewentualnego 
zwycięstwa mogliby się z nimi 
zrównać, ale ich nie wyprzedzą, 
bo mają zdecydowanie gorszy 
bilans bramkowy (-13). W w re-
gulaminie eliminacji jest za-
warte, że przy identycznej licz-
bie zdobytych punktów, o kolej-
ności w tabeli decyduje bilans 
bramkowy. Mimo to w stolicy 
ekipa prowadzona przez do-
świadczonego szkoleniowca bę-
dzie chciała odnieść cenne zwy-
cięstwo. 

Wszystkie myśli 
selekcjonera 
- Wydaje mi się, że ta różnica 

jest duża jakościowo - podkreślił 
selekcjoner podczas konferencji 
przed meczem. - Wystarczy so-
bie zobaczyć, gdzie ci zawodnicy 
grają i tak dalej. Natomiast repre-
zentacja to zbiór tych najlep-
szych zawodników reprezentu-
jących dany kraj, to z reguły jest 
jedno spotkanie na jakiś czas 
i później rewanżowe z danym 
przeciwnikiem. Ta atmosfera 
w reprezentacji, to jak zawod-
nicy się rozumieją. Jedno spotka-
nie, to jest możliwe, że tam, mo-
żesz sprawić niespodziankę. Pa-
trząc globalnie na reprezentację 
Holandii i Polski. No, niestety 
tam jest dosyć duża różnica, ale 
ten mecz z Holandią pokazuje, 
że można powalczyć. Natomiast 
sam fakt, gdzie my jesteśmy 
w rankingu, gdzie oni. No to już 
podkreśla różnice między na-

szymi reprezentacjami. Ogólnie 
piłka nożna jest taką dyscypliną, 
w której te niespodzianki są 
możliwe i kibic czy w klubie, czy 
w reprezentacji zawsze wierzy 
w to, że nawet z nie wiadomo jak 
mocnym przeciwnikiem można 
go pokonać. Jeślibym miał po-
wiedzieć, że dzisiaj my już jeste-
śmy tak silni, tak mocni, że mo-
żemy w każdym meczu z Holan-
dią grać jak równy z równym, 
na dzień dzisiejszy oni mają zde-
cydowanie większy potencjał, co 
nie oznacza, że my nie chcemy 
nawiązać z nimi równorzędnej 
walki i naszą strategią do meczu, 
naszym sposobem chcemy jak 
najbardziej utrudnić życie. Wy-
daje mi się, że oni są w 100 pro-
centach pewni, że mają awans 

i jeśli tak myślą i chociaż tro-
szeczkę nas zlekceważą, nawet 
niechcący, no bo często tak się 
dzieje, to chciałbym, żebyśmy to 
umieli wykorzystać - zakończył 
wywód Urban. 

Trzy wygrane, pięć 
porażek 
Warto podkreślić, że o ile 

na wyjazdach z Holandią udało 
się Polakom wywalczyć remisy, 
to na zwycięstwo u siebie 
i w ogóle w całej rywalizacji cze-
kamy już ponad 46 lat! Dodajmy, 
że reprezentacja Polski z Oranje 
osiem spotkań zremisowała 
i dziesięć przegrała. Bilans goli: 
21-31. To zestawienie liczb poka-
zuje jak niewygodnym rywalem 
dla Polaków są Holendrzy. 

Selekcjoner nie chciał ujaw-
nić, kto stanie w bramce repre-
zentacji Polski pod nieobecność 
kontuzjowanego Łukasza Sko-
rupskiego. Najprawdopodobniej 
będzie to Kamil Grabara, który 
zagrał już raz w drużynie prowa-
dzonej przez Urbana. Ponadto 
pod znakiem zapytania stoją po-
zycję środkowego obrońcy oraz 
pomocnika. W pierwszym przy-
padku uraz wykluczył z występu 
Jana Bednarka. Natomiast 
w drugim, za kartki będzie pau-
zować Bartosz Slisz. 

- Chcemy spróbować czegoś 
innego. Ta sytuacja poza tym ma 
miejsce w jednym spotkaniu, bo 
w kolejnym już będziemy mieli 
do dyspozycji w tym przypadku 
Bartka Slisza. Także nie widzę 
w tym problemu, a jednocze-
śnie, jak już uważamy, to za pro-
blem. Ja staram się wykorzystać 
tą sytuację do czegoś innego - za-
znaczył Urban. 

Prestiżowego meczu w sto-
licy nie może doczekać się Matty 
Cash, który we wrześniu pięk-
nym golem dał reprezentacji Pol-
ski niespodziewany remis 1:1 
w Rotterdamie z Holandią. Teraz 
piłkarz grający na co dzień w an-
gielskiej Premier League również 
marzy o wpisaniu się na listę 
strzelców, po raz pierwszy 
w Warszawie. 

- To jest fantastyczne miejsce, 
fantastyczna atmosfera. To jest 
stadion, na którym jeszcze nie 
strzeliłem, więc to, co zrobiłem 
w Chorzowie, będę musiał zro-
bić też tutaj. Kocham Warszawę, 
prawdopodobnie to najwspa-
nialszy stadion, na którym gra-
łem - powiedział piłkarz Aston 
Villi. 
 
Transmisję z meczu Polska – Holandia od go-
dziny 20.45 będzie można obejrzeć za dar-
mo na kanałach TVP 1 i TVP Sport oraz w in-
ternecie na stronie sport.tvp.pl, a także 
w aplikacji TVP Sport.  
W drugim meczu grupy G Finlandia 
o godz. 18  podejmie Maltę. ą

Bartosz Głąb, DK
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski zagra dzisiaj z Holan-
dią w przedostatnim meczu 
eliminacji MŚ 2026. Spotka-
nie na PGE Narodowym 
w Warszawie.

Gramy o pierwsze zwycięstwo 
z Holandią od ponad 46 lat

Wiceliderka światowego ran-
kingu tenisistek wystąpi w Pol-
sce po dwóch latach przerwy. 
Ostatnio grała w kraju w lipcu 
2023 roku w Warszawie. 

Iga Świątek zdecydowała się 
na grę w barwach reprezentacji, 

mimo że ma za sobą bardzo in-
tensywny sezon w cyklu WTA. 
24-letnia tenisistka z Raszyna 
wystartowała w tym roku w 19 
turniejach i rozegrała 80 spo-
tkań. Najwięcej ze wszystkich te-
nisistek.   

- To był bardzo intensywny 
sezon, ale cieszę się, że ostatnie 
mecze rozegram w rodzinnym 
kraju. Atmosfera na pewno bę-
dzie świetna, a wsparcie - 
ogromne. Jestem za nie bardzo 
wdzięczna, i myślę tu o całym se-
zonie, bo jeżdżąc po świecie za-
wsze widzę biało-czerwone flagi 
na trybunach. Kibice nie zawo-

dzą. Nie mogę się też doczekać 
spotkania z ekipą. Na pewno 
damy z siebie wszystko - zapew-
niła Świątek. 

 Polki (9. miejsce w rankingu 
ITF), a skład uzupełniają Kata-
rzyna Kawa, Linda Klimovicova 
i Martyna Kubka, rozpoczną ry-
walizację dzisiaj meczem z Nową 
Zelandią (31. miejsce) o godz. 15. 
W niedzielę zmierzą się z Ru-
munkami (15. lokata), też o 15. 
W sobotę mają dzień wolny, 
ale o godz. 14.30, tuż przed me-
czem Nowej Zelandii z Rumunią, 
spotkają się z kibicami podczas 
sesji zdjęciowej. 

W związku z reformą rozgry-
wek, polegającą na zmniejszeniu 
uczestników decydującego tur-
nieju z 12 do ośmiu ekip, drużyna 
prowadzona przez Dawida Celta 
musi przejść dwa etapy kwalifi-
kacji. Pierwszym będzie właśnie 
turniej w Arenie Gorzów. 

W tym samym terminie od-
będzie się w sumie siedem tur-
niejów, których triumfatorki 
awansują do decydującej fazy 
eliminacji, zaplanowanej 
na kwiecień 2026. Pozostałe 14 
zespołów z miejsc drugich i trze-
cich w tabelach zagra na wiosnę 
w Grupie I BJKC.  ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Reprezentacja Polski 
kobiet od piątku do niedzieli 
zagra w Gorzowie Wielkopol-
skim o awans do przyszło-
rocznych kwalifikacji Billie 
Jean King Cup.

Z Igą Świątek na czele Polki grają o awans 

Losowanie odbyło się 
w czwartkowe późne popołu-
dnie w hotelu Zawisza. Prowa-
dził je Michał Żurowski, wice-
prezes Kujawsko-Pomorskiego 
Związku Piłki Nożnej, a losował 
Marcin Krzywicki, były piłkarz 
wielu klubów z regionu, a także 
m.in.: Cracovii, Wisły Płock czy 
Widzewa Łódź, który wywal-
czył Puchar Polski K-PZPN 
w 2009 roku w barwach Victorii 
Koronowo. 

Broniący trofeum trzecioli-
gowy Zawisza Bydgoszcz w 1/8 
finału zagra na wyjeździe z No-
tecią Gębice z klasy okręgowej. 
W tej samej części drabinki co 
zawiszanie są pozostali trzecio-
ligowcy Elana Toruń i Wda 
Świecie.  

A już od piątku emocje spor-
towe. O godz. 18 Zawisza podej-
mie Cartusię Kartuzy w 17. ko-
lejce Betclic 3. Ligi. To szlagier 
tej serii gier. Lider podejmie 
czwarty zespół. Różnica mię-
dzy nimi to tylko dwa punkty. 
To zwiastuje wielkie emocje. 
Zawiszanie przegrali ostatnie 
spotkanie i teraz będą chcieli 
zrobić wszystko, by wrócić 
na zwycięską ścieżkę.  

Dodajmy, że ścisk w czo-
łówce tabeli jest ogromny. Róż-
nica między Zawiszą o siódmą 
Flotą Świnoujścia to zaledwie 
sześć punktów. 

W sobotę o godz. 13 w Tłu-
chowie początek derbów Tłu-
chowia - Elana Toruń. Fawory-
tem oczywiście goście, którzy 
w tabeli zajmują szóste miejsce. 
Gospodarze przegrali cztery 
mecze z rzędu i mają wielkie 
problemy organizacyjne, dla-

tego są na przedostatnim miej-
scu w tabeli.  

O tej samej Wda Świecie za-
cznie wyjazdowe spotkanie 
z Notecią Czarnków. Świecianie 
pojadą do Wielkopolski z do-
brym nastawieniem. Wszystko 
z powodu, że po raz pierwszy 
wygrali dwa spotkanie ligowe 
z rzędu. To zaprocentowało 
awansem na 10. miejsce w ta-
beli. Nad swoim sobotnim ry-
walem mają cztery punkty 
przewagi. Warto ją powiększyć. 

W sobotę o 16. hitowy mecz 
w 17. kolejce Betclic 2. Ligi Olim-
pia Grudziądz - Świt Szczecin. 
Na stadionie przy ul. Piłsud-
skiego spotkają się drugi z pią-
tym zespołem. Różnica między 
nimi to siedem punktów. Biało-
zieloni do prowadzącej Unii 
Skierniewice tracą dwa „oczka” 
i mają tyle samo punktów co 
trzecia Warta Poznań. Tak więc 
jeśli chcą pozostać w ścisłej czo-
łówce to muszą wygrać. To spo-
tkanie ma podwójne znacze-
nie, bo zwycięstwo spowoduje 
pozostanie w okolicach pozycji 
lidera, a także zwiększenie 
przewagi nad goniącą stawką. 

 
Zaległy mecz 13. kolejki Betclic 3. Ligi: Wi-
kęd Luzino - Victoria Września 1:0 (Konrad 
Formela 90).  
16. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej - 
sobota: Chemik Bydgoszcz - Cuiavia Inowro-
cław (godz. 12), Lech Rypin - Sparta Brodnica 
(12), Start Pruszcz - Unia Wąbrzeźno (12), 
GLKS Dobrcz - Pogoń Mogilno (13), Kujawiak 
Kowal - Wisła Dobrzyń nad Wisłą (13), Łokie-
tek Brześć Kujawski - Orlęta Aleksandrów Ku-
jawski (13), Victoria Czernikowo - Unia Solec 
Kujawski (13), Mustang Ostaszewo - Noteć Ła-
biszyn (13); niedziela: Unia Gniewkowo - 
Piast Kołodziejewo (13). 
Pary 1/8 finału Pucharu Polski K-PZPN: 
Wisła Dobrzyń nad Wisłą - Elana Toruń, MUKS 
Bydgoszcz - Wda Świecie, Unia Solec Kujawski 
- Pogoń Mogilno, Noteć Gębice - Zawisza Byd-
goszcz, Orlęta Aleksandrów Kujawski - Kuja-
wiak Kowal, Lech Rypin - Victoria Czernikowo, 
Mustang Ostaszewo - Sparta Brodnica, Zawi-
sza II Bydgoszcz - Chemik Bydgoszcz. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. To będzie inte-
resujący weekend na bo-
iskach w regionie. A póki co 
to poznaliśmy pary 1/8 fina-
łu Pucharu Polski K-PZPN.

Dwa ligowe szlagiery 
w Grudziądzu i Bydgoszczy 
oraz derby w Tłuchowie

Jan Urban powiedział przed piątkowym meczem,  
że chce zobaczyć drużynę stawiającą kolejny krok
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W ostatnim meczu rozgrywanym w Bydgoszczy 
Zawisza pokonał rezerwy Lecha Poznań 3:1
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Włocławianie do Torunia po-
jadą zaraz po trzeciej porażce 
w FIBA Europe Cup. W Saloni-
kach przegrali z PAOK 96:104, 
co definitywnie już przekreśla 
marzenia o awansie z grupy. 
Anwil powielił swoje stare 
błędy z tego sezonu: źle zorga-
nizowana obrona, kłopoty 
pod tablicami. Już w 18. minu-
cie meczu gospodarze mieli 50 
punktów na koncie. W 3. kwar-
cie Michał Michalak rzucił 13 
pkt, Anwil trochę lepiej bronił 
odrobił wszystkie straty. Jesz-
cze w ostatniej kwarcie goście 
prowadzili, ale niestety, w klu-
czowych ostatnich minutach 
znowu nie byli w stanie zatrzy-
mać akcji PAOK. Gospodarze 
zakończyli mecz z blisko 60-
procentową skutecznością. 

Anwil Włocławek rozgrywki 
FIBA Europe Cup zakończy 
za tydzień domowym meczem 
z BC Trepca. 

 
PAOK SALONIKI - ANWIL WŁOCŁAWEK 
104:96 (29:21, 26:21, 25:33, 24:21) 
PAOK: Melvin 22 (4), Brown 20 (3), Dimsa 18 
(3), Moore 11, Persidis 7 (1) oraz Jackson 13, Jo-
nes 9, Koniaris 2, Slaftsakis 2 
Anwil:  Fridriksson 17 (2), Michalak 17 (4), Loc-
kett 14 (1), Mucius 12 (1), Słupiński 9 oraz Koło-
dziej 9 (1), Pearson 6, Slaughter 6, Borowski 6, 
Łazarski 0. 

Torunianie do derbów przystą-
pią podbudowani pierwszym 
domowym zwycięstwem i to 
w dodatku w jakim stylu: Stal 
Ostrów rozgromili 30 punk-
tami. Wcześniej jednak druży-
nie brakowało potencjału, aby 
zagrozić potentatom ze Szcze-
cina czy Warszawy. Czy teraz 
Twarde Pierniki są gotowe 
na rzucenie wyzwania Anwi-
lowi? 

- Nie byliśmy wcale dosko-
nali w ostatnim meczu, a Anwil 
tu zupełnie inny poziom prze-
ciwnika. Na razie pokazujemy 
tyle, aby wygrywać z druży-
nami zbliżonymi siłą do nas, 
a  brakuje nam takiego ekstra 
zwycięstwa. Chciałbym, żeby 
było inaczej, ale taka jest nasza 
realna sytuacja. Zwycięstwo ze 
Stalą na pewno nas wzmocniło 
mentalnie i pokazało, że 
idziemy w dobrym kierunku. 
Musimy jednak zagrać jeszcze 
lepiej, aby dotrzymać kroku ko-
szykarzom z Włocławka - przy-
znaje trener Srdjan Subotić. 

Gospodarze zagrają w der-
bach wzmocnieni.  Tayler Per-
sons to jeden z najlepiej wspo-
minanych zagranicznych gra-
czy w Twardych Piernikach. 
Do Torunia pierwszy raz trafił 
w trakcie sezonu 2022/23, gdy 
drużyna była poważnie zagro-
żona spadkiem. To m.in. jego 
znakomite występy sprawiły 
(śr. 18 pkt i 7 asyst), że na sa-
mym finiszu udało się uniknąć 
degradacji. W kolejnych sezo-
nach Personsowi wiodło się 
różnie. Po przygodzie toruń-

skiej trafił do MKS Dąbrowa 
Górnicza, gdzie był równie zna-
komity (16,2 pkt i 9,4 asyst), po-
przedni sezon spędził w sło-
weńskim zespole Krka Nowe 
Mesto (14,5 pkt i 8 asyst w ABA 
Lidze), ale teraz zupełnie nie 
udało mu się w bośniackim ze-
spole KK Bosnia. Tam grał śred-
nio 13 minut, notował na kon-
cie 3 pkt i 2,5 asysty w tej samej 
lidze, co rok wcześniej. 

W PLK to jednak gracz 
sprawdzony, przewidywalny 
i w zasadzie gwarantujący so-
lidny poziom na pozycji numer 
1. Na razie nie wiemy co dalej 
z Mihą Lapornikiem. Teore-
tycznie Arriva Lotto na derby 
w sobotę może wystawić kom-
plet graczy zagranicznych, ale 
klub musiałby wykupić dodat-
kową licencję dla szóstego 
z nich za 100 tysięcy złotych. 

W I lidze Enea Abramczyk 
Astoria zagra w Pelplinie z Decką 
(sobota, 20.00). Gospodarze 
chcą się bić o awans, ale na razie 
wiedzie im się różnie (bilans 5-
4), bydgoszczanie muszą zwró-
cić uwagę zwłaszcza na Jaydea 
Coke-Domingue, który zdo-
bywa blisko 22 punkty na mecz. 
Tymczasem rośnie konkurencja 
w wyścigu o PLK. ŁKS Łódź, je-
dyny pogromca bydgoskiej dru-
żyny w tym sezonie, właśnie po-
chwalił się hitowym transferem 
Marcela Ponitki, który ostatnie 
dwa sezony spędził w Legii War-
szawa i Śląsku Wrocław. 

Qemetica Noteć w niedzielę 
o godz. 18.00 zagra w Łańcucie 
z Sokołem.ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Anwil po klę-
sce w Europie. Arriva Lotto 
wzmocniona - w sobotę der-
bowe emocje w Toruniu.

Pierniki mocniejsze, Anwil 
rozczarowany. Teraz derby!

- Kluby bardzo sprawnie przeszły 
proces audytu biegłego rewidenta 
w tym roku. Wbrew wieszczeniu 
przez wiele osób katastrofy finan-
sowej w ligowym żużlu, okazało 
się zgodnie z naszymi przewidy-
waniami, że w PGE Ekstralidze 
i Metalkas 2. Ekstralidze kluby 
spłacają swoje zobowiązania 
w terminie licencyjnym. Kluby 
spłaciły zobowiązania licencyjne 
w stosunku do zawodników i pra-
cowników, a poziom ich krótko-
terminowego zadłużenia poza li-
cencyjnego mogę ocenić jako bez-
pieczny - podkreśla Ryszard Ko-
walski, wiceprezes Ekstraligi Żuż-
lowej, na oficjalnym portali ligi 
żużlowej. 

To  mocne pudrowanie rze-
czywistości. Zaległości były, a Stal 
Gorzów w ostatniej chwili - jedy-
nie dzięki mobilizacji sponsorów 
i władz miasta - uniknęła finanso-
wej klapy. Klub po długich targach 
dostał 10 mln zł kredytu dzięki po-
ręczeniu miasta i tylko dzięki 
temu przetrwał na żużlowej ma-
pie. To był jeden z najpoważniej-
szych kryzysów finansowych 
od lat w PGE Ekstralidze. 

- Właściciele dokapitalizo-
wali spółkę, która jednocześnie 
zaciągnęła 10-letni kredyt, 
dzięki któremu spłaciła swoje 
zobowiązania. Skończył się tym 
samym okres rolowanie przy-
chodów z roku na rok i od tego 

momentu klub będzie oddawał 
ok 1.000 000 zł rocznie 
do banku ze starych długów, co 
biorąc przychody klubu jako ca-
łości jest kwotą bezpieczną. 
Tym samym klub wyszedł 
na prostą i od teraz jego dalsze 
losy w zakresie finansów zależą 
już tylko od działań jego nowych 
właścicieli i zarządu - wyjaśnia 
Kowalski. 

W social mediach momental-
nie jednak zawrzało, kibice kąśli-
wie komentowali to oświadcze-
nie EŻ. „Można było milczeć, ale 
takie teksty to już jawny dowód, 
że Ekstraliga ma nas wszystkich 
za durniów” - napisał na X dzien-
nikarz Marcin Musiał. 

Tymczasem na horyzoncie 
widać ciemne chmury. Jest spore 
ryzyko, że doszło do przegrzania 
runku telewizyjnego. Z sublicen-
cji za 20 mln zł rocznie zrezygno-
wał Eleven Sports i uznał, że dwa 
mecze ligi żużlowej w każdy 
weekend nie są warte takich pie-
niędzy. Teraz z całością praw zo-
stała Canal+, który płaci za niego 
ponad 70 mln zł rocznie i dziś 
stacja nie jest w stanie zadekla-
rować czy sama pokaże wszyst-
kie mecze, czy też znajdzie no-
wego partnera. 

Klubowi działacze na razie 
zacierają ręce, a tymczasem - jak 
poinformował portal Sportowe 
Fakty - oglądalność meczów żuż-
lowych spadła w ostatnim sezo-
nie. Można już śmiało założyć, że 
kolejny kontrakt telewizyjny bę-
dzie już sporo niższy, a to ozna-
cza konieczność cięć w klubo-
wych budżetach. Dziś Sparta 
Wrocław i Motor Lublin mogą się 
pochwalić ponad 30-miliono-
wymi budżetami, do tej granicy 
zbliża się Pres Toruń. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

ŻUŻEL.  Co to znaczy „pozy-
tywny standing”? Speedway 
Ekstraliga w ten sposób okre-
śliła finansową kondycję klu-
bów PGE Ekstraligi i Metalkas 
2. Ekstraklasy. 

Sprawdzili finanse klubów. 
„Bezpiecznie”. A kibice 
śmieją się z Gorzowa

Tayler Persons dwa lata temu pomógł torunianom obronić się przed spadkiem. Teraz ma 
pomóc drużynie powalczyć o coś więcej niż utrzymanie
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KH Energa wraca na lód, 
w piątek emocje na Tor-Torze 
Po krótkich wakacjach dla re-
prezentacji Polski kibice 
znowu będą emocjonować 
się meczami Tauron Hokej 
Ligi. Torunianie w ten week-
end zagrają dwukrotnie. 
W piątek o godz. 18.30 KH 
Energa będzie faworytem do-
mowego starcia z Cracovią, 
goście przegrali pięć ostat-
nich spotkań, strzelając w nich 
tylko sześć goli. Także dwa 
bezpośrednie mecze zakoń-
czyły się triumfami KH Energa: 
u siebie 8:3, w Krakowie 5:2. 
W niedzielę torunian czeka 
trudniejsze zadanie, o 17.00 
zmierzą się w Sosnowcu z li-
derem. W dwóch pierwszych 
rundach drużyny podzieliły się 
wygranymi, Zagłębie wygrało 
u siebie 4:2, w Toruniu było 
6:3 dla gospodarzy.  (jp)  
 
TENIS STOŁOWY 
Rywalizowali żacy 
W Laskowicach rozegrano 
drugi wojewódzki turniej kla-
syfikacyjny żaków, czyli mło-
dych adeptów tenisa stoło-
wego, urodzonych w latach 
2015-2018. Pierwsze miejsca 
zajęli: Amelia Jaskot (Baszta 
Żnin) i Stanisław Jendryczka 
(LUKS Chełmno). Oboje tym 
samym będą reprezentować 
woj. kujawsko-pomorskie 
w grudniowej imprezie z cy-
klu Grand Prix Polski 
w Szczawnie Zdroju. (szcz)  
  
LOTTO 
ŚRODA , 12.11 
Multi Multi, godz. 22.00 
4, 8, 17,  18,  21, 22, 24, [28], 36, 41, 46, 
48, 50, 54, 57, 58, 70, 71, 73, 78 
Kaskada, godz. 22.00 
2, 4, 6, 8, 13, 14, 15, 16, 20, 21, 22, 23 
Mini Lotto  
2, 19, 21, 26, 39 
Ekstra Pensja  
6, 16, 23, 24, 30 - 4 
Ekstra Premia   
1, 12, 17, 22, 33 - 3 
CZWARTEK, 13.11 
Multi Multi, godz. 14.00 
2, 7, 8, 11, 14, 20, 32, 35, 38, 40, 42, 
50, 51, 57, 66, 67, 68, [72], 75, 79 
Kaskada, godz. 14.00 
3, 4, 5, 6, 10, 11, 12, 15, 16, 18, 19, 22

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Siatkarki Metalkas Pałac Bydgoszcz w 6. kolejce Tauron Ligi za-
grają na wyjeździe z wiceliderkami Budowlanymi Łódź. Mecz 
w piątek o godz. 17.30. Transmisja w  Polsacie Sport 3. Także w de-
legacji zagrają siatkarze BKS Bydgoszcz. Ich rywalem w  10. ko-
lejce PLS 1. Lidze będzie lider GKS Katowice. Mecz w sobotę 
o godz. 17. Czwartkowe spotkania Sokoła & Hagric Mogilno i CUK 
Aniołów Toruń zakończyły się po zamknięciu wydania. 

SIATKÓWKA 
Bydgoskie zespoły na wyjazdach
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W sobotę o 10.00 rusza sprze-
daż karnetów premium na me-
cze Pres Toruń. Do końca mie-
siąca można kupić złoty karnet 
lub karnet w postaci szalika klu-
bowego. Ceny i szczegóły 
na portalu mistrzów Polski.

Złote karnety w Toruniu
ŻUŻEL
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Kluby z Torunia i Grudziądza mogą od lat pochwalić się 
stabilnymi budżetami w PGE Ekstralidze
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